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Akt^iu miejski PPS iralczg 
o żytrotne interesy 

drobnego i średniego chłopa
W siedzibie CKW PPS odbyła się • ceminister Kowalewski, prr.edstawł-

ogólnokrajowa narada aktywu wiej­
skiego a udziałem sekretarzy resor­
towych WK i kierowników oddzia­
łów wiejskich w wojewódzkich ko­
mitetach PPS. Narada poświęcona by 
ła omówieniu uchwał Rady Naczel­
nej PPS * uwzględnieniem zagad­
nień wiejskich ora* omówieniu 
spraw, związanych z realizacją tych 
uchwał w  terenie.

Konferencję zagaił kierownik w y­
działu wiejskiego CKW PPS, tow. 
Witold Wudel, określając najważ­
niejsze zadania, stojące przed akty­
wem wiejskim PP'S.

Następnie refera t polityczny o u- 
chwałach Rady Naczelnej wygłosił 
przewodniczący CKW PPS.

Henryk Świątkowski

Tow. min. Swiątkowrki zwrócił 
szczególną uwagę na zagadnienia, 
związane z potęgującą się walką kla­
sową na wsi i  omówił rolę akty­
wistów PPS w  dziele umacniania so­
juszu robotniczo-chłopskiego i  prze­
budowy struktury rolnej w  oparciu 
o doświadczenia rolnictwa ZSRR.

ciel wydz. rolnego KC PPR tow. Ja­
worski, przedstawiciel Zarządu OJ. 
ZSGh. tow. Sokół, sekretarz general­
ny Zw. Zaw. Robotników i Pra­
cowników Rolnych tow. Południki*- 
wicz oraz przedstawiciele poszczegól­
nych WK PPS.

Dyskusję zreasumował tow. Wu­
del, podkreślając potrzebę uaktyw­
nienia procy aparatu i  aktywu wiej­
skiego PPS, spotęgowania ja­
go walki w obronie intere­
sów drobnego i średniego rolnika 
przeciw bogaczom i wyzyskiwaczom  
wiejskim. Tow. Wudel wskazał na 
rolę sojuszu robotniczo-chłopskiego 
w dążeniu do wprowadzeni; uspo­

łecznionych form gospodarki rolnej i 
t o w -1 podsumowując wypowiedzi działaczy 

terenowych, podkreślił, że wypełnie­
nie zadań stojących przed partią na 
odcinku wiejskim wymaga oczyszczę 
nia wiejskiego aktywu i aparatu 
PPS z elementów nacjonalistycznych 
i  reformistycznych, oportuni stycz­
nych i wrogich klasowo, dla których 
nie ma miejsoa w  partii opartej na
ideologii marksistowsko -  leninow­
skiej.

Policji francuskiej wolno strzelać 
bezkarnie do strajkujących górnikom

Nagrody  n a  Bieg „Robotnika'

Tow. K. Mamrot wygłosił referat 
organizacyjny o problematyce wsi 
oraz przeprowadza krytyczną ana­
lizę dotychczasowej działalności w y ­
działu wiejskiego CKW PPS.

W dyskusji zabierali głos: tow. w i-

Równoezaśnie, na konferencji ak­
tywu PPS podkreślona została ko­
nieczność przeprowadzenia zdecydo­
wanej walki z elementami spekula­
cyjnymi i aspołecznymi, które winny 
być również z partii usunięte.

Ł
D ziś o godz. 10 spod gm achu naszej R edakcji ponad 1.000 za ­
w odn ików  ruszy  do w alki na trasie „Biegu U licznego R o b o t­
n ika". N agrody dla zw ycięzców  te j im prezy  w ystaw ione zosta ły  

w  firm ie  Im p e t w cl. Jerozo lim skich . (F oto  S AP)

Młodzież polska czerpie z dośuiiadczeń 
leninowskiej młodzieży radzieckiej

Sytuacja w  okręgach  strajkow ych  
ró w n o zn a czn a  ze  stanem  ob lężen ia

PARYŻ. Nowe drakońskie zarządzenia rządu, francus­
kiego skierowane przeciw strajkującym górnikom równo­
znaczne są z wprowadzeniem w zagłębiach węglowych 
stanu oblężenia.

Cały francuski świat pracy z CGT na czele ostro protes­
tuje przeciw tym prowokacyjnym decyzjom, które sparzę* 
czne sa z konstytucją i łamią elementarne prawa klasy 
robotniczej.

PARYŻ (PAP). Zarządzenia rządu 
premiera Queuille‘&, uchwalona na 
nadzwyczajnym posiedzeniu gabine­
tu, przewidują, co następuje;

1) policja została upoważniona de 
strzelania do strajkujących po wy­
daniu ostrzeżenia; 2) 30 do 40 tysięcy 
poborowych rocznika 1928, zwolnio­
nych uprzednio od odbycia służby 
wojskowej, zostało powołanych pod 
bron; 3) wszystkie zebrania, nawet 
prywatne, mogą być zabroniona 
przez władze administracyjne; 4) ro­
botnicy cudzoziemscy, biorący udział 
w manifestacjach, mają być natych­
miast wysiedleni z Francji; 8) pre­
fekci zostali upoważnieni do cenzu­
rowania i zawieszania dzienników.

Akademia 
w 3 rocznicę ONZ

W godzinach wieczornych dnia 23 
b. m. odbyła się w Warszawie aka­
demia w  związku z „Dniem Naro­
dów Zjednoczonych", zorganizowana 
staraniem Polskiego Towarzystwa 
Przyjaciół Narodów Zjednoczonych.

Po zagajeniu przez prezesa Towa­
rzystwa — ministra tow. dr Micha­
ła Kaczorowskiego, referat wygło­
sił wiceminister tow. dr Jerzy Szta- 
chelskL

Uchiuala Rady Ministrów ZSRR 
o uczczeniu pamięci A. Żdanoma
MOSKWA (PAP). Dla uczceenia pa­
mięci Andrzeja Żdanow*, Rada Mi­
nistrów ZSRR postanowiła:

Wznieść pomniki ku jego czci w 
Moskwie i Leningradzie, nazwę mia 
sta Mariupol, gdzie urodził się Żda- 
now zmienić na „Żdanow". Dzielni­
ca Tagańska w  Moskwie, dzielnica 
nadmorska w  Leningradzie w az je­
dna z ulic moskiewskich będą na- 
*Wane imieniem Żdanowa.

Nazwę „Andrzeja Żdanowa" nadać 
jednej stoczni, pierwszej drukami 
W Moskwie, fabryce „Krasnoje Sor- 
mowo“, Władimirskiej fabryce trak­
torów, Leningradzkierau Uniwersy­

tetowi, Państwowej szkole wojenno-
morskiej w Leningradzie, lenki- 
gradzkiemu Pałacowi Pionierów, o- 
raz 45-«j dywizji strzeleckiej.

Wydać w latach 1949 — 51 
i biografię Andrzeja Żdanowa, któ­
rych przygotowaniem zajmie się In­
stytut Marxa — Engelsa —

Utworzyć 10 stypendiów łm. An­
drzeja Żdanowa dła wybitnie zdol­
nych studenów. Ze stypendiów tych 
będą mogli korzystać najlepsi stu­
denci uniwersytetów moskiewskiego 
i leningradzkiego oraz konserwa­
torium stolicy ZSRR.

U roczysta  A kadem ia u j  R om ie  
tu 30 ro czn icę  K om som ołu

młodzieży stolicy zgro madziły się 23 hm. w  sali „Roma" 
na uroczystej akademii, zorganizo wanej przez Zarząd Główny ZMP 
* okazji 39-lecla istnienia Komso mołu.

Za atolem prezydialnym widni a ł olbrzymi emblemat Komsomołu 
— czerwona gwiazda w  kole z na cisem V7LKZM, po oba stronach 
emblematy ZMP. Sala przybrana była f »  . -perentami 1 hasłami „Z* 
eieśnimy współpracę % leninowsld m Komoomełem", „Komaotnoł — 
to przodujący oddział młodzieży i  wiata".

Na akadem ię przybyli m. Inn. w i­
cemarszałek Sejmu Baroikowski, tow 
m inister Świątkowski, min. Pode- 
dworny, III w icem inister Obrony Na 
rodowej gon. Jaroszewicz, komen­
dant SP pik. Braniew ski, oraz człon­
kowie prezydium Zarządu Głównego 
ZMP. Na sali obecni byli również 
sekretarz Ambasady Radzieckiej w 
W arszawie p. Kuźniecow, delegaci 
Komsomołu — kpt. Gonczarow, lept. 
Turk in, kpt. Iwanow, por. Polakow, 
szereg. Panteiejew  oraz grupa kom ­
somolców — pracowników Am basa­
dy Radzieckie, w Warszawie.

Depesza kondolencyjna 
i tow. Premiera 

do Kard. Sapiehy
Z powodu zgonu Prymasa Polski 

ks. Kardynała Augusta Hlonua. pre­
mier Józef Cyrankiewicz wystoso­
wał następującą depeszę:

Jego Eminencja Książę Kardynał 
Adam Stefan Sapieha — Kraków.

Proszę przyjąć wyrazy głębokie­
go współczucia z powodu zgonu 
Prymasa Polski, ks. dr Kardyna­
ła Augusta Hlonda, arcybiskupa 
metropolity gnieźnieńskiego i war­
szawskiego.

<—) Józef Cyrankiewicz
Prezes Rady Ministrów

Demokraci niemieccy uznają 
nienaruszalność granicy z Polską

A nt^ faszyści p o w o ła li Kom itet 
do w alk i z p od żegaczam i w ojen np m i

BERLIN. — Jzłonek CKW niemieckiej socjalistycznej partii Jed­
ności oświadczył, ie  kwestia granicy między Polską a Niemcand jest 
definitywnie załatwiona i  potępił zdecydowanie tendencje odweto­
we, szerzone przez reakcję w  Niemczech Zachodnich.

Nastroje ludności ilustruje również fakt powołania do żyda „Ko­
mitetu Przódwwojennego", który w wydane’ prze* siebie odezwie 
piętnuje imiennie niemieckich podżegaczy wojennyot.
PAP podaje za dziennikami nie­

mieckiej strefy radzieckiej, że prze­
wodniczący komisji gospodarczej
Hiem' „ckiej Rady Ludowej i  członek 
CKW Socjalistycznej Partii Jedności 
Niemiec W alter Ulbricht, przem a­
wiając n- konferencji • ’Sowej o - 
świadczyl m. in.: „Nie widzimy in- 
bej drogi, jak tylko wspólny szlak z 
m iłującym i pokój k ra ja m i Dlatego 
też kwestia granicy polsko-niemiec­
kiej jest dla nas definitywnie załat­
wiona. Granica na Odrze i Nysie 
jest granicą pokoju między Polską i 
Niemcami i dlatego my, antyfaszy-
Sci niemieccy, granicę tę popiera­
my".

Ulbricht napiętnował w ostrych 
lQWach wszelką akcję rewizjonistycz 

^  i tendencje odwetu szerzone 
1śród przesiedleńców przez reakcjo- 
;Siów niemieckich w Niemczech 
a t.odn ich . Budzenie zhidz 6  rew i- 
JOnistycznych wśród pr» :edleńców 
■emieckich — powiedział U lbricht 

i  ̂ zor°dnią, którą należy potępić 
najostrzej zwa1 ••’ć. ,,Tszystlde 

dem okratyczne w Niem- 
s tT muszą zdecydowanie irzeciw- 

wić się zgubnej poUtyc" rawizjo-

niimu i  odwetu, albowiem usunię-

Htyków prawicowych, stały się przed 
miotem debaty na specjalnej kon  
ferencji, zwołanej wczoraj przez de­
mokratyczną prasę berłińsk; oraz 
antyfaszystowskie organizacje poli 
tyczne, które powołały do życia „Ko­
mitet Przeciwwo jenny".

W rezolucji przyjętej na tej kon­
ferencji podana została lista nie­
mieckich podżegaczy wojennych, na 
której znalazły się następujące na­
zwiska: Ernest Reuter członek rady 

cie nacjonalistycznych i  rewizjomi- miejskiej z ramienia SPD, dr Otto 
stycznych tendencji stanowi gwaran- Suhr — przewodniczący (SPD) w ' E n tu z ja sty czn e  p rzy jęc ie

Berlinie Franz Neumann (SPD),1 delegata Komsomołu 
Kurt Maddick (SPD), urzędują'

Przem ów ienie
tow. min. Świątkowskiego

W imieniu ZG Tow. Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej pow itał zebra­
nych min. Świątkow ski stw ierdzając 
na wstępie, że 30-lecie pracy \ w al­
ki Wszechzwiązkowego Leninow ­
skiego Komunistycznego Związku 
Młodzieży obchodzi uroczyście nie 
tylko młodzież radziecka, ale rów ­
nież postępowa młodzież całego 
św iata, w  szczególności młodzież 
krajów  dem okracji ludowoJ.

Tow. min. Świątkowski omówił 
następnie historię Komsomołu.

„Młodzież krajów  dem okracji lu ­
dowej — oświadczył w  zakończeniu 
tow, mm. Świątkowski — m a wiele 
do zawdzięczenia Komsomołowi. Dzie 
siątki tysięcy młodych bohaterów  
komsomolców poległo na polach wal 
ki w  Rumunii, na Węgrzech, w  Ju ­
gosławii, w  Czechosłowacji, w  Pol­
sce, w walce o wolność i niepodle­
głość narodów Europy.

cześć Komsomołu i w ielkiego wodza 
narodów radzieckich — Generalissi 
muca Stalina.

Młodzież radziecka — powiedział 
kpt. Gonczarow, a w raz z nią eały 
naród św iętują 30-lec'e bohaterskie­
go Wszechzwiązkowego Leninowskie 
go Komunistycznego Związku Mło-

CGT piętnuje zbrodnicze 
prowokacje

Zebrane na nadzwyczajnym posie­
dzeniu prezydium  Generalnej Kon­
federacji Pracy (CGT) ogłosiło ko­
m unikat, który głosi m. in. co na­
stępuje :

K onfederacja Pracy piętnuje jak 
najenergiczniej zbrodnicze prowoka­
cje i  zamachy na prawa strajkują­
cych. Całkowita odpowiedzialność za 
wytworzoną sytuację spada na rząd 
francuski. K onfederacja Pracy chyli 
czoła przed bohateram i, którzy padli

dzieży, wiernego pomocnika i bojową w  walce o wolność.

cję naw iązania pozytywnych stosun 
ków między dem okratyczną ’’olską 
a dem okratycznymi Niemcami.
Powstał komitet
przcciwwoi snn v

Jak  nam telefonuje nasz respon­
dent berliński prowokacyjne zacho­
wanie się prasy niemieckiej w za­
chodnich sektorach Berlina oraz nie­
poczytalne wystąpienia szere<- po- krat).

cy prezydent Berlina d r F rie- 
denburg (CDU) oraz redaktorzy n a ­
czelni: Erich Reger (Der Tagesspie- 
gel), A rno Scholz (Der Telegraph); 
M aksymilian M ueller-Jabusch (Der 
Abend). Jakub K aiser (Der Tag), Hu­
bert Schwennicke (Montagsecho) o- 
raz F ranz Tausch (Der Sozialdemo-

Wstępującego na mównicę przed­
stawiciela Komsomołu, uczestnika 
walk o wyzwolenie Polski, kpt. Gon 
czarowa zebrani powitali serdeczną 
i długotrw ałą owacją, k tóra prze­
kształciła się w  w ielką manifestację 
na cześć bohaterskiej młodzieży ra ­
dzieckiej i K om som ołu Zebrana na 
sali młodzież, stojąc w iwatowała na

rezerwę Wszechzwiązkowej Komun: 
stycznej P artii (bolszewików). Z d u ­
m ą patrzym y na szlak, k tóry  prze- 
sżedł Komsomol w  ciągu 30 la t p ra ­
cy dla dobra pierwszego w śwlecie 
państrwa socjalistycznego;

Na liczbę 10 000 bohaterów  Zwią­
zku Radzieckiego, 7.000 jest wycho­
wankam i lub członkami Komsomo­
łu. Miliony komsomolców nagrodzo­
nych zostało cennymi orderam i i me 
dalam i Związku Radzieckiego. Rząd 
radziecki przyznał Komsomołowi naj 
wyższe odznaczenie — O rder Lenina.

Z w ielką radością stw ierdzam y — 
zakończył kpt. Gonczarow, że mło­
dzież polska bohatersko idzie w lep­
szą przyszłość i z w ytrw ałością bu­
duje niepodległy 1 wolny byt 6wego 
państw a. Sojusz między młodzieżą 
polską a radziecką zrodził się we 
wspólnie przelanej krw i w  walce z 
faszyzmem.

Z kolei głos zabrał przew. ZacŁ 
Gł. ZMP tow. gen. Zarzycki, który 
w skazał na młodzież radziecką i na 
cały Zw. Radziecki, jako na prawdzi 
wych i szczerych przyjaciół, dzięki 
którym  zawdzięczamy ni* tylko wol­
ność i niepodległość, ale dzięki k tó ­
rym  otrzym aliśm y spraw iedliw ą g ra­
nicę na zachodzie, ora* możliwość 
pokojowego rozwoju.

Rezolucja

Po przemówieniu tow. Zarzyckie­
go zebrani przyjęli jednomyślną re­
zolucję, k tó ra  w  form ie telegram u 
przesłana zostanie do W szechrw’ą- 
zkowego Leninowskiego Kom uni­
stycznego Zw. Młodzieży w  Moskwie.

W rezolucji te j m. in. czytamy:
Przew idująca i konsekw entna po­

lityka Wszechzwiązkowej K om uni­
stycznej P artii Bolszewików z jej ge­
nialnym  wodzem, najlepszym przy­
jacielem  młodzieży G eneralissim u­
sem Stalinem  na czele, pozwoliła 
Wam kroczącym przy boku tej P a r ­
tii nauczyć się i przejąć od niej te 
zalety i  te cechy, które uczyniły ją 
niezwyciężoną i postawiły ją’ na cze­
le toczącej się walki — o postęp i 
sprawiedliwość w  świecie.

Po części oficjalnej akadem ii n a­
stąpiła bogata część artystyczna.

rano
Robotnika"

Dziś o godz. 10 
start Biegu Ulicznego ,,
Zawodnicy w rekordowej liczbie looo przebiegną ulicami:
A!. Jes^zoSsniskie, W a r s z ^ k o w s k a ,  Wilcza, Koszykowa.

(Szczegóły patrz stronc 8)

A ntykonstytucyjne zarządzenia, o- 
gloszone prze* rząd, mają charak ter 
prowokacyjny i wymierzone są prz* 
ciwko oaiej klasie robotniczej ora* 
przeciwko Republice. Rząd skiero­
w ał do zagłębi węglowych siły poli­
cyjne i wojskowe, podczas gdy pa­
nował tam  całkowity spokój i  ob­
sługa urządzeń bezpieczeństwa była 
zapewniona prze* samych górników. 
Przez swą prowokacyjną politykę 
rząd chce doprowadzić do wojny 
domowej, dowodząc raz jeszcze, te  
in teresy pracujących są mu całkowi­
cie obce.

W swej walce górnicy francuscy 
ni* pozostaną osamotnieni! Robotni­
cy francuscy! G eneralna Konfedera­
cja Pracy wzywa was do zamanife­
stow ania solidarności przez wzmoże­
nie pomocy m aterialnej i przez ogła­
szanie strajków  protestacyjnych we 
wszystkich zakładach pracy.

Francuska K onfederacja Pracy za 
wiadomi Światową Federację Zwiąż 
ków Zawodowych o decyzjach rządu 
francuskiego i  domagać się będzie 
poinform owania o sytuacji wszyst­
kich związków zawodowych, należą­
cych do Federacji oraz zwrócenia 
się do górników, m arynarzy i ro ­
botników Stanów Zjednoczonych 1 
Wielkiej B rytanii z wezwaniem roz­
poczęcia akcji solidarności na rzec* 
górników francuskich.

Analogiczną rezolucję ogłosiła F ran 
cuska P artia  Komunistyczna.

Również związek zawodowy gór­
ników .francuskich ogłosił odezwę, 
w której podkreśla wyłączną odpo­
wiedzialność rządu za przedłużani* 
się konfliktu.

Solidarność mas robotniczych  
z górnikami

Akcja solidarności mas robotni­
czych ze strajkującym i górnikam i 
czyni dalsze postępy. Kolejarze Tu­
luzy przystąpili do strajku, uniem o­
żliw iając przewożenie pociągami po­
siłków policyjnych do Zagłębia Car- 
m aux. Na znak solidarności koleja­
rze w Teil, Avignon, Nimes, Arles 
i Sete ogłosili 24-godz:nne strajki.

Związek zawodowy pracowników 
budowlanych w ydał odezwę w spra 
wie pomocy strajkującym . Robotni­
cy portowi w Dunkierce, Calais i 
Boulogne odmówili w yładowania 
statków  z węglem. Pracownicy m e­
tra  paryskiego przekazali milion 
franków  na rzecz górników oraz po­
stanowili przyjąć na czas stra jku  
180 dzieci strajkujących. Zbiórka 
pieniężna w  okręgu paryskim  prze­
kroczyła 15 milionów franków.

Górnicy angielscy z okręgu Rhond 
da domagają się niewysyłania do 
F rancji węgla w okresie trw ania 
strajku. Inżynierowie kopalń fran­
cuskich ogłosili kom unikat, w yraża­
jący całkowitą solidarność z gótrn* 
kani
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k o n g r e s  j e d n o ś c i
TZ OXGRES EJ ednsosen!owy polskiego radiu robotniczego odbędzie się 
* *  w połowie grudnia. Dokładna data i  porządek dzienny Kongresu 
ustalono zostaną na wspólnym posiedzeniu KC FPR i  CitW PPS w dn. 
S listopada.

W ten sposób dobiega końca wielki proces scalania polskiego ruchu
robotniczego na platform ie rewolucyjnego socjalizmu — m arksiem u- 
leniu^smu, proces, którego ostateczne perspektyw y ukazała jasno Umowa
0 jedności działania PPS i PPR  % dn. 29 listopada 1945 roku.

Jedność polskiej klasy robotniczej nie narodziła się oczywiście 
w  dniu złożenia podplciów pod aktem  umowy. Geneza je j tkw i głębiej
1 wcześniej. Wywód** się ona a wspólnych jednolitofrcntowych masowych 
akcji robotników socjalistycznych i komunistycznych przed wojną, 
a współpracy lewicowych odłamów przedwojennej PPS z KPP, z jed ­
ności pracy i walki PPR i RPPS podcza3 wojny, wywodzi się wreszcie 
a jednośoi działania PPR i odrodzonej PPS od pierwszych dni wyzwo­
lenia Polski x pęt hitleryzm u. Umowa o jedności działania sta ła  się 
ważnym krokiem na drodze do realizacji jedności poprzez jednolity front, 
•cem entowany w  pierwszym etapie wupólną w alką wyborczą 1 wspól­
nym zwycięstwem.

Ale mwarci* Umowy — mimo, i i  miała ona głębokie korcenie
w  maoach — nie oznaczało jeszcze, że droga do jedności stoi szeroko
otworem, że sam a jedność jest już tylko kw estią czasu i automatycznego 
procesu organizacyjnego. Okazało się, że o tę jedność trzeba w a l c z y ć .  
Okazało się, że Jedność możliwa jest tylko poprzez przezwyciężenie 
i rozgromienie przeszkód ideologicznych, politycznych i organizacyjnych, 
któro stoją na je j drodze. Dziś, po wrześniowej sesji Rady Naczelnej 
PPS 1 po fali zebrań aktywów  party jnych w całym k ra ju  — rozumiemy 
co to były za przeszkody, które tak  silnie ujaw niały się przez cały rok 
1947 1 1843, zarówno przed Radą Naczelną z 30 czerwca 1947 roku, jak  
1 w zmienionych formach po tej Radzie, zarówno przed Kongresem 
W rocławskim, jak  i w  zmienionych formach po Kongresie. Dziś rozu­
miemy lepiej, jak należy z tymi przeszkodami walczyć, jak je  usuwać. 
Wtedy, w  listopadzie 1916 roku, spraw a w yglądała odmiennie.

I dopóki nie została w kierownictwie partyjnym rozegrana walka 
przealwko prawicy, dopóki wpływy tej prawicy w kierownictwie nie 
•ootały ograniczone de minimum — dopóty nie był możliwy 17 marca. 
Frz«nówle*łle tow. Józefa Cyrankiewicza z dnia 17 marca 1843 oznaczało 
wejśele Partii ua etap bezpośrednich przygotowań do zjednoczenia.

P O 17 marca 1948 taktyka prawicy partyjnej uległa niejako rozdwo­
jeniu. Jedni podjęli kam panię tew. likw idatorstw a — próbując roz­

łożyć Partię od w ew nątrz szerzeniem paniki na tle ..pożerania jej" przez 
PPR. Drudzy — o wiele sprytniejsi — rzucili hasło: Je że li łączyć, to 
natychmiast!" Cl niepozbawieni nosa politycznego prawicowcy, rozu­
mowali słusznie — jeżeli połączenie nastąpi w  ciągu dwóch tygodni — 
do zjednoczonej partii przedostaną się wszyscy, bes względu na bagaż 
ideologlemy.

Nie trzeba już dziś — t  perspektywy doświadczeń ostatnich miesięcy 
tłumaczyć sensu tej taktyki prawicowej, gotowej realizować jedność 
natychm iast!

A tymczasem właśnie po 17 m arca nastąpił okres zaostrzonej walki 
s prawicą, a  petem  z ceutryemaan. Musieliśmy bowiem rozbić nie tylko 
prawicowe teorie i prawicowa grupy w naszej Partii. Musieliśmy także 
rozprawić się z tymi, którzy w zasadzie potępiając prawicę, próbowali 
ją  równocześnie osłaniać przed atakam i s lewa, chronić przed rep resja­
mi i głosić powszechne „kochajmy się". Dopiero po przełam aniu tego 
nastroju w Partii, ciążącego także na części kierownictwa, i w skutek 
tego oddziaływującego na politykę Partii, mogło nastąpić oczyszczenie 
naszych szeregów s całego balastu prawicowego i ludzi ten  balast re­
prezentujących.

Po 17 marca, na tle lipcowego I wrześniowego Plenum KC PPR
t lipcowego sebranla centralnego aktywu PPS — Skrystalizowała się 
marksistowsko-leninowska podstawa ideologiczna jedności. I na tej wy­
raźnej już podstawie wydaliśmy na wrześniowe] Radzie Naczelnej decy­
dującą walkę prawicy, przełamując równocześnie oentrystyczne opory, 
hamująoe akcję masową rozbijania prawicy. Akcja walki s  prawicą 
toozy aię dziś w terenie. Postępy tej akcji —> to zbliżanie się Partii 
do jod noś oi.

rw JEDNOCZENIE ruchu robotniczego w  Polsce możliwe Jest dziś dzięki 
**  temu, te  Polska P artia  Socjalistyczna zdołała przezwyciężyć w swych 
•Sfjregach wszystkie opory ideologiczne i organizacyjne, te  w ydala zde­
cydowaną walkę z ł y m  tradycjom  daw nej PPS, te  wyeliminowała 
wpływy prawicy 1 rozsądni ki tych wpływów.

Mówiąc o jedności ruchu robotniczego w Polsce, trzeba podkreślić 
rolę, jaką odegrała tu  Polska P artia  Robotnicza. PPR bowiem ani 
na chwilę nie traciła z oka wiotkiego celu — zjednoczenia ruchu robot- 
nioąygo. W cementowaniu jednolitego frontu, w przezwyciężaniu nieuf- 
noćei, w zbliżeniu ideologicznym działaczy 1 mas party jnych — PPR 
odegrała ogromną rolę I stała się bardzo ważnym czynnikiem kształto­
wania jedności polskiej klasy robotniczej na gruncie marksizmu- 
ieninlzmu.

U źródeł fałszywej legendy
N ie jent przypadkiem , t e  iPPS- 

F rak c j*  1 P ?S D  G alicji i Ś ląska, 
działa jąc w  odrębnych w arunkach, 
za ję ły  w  obliczu w ojny jednakow e 
stanow isko, ag itu jąc  w śród społe­
czeństw a polskiego n a  raecz udzia­
łu  w  w ojnie im perialistycznej. Od­
rzucając m iędzynarodow ą so lidar­
ność k lasy  robotniczej, zdradzając 
in teresy  p ro le ta ria tu  polskiego dla 
ugody z burżuazją, m usiały  się one 
podporządkow ać polityce burżua- 
zji, a  ściśle mówiąc, tej części b u r- 
źwazji, k tó ra  w idziała d la  siebie ko 
czyści w  zwycięstw ie tzw. „państw  
centralnych". N acjonalistyczna nie 
nawi.ść do całego narodu  rosy jsk ie­
go, n ieuznaw anie praw dy, t e  , n a ­
szym sojusznikiem  w  w alce z c a ra ­
tem  są  rew olucyjne siły w  R osji— 
doprow adziła Piłsudskich, Jodków - 
N arkiewięzów  i D aszyńskich do ro ­
li poszukiwaczy m ięsa arm atn iego  
d la sztabów generalnych W iednia i 
Berlina.

Do tej swojej ro li przygotow y­
w ali się Jeszcze zan im , w ojna w y­
buchła. W r. 1908 F ra k c ja  o rg an i­
zuje Związek W alki Czynnej, a w 
dw a la ta  później pow sta ją  za ze­
zwoleniem w ładz austriack ich  Zwią 
zkl S trzeleckie. W r. 1912 pow stałe 
tzw. K om isja Skonfodcrow anyrh 
S tronnictw  Niepodległościowych, ja  

ko w yraz porozum ienia F rakcji 1 
PP3D z grupam i reakcyjnym i. Z a­
daniem  te] Komisji, ja k  o tym  pi­
sa ł W. Jodko w  książce „D eut­
schland und iPo'°n“, było przygo­
tow anie społeczeństwa polskiego do 
w alki „ręka w  rękę  z  państw am i 
cen tralnym i". N ie m a w tym  żad­
nej snrzesznośei z nastaw ieniem  
F P3 F rak cji i PP3D , 0 k tó rych  p i­
sa ł D aszyński, t e  w całej m iędzy­
narodów ce socjalistycznej najw ię­
cej m yślały  o wojnie.

„Program  nasz jak bluszcz 
owija się około tronu 
Habsburgów"^.

Przy  tak ich  n as tro jac h  nic dziw­
nego, żs wybuch w ojny  pow itany 
był szałem  radości w p rasie  ^so­
cjalistycznej". K rakow ski „N a­
przód" wzywał „do b ro n i'"  1 życzył 
w ojskom  austriack im , by „wyszły 
zwycięsko z tej próby". Szerzono 
Złudzenie jakoby  zwycięstwo jedne­
go z obozów im perialistycznych mo 
gło nam  przynieść narodow e w y­
zwolenie, T ak  jak  gdyby nie było

W e w czorajszym  „Głosie Ludu" ukazał się pod pow yższym  ty tu ­
łem  a r tyku ł A. Kubacleiego, k tó ry  przedrukow ujem y niem al w  ca­
łości. A r ty ku ł rozpraw ia  się z  fa łszyw ą  legendą, stw orzoną przez 
prawicowych przywódców przedw ojennej PPS na tem a t ich „nie­
podległościowych tradycji i , A n ty niepodległościowego" charakteru

SD K PiL .

Jest ucisk narodow y i eksp loatacja  
gospodarcza ludów podbitych. W  
dw a dni p» wypowiedzeniu przez 
A ustrię w ojny Serbii „N aprzód* u- 
spraw iedliw iał ten  k rok : „F ak tem  
jest, t e  A ustria  nie w yzyw a Rosji, 
że chce ty lko zrobić użytek ze swe­
go p raw a rozm ów ienia s i ę — k a ra ­
biny 1 a rm a ty  także m a ją  sw ą w y­
m owę — * niespokojnym  sąsia­
dem".

zaletnionego K rólestw a Polskiego. 
Oczywiście, nie ty lko  nie było m o­
wy o połączeniu wszystkich ziem 
polskich, ale n a  dodatek  g ran ica 
zaboru pruskiego wg. p ro jek tu  Be- 
•ełera , m ia ła  być „popraw iona" 
przez w łączenie obszaru n a  pin. od 
K anału  Augustowskiego o powierz 
ch.nl 35.592 km  kw. z tudnoścją po­
nad 3.200 tys. O tym  „w spaniało­
m yślnym " akcie z 5 listopada m ó­
wił OCR PD3-lewiey w  swej ode­
zwie:Za cesarza i au s triack ą  ojczyznę

poszły w  bój Legiony, jak o  część
składow a C.-K. arm ii. „Stw orzyła n  , ,  . , „  „

la M onarchy na1- P r u s k o - a u s t r i a c k a  S e n e # a liaje  wdzięczność d la  M onarchy naj 
szlachetniejszego, k tórem u zawdzię 
czarny nasze narodow o praw a. Stwo 
Wyła je  wreszcie polska rac ja  s ta ­
nu, k tó ra  od W ielkiego S ejm u przez 
U3ta i p ism a najm ądrzejszych po­
lityków  uczyła, że państw o polskie

„A kt ten  — to nowa form a Im­
perialistycznej zaborczości, to  ty l­
ko droga do upraw nienia i u sp ra ­
w iedliw ienia tego system u gw ał­
tów  I grabieży, k tó ry  w ładze oku­
pacyjne sto su ją  na ziem iach poi

w zw iązku t  m onarch ią aus tro -w ę- ■ f o  przede w szystkim  sposób, 
gierską Jest rea lnym  I trw ałym  r o z 1
w iązaniem  kw estii polskiej"—czy­
tam y  w m em oriale N K N  do au s tria  
ckleyo m in iste rstw a sp raw  ze­
w nętrznych z dn. 3.6.1915 r. I  t ru ­
dno, żeby treść  tego m em oriału  by­
ła  inna, skoro  głów na fig u ra  w 
N K N  Ignecy  Daszyński, szczerze 
przyznał n a  posiedzeniu K oła P o l­
skiego 3.10,1916: „P rogram  nasz 
jak  bluszcz ow ija się około tronu  
H absburgów , a le  ten  powój m iał i 
m a korzenie w  ziemi polskiej".

Akcja szpiegowska 
na rzecz Niemiec

by zm usić ludność Polski do no 
wych, odtąd rzekom o dobrowol­
nych ofiar, by  wydobyć z k ra ju  o- 
kupow anego setk i tysięcy przym u­
sowych robotników  i żołnierzy, po­
trzebnych rządowi m ocarstw  cen­
tralnych". To sam o m ów iła 
SDKP1L w  swych odezwach, nazy­
w ając ak t z 5 listopada m a sk a ra ­
dą: „Pod pozorem wyzwolenia po­
litycznego Polska zostanie zdeg ra­
dow ana do roli prusko - au s triac ­
kiej Senegal!!, k tó ra  m a dostarczyć 
kilku  pułków  kolonialnych... Polski 
p ro le ta ria t — głosiła odezwa 
SDKPiL — nie da się unieść ani

to sprzeczne z sam ą isto tą  im peria czyście zapow iadają utw orzenie ka 
lizmu, k tórego  nieodłączną cechą dlubowegó 1 całkowicie od nich u

na chwilę bezm yślnej legendzie o 
W k ró le s tw ie  ’ spraw y potoczyły wyzwoleńczej roli im perializm u".

F racy  byli jednak  innego zda­
nia, byli tym  aktem  uszczęśliwieni. 
„Odwróciła sję k a r ta  h istoriii" — 
głosiła odezwa CKR PPS. „Istny  
dzień zm artw ychw stan ia" — p isa­
ła frack a  „Jedność Robotnicza". 
Arciszewski, Hołówko i inni p rze­
m aw iali i pisali, sław iąc pod nie­
biosa „wiekopom ny ak t"  i w zyw a­
jąc  do w alki u boku Niemiec. Ą 
Daszyński, m im o późniejszych za­
strzeżeń, gdy N iem cy zbankru tow a 
ły, w tedy Jednak m ówił (26.11.1916

się nie inaczej. We w rześniu 1814 r. 
pow staje Polska ' O rganizacja N 4- 
rodowa, na k tó re j czeje s ta n ą ł W. 
Jodko. 2,10 tegoż roku zaw iera o- 
na układ z kóm ertdą dziewiątej a r ­
mii niem ieckiej, na mocy którego 
PON organizu je służbę w yw iadow - 
czą, p racu jącą  ,ńV  rzecz Niemców. 
5 listopada 1910 r„  gdy szanse wo­
jenne A ustrii i N iem iec zaczynają 
coraz bardziej słabnąć i Zachodzi 
paląca konieczność .zdobycia now e­
go rek ru ta , oba te m ocarstw a u ro -

j  i u ,  y ; t  . . . nic m  ’’ • S'vm* do -

D o k u m e n t y  p r z y j a ź n i
Z przem ów ien ia  Prezydenta R. P. Bo-

tastawa Bieruta
 Historyczne znaczenie dla Polski umów 1

układów, na których op iera  się dz!ś nasza wza­
jem na współpraca i przyjaźń z Z8RR polepa na 
tym, że Polska przestała być igraszką w rekach 
sił imperialistycznych, że Polska nie jest dziś i 
nigdy nie będzie osamotnioną w swych w ysił­
kach, w swej pracv twórczej, w swym rczwojy 
dziejowym. Przyjaźń tę umożliwi! głęboki prze­
łom wewnętrzny, k tó ry  przeżyliśmy i który 
określa odtąd właściwy kierunek naszego przy­
szłego rozwoju".

F r z i j  i
—

Zofia A r ty m o iw m k a
kupowanych pras* Niemców. Były to pif®, m ający zapewnić ostateczne ganizacji Narodów Zjednoczonych—
Belgia, Grecja, Luksemburg, Norwe- zwycięstwo Międzynarodowa orga- a tymczasem ram y te i form y syste-
gia, Holandia, Dania, Polska, Cze- a k a c ja  m iała już swoje podstawy, matycznie są przekraczane i om ija-
chosłowacja, Jugosław ia i F rancja. Zasady szczegółowe, tia których m ia-. ne, czego dowodem jest choćby fakt 

1 stycznia 1942 roku, prezvdent ła si« opierać, wypracowała konfe- powołania do życia Małego Zgroma
Roosevelt, m inister L itw inow, Win- r9T1C'ia w  Dumbarton Oaks — a • -  dzania, Komisji Bałkańskiej, czy te t
ston Churchill i przedstawiciel Chin • ta t* c « ie  wtstołlli w rycie hiato- spraw a Palw tyny. Teren ONZ jest
T V. Soon podpisali krótki doku- ryoz'na konferencja w San Franci- często terenem  rozgrywek i intryg
meat, do którego nazajutrz zgłosiły #ca politycznych, wymierzanych przeciw
akces 22 państw a. października 1948 powstanie ko Związkowi Radzieckiemu j k ra -

V/ dokumencie tym  państw a O rgahzacjl Narodów Zjednoczonych jam  dem okracji ludowej, Swiadeey
nyełTokreślają jasno podstawowe ce- sygnatariusze zobowiązywały się do stało się faktem . 24 października 1945 o tym  przebieg III sesji Zgromadze-
1« Organizacji Narodów Zjednoczo- w| 0£enia wszelkich wysiłków we roku K arta  Narodów Zjednoczonych nda Ogólnego, odbywającego się obec
aych. K arta została ratyfikow ana wspólną w aik<» i do niezawierania weszła w  życie. Dwa lata później, na nie w Peryżu.
przez 5 w ielkich m ocarstw  i w iek- oddzielnych trak ta tów  pokojowych. H sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ 
saość pozostałych sygnatariuszy, mię Dokument ten, pod nazwą D eklara- dz:eń ten uznany został za Dz:eń Na

„My, ludy Narodów Zjednoczo­
nych postanawiamy... uchronić przy- 
t ó e  pokolenia od pożogi wojennej... 
podnieść na nowo w iarę w podsta­
wowe praw a człowieka... strzec spra 
wiedli woAd i poszanowani* m iędzy- 
narodowych zobowiązań... popierać 
postęp społeczny i dążyć do podnie­
sienia stopy życiowej...

Te cztery proste zdania, wyjęte ze 
Wstępu K arty Narodów Zjednoczo*

dzy innymi przez Polskę i weszła w cj( Narodów Zjednoczonych opierał 
tycie dni* 24 października 1845. w zasadzie na wytycznych K arty

Ideą Zjednoczenia narodów w w al- A tlantyckiej, sle  był dalszym kro- 
ee o pokój z o s ta ła  zrealizowana kłem naprzód ku wspólnocie naro- 
p-zez utworzenie wielkiej, m iędzyna- dów.

Tow. min. Modzelewski, przem a- 
rodów "~ Zjcdnocźonych" “obchodiońy na jednym * ostatnich poste-
rokrocm ie w  państwach n a le żą c y ch  Zgromadzenia Ogólnego, zapro-
do Organizacji. testował przec.wko używaniu terenu

Organizacji w innym celu. niż w ce- 
W sżystkle rocznice m ają jedną iu zapewnienia pokoju. Tow, Mo- 

wspólną cechę: przypom inają ważna dzelewsk; powiedział m. in.:
rodowej organizacji, mającej współ- j  listopada 1943 r. na konferencji wydarzenia, a równocześnie narz.u- „Europa jest zniszczona, trzeba ją
ny cel i przyjm ującej wspólną drogę m inistrów  spraw  zagranicznych Wlel cal3 konieczność oceny tych w yda- odbudować, fcitropa chce żyć w po-
do tego oclu, kiej Brytanii, Związku Radzieckiego,

Krokiem ku stworzeniu organlza- Stanów Zjednoczonych j przedstaw i­
eń światowej było sygnowanie przez cieli Chin — podpisana została de- 
prazydenta Stanów  Żjednocsonych F Idaracla, na mocy której 4 mocar- 
D. Roosevelt a i prem iera Wielkiej stwa zobowiązywały s;ę kontynuo- 
Brytshb; W. Churchilla aktu, który wać wspólną w alkę aż do zupełnego 
przeszedł dó historii pod nazwą „Kar pokonania wroga. Słowa deklaracji: 
ty  A tlantyckiej". S tany Zjednoczone „m inistrowie spraw  zagranicznych 
nie były jeszcze w wojnie z Niem- uznają konieczność stworzenia w jak 
w.rrtl. K arta Atlantycka, mimo że najkrótszym  czasie — dla dobra po- 
r*- „nowlła trak ta tu  między dwo- koju i bezpieczeństwa — nrędzyn*- 
r  .- iństwam i — daw ała jednak o- rodowej organizacji, opartej na za- 
Sw przyszłego Świata, który po sadzi* równości wszystkich państw  

... t - t r - S  faszyzmu m iał wejść w pragnących pokoju" — były podsta- 
,-c  ̂ n*' : ł ■ loezpleczeństwa 1 P°* wą, na k tórej oparła się przyszła
to iu  Nieco pMniej K arta A tlantye- ONZ. Dwa miesiące później Stalin,

rzeń z pei-^pekt.ywy OzażU, l  perspek­
tywy Ich skutków. N arzucają ko­
nieczność oceny osiągnięć i krytyki 
błędów.

Trzy la ta  m inęły od wejścia 
K arty  w życie. K arta m ówi­
ła  o popieraniu postępu spo­
łecznego i o jDirawle ludów do wol­
ności, a tymczasem mocarstwa za­
chodu ham ują 1 niszczą postęp w 
swych krajach, stosują wyzysk 1 u- 
cisk w koloniach. K arta mówiła o 
bezkompromisowe] walce z faszyz­
mem, * tymczasem faszyzm rozwija 
słę w Niemenach zachodnich. Hisaspe 
nii, Grecji — popierany przez kapi-

koju. Ludy Europy, Azji. Afryki, 
Ameryki i Australii pragną pokoju 
1 nienawidzą tej wojny, o której się 
mówi, że jest nieunikniona Nie mo­
żemy pozwolić na to, aby wysiłki 
nasze, zmierzające do stworzenia nor 
malnego życia były zwalczane prtez 
propagandę wojenną.

I w łaśnie dlatego, że wierzymy w 
Organizację Narodów Zjednoczo­
nych, w  żywotność naszej Organiza­
cji, zwracam s'ę  z apelem do was 
wszystkich, a zwłaszcza do tych spo­
śród was, którzy reprezentują kraj* 
mogące stracić wszystko, ale n'e mo

a uao skała poparcie Związku Ra- Roosevelj i Churchill zebrawszy się talłton zachodu. K arta określała do- gące zyskać ale p r m  związanie swe 
ftjjygkjaję i państw europejskich, 0- w  Teh*ranl* ^ a c o w a l i  wspólny Idadme remy 1 fonny działania Or- so  la m  s  lrneperislizmeos*.

r o k u ł: „Wdzięcznym sercem  p rzy j­
m ujem y każdą k roplę krw i za  P ol­
skę przelaną, respektu jem y żołnie­
rza niemieckiego, k tó ry  n a  k a ra b i­
nie w sparty  i w nim  jedynie sw o­
ją  ufność m a jacy, broni jednocze­
śnie n a  rubieży wschodniej ziem 
naszych i sw ojej w łasnej ojczy- 
żny".

A kcja ta  by ła w  ostrych, ale 
spraw iedliw ych słowach napiętno­
w ana przez SDKPiL. W odezwie 
Zarządu Głównego te j p artii czy ta­
m y: „H ańba zg ra i podwójnych o- 
szustów, tym  „socjalistom  polskim'*, 
którzy n a  zam ku u  B esclera szu­
k a ją  sobie natchnien ia do ag itacji 
politycznej, k tórzy  sz tandar socja­
lizmu 1 pam ięć bojowników w olno­
ści plugaw ią sojuszem  ze zbiram i
niem ieckim i!!“.

W parze z akc ją ag itow ania P o­
laków do udziału w  w ojnie im pe­
rialistycznej (to  sam o po stron ie 
rosy jsk ie j rob ił D m owski i inni, 
w zyw ając do przelew ania krw i poi 
sklej za cara) szły, być może, z łu ­
dzenia, że germ ańscy okupanci o- 
każą się po w ojnie „łaskaw i" dia 
Polaków, jeśli w ykażem y, że m a­
m y swój w kład w  dzieło ich zw y­
cięstwa. N ie zm ieni to  jednak  fa k ­
tu, że przywódcy track ich  socjali­
stów  1 galicyjskich socjaldem okra­
tów, gdy m ówili o niepodlegoścl, to 
t* ich „niepodległość" więcej p rzy ­
pom inała dobrze nam  znane z nie­
daw nych czasów G eneralne G uber­
natorstw o, niż cokolwiek innego. 
W najśm ielszych swoich m arze­
niach  m yśleli oni o państw ie pol­
skim , sk ładającym  się z dw u za ­
borów: austriack iego  1 rosyjskiego.
0  Ś ląsku, Poznańskim  i Pom orzu 
nie było naw et mowy! M am y jed ­
nak  przykłady jeszcze sk rom nie j­
szych asp iracji. T ak  np. XII zjazd 
PPS w ysuw a p o stu la t przyszłego 
państw a polskiego, sk ładającego 
się w yłącznie z ziem b. zaboru  ro ­
syjskiego, o czym już p isą l tow. 
Jab łońsk i w  „Robotniku". OPisząo o 
tym  zjeździe, stw ierdzał W. Jodko: 
„Możemy w ystaw iać żądania, ale 
now inny one tyczyć wyłącznie te ­
go co od Rosji podbitej uzyskać 
będzie m ożna. Ani od Austrii, ani 
od Niem iec siłą b rać  niczego nie 
pre gniem y.""

T rzeba dodać, że m ając  p rog ram  
rezygnacji z ziem  rdzennie pol­
skich na zachodzie i południu, wy 
czekając się Poznania i K rakow a, 
d  niepodległościowcy" w yładow y­
wali swoje „m ocarstw ow e" asp ira ­
cje w  k ierunku  w schodnim  i zgła«- 
szali p re tensje  do ziem litewskich
1 białoruskich. P rog ram  ten prze­
w ijać się będzie po tym  jak  nić 
przewodnia przez całą działalność 
plłsudczyzny, aż do czasów o s ta t­
nich. M arsz na Kijów, a jednocze­
śnie odm owa udzielenia pomocy po 
wstańcom  śląskim , prohitlerow ska 
polityka Becka, działalność sanacji 
i WRN w czasie osta tn ie j w ojny— 
oto poszczególne e tapy  te j polityki. 
B yła ona w yrazem  pod porządkow a

ula się obszarnikom , k tórzy d la r a ­
to \v oni a  swych m ajątków  n,a wsetto 
dzie, gotowi byli sprzedać n a jb a r­
dziej żyw otne in teresy  narodu  1 u -  
topić spraw ę niepodległości.

Historia przyznała rację 
koncepcji lew icy robotnicze]

Tyle o fak tach  i dokum entach. 
W ich św ietle „niepodległościowa" 
legenda praw icy socjalistycznej i 
sprzym ierzonej z nią reakcji, spro­
wadzona zostaje  do w łaściwych roz 
m iarów. N iem niej stw ierdzić trze­
ba, że legenda ta  przyczyniła się 
do niem ałego zam ętu  ideologiczne­
go, w ruchu robotniczym . Aby go 
bez reszty  zlikwidować, m usim y so 
bie zdać przede w szystkim  spraw ę, 
że niepodległości z 1918 r. nie za ­
wdzięczamy bynajm niej koncepcji 
Piłsudskiego i jego „socjalistycz­
nych" kam ratów . T a koncepcja, k tó  
rej w yrazem  był udział w wojnie 
Im perialistycznej, ja k ą  prowadzili 
N iemcy i ich sojusznicy, zm ierzać 
m ogła jedynie do stw orzenia z  czę 
ści naszych ziem jak ie jś  półkolonii 
niem ieckiej. Jeśli P o lska uzyskała 
w r. 1918 niepodległość, s ta ło  się 
to  nie dzięki zwycięstwu te j kom- 
eepcji, lecz w łaśnie n a  skutek  za­
łam an ia  się je j podstaw owego za ­
łożenia — załam ani*  się rachub  n* 
zwycięstwo bloku austriacko  -  n ie­
mieckiego. S tało  się to  jednocze­
śnie dzięki zwycięstwu rew olucji 80  
cjallstycznej w  Rosji, k tó ra  złam a­
ła  Im perializm  carsk i i pow ażne­
m u osłabieniu im perializm u niemi* 
cklego na skutek  ruchów  rew olu­
cyjnych w sam ych Niemczech.

S łuszną więc jodynie okazała się 
inna koncepcja, ta  mianowicie, k tó  
ra  w iązała spraw ę wyzwolenia n a ­
rodowego ze zwycięstwem  rew olu­
cji społecznej, k tó ra  postaw iła n* 
sojusz polskiej k lasy  robotniczej i  
rew olucyjnym  p ro le taria tem  Innych 
krajów , a przede w szystkim  pro le­
ta ria tem  Rosji. T ak a  w łaśnie była 
koncepcja Socjal -  D em okracji 
K rólestw a Polskiego i Litwy. H lsto  
r ia  przyznała rac ję  te j koncepcji w 
r. 1918, tak  sam o zresztą, jak w  
roku  1945 przyznała rac ję  koncep­
cji niepodległościowej PPR.

Błędy SDKPłL
Nie znaczy to, aby SDKPiL nie 

popełniała błędów. Nie doceniała 
ona znaczenia szerokiego ruchu na 
rodowo - wyzwoleńczego 1 przez to  
w łaśnie nie p o trafiła  skupić wszy­
stk ich  w arstw  pracujących wokół 
k la fy 'ro b o tn icze j, Jako awangardy 
narodu w w alce o niepodległość. 
D aw ała ona 'jednocześnie tym  do­
wód, że nie docenia w agi so juam  
robotniczo -  chłopskiego. SDKIPfL 
nie w yciągnęła w łaściw ych w nios­
ków z nauk i m arksizm u, który 
w skazyw ał, że rew olucyjna partia 
p ro le taria tu , w alcząc o wyzwoleni* 
k lasy  robotniczej, o socjalizm, w al­
czyć m usi równocześnie o prawa 
sam ostanow ienia narodów . Te Wę­
dy SDKPiL były ostro  krytykowa­
ne przez Lenina.

SDKPIL uw ażała, że zwycięstw* 
klasy  robotniczej, zwycięstwo so­
cjalizm u, autom atycznie n ie jako  
zniesie ucisk narodow y 1 stw orzy 
w arunki d la  w szechstronnego roz­
woju k u ltu ry  polskiej. To słuszne 
w zasadzie stanow isko było jednak  
niew ystarczające. Było n iew ystar­
czające, m im o że obiektyw nie bio­
rąc SDK PiL przez swą o fia rn ą  i 
b ohaterską w alkę z ca ra tem  o so­
cjalizm, odegra ła  tym  sam ym  du­
żą rolę w w alce o wyzwolenie nie 
tylko społeczne, ale i narodow e. Ni* 
w ysuw ając jednak  sp raw y  niepod­
ległości, jak o  sztandarow ego hasła , 
w imię k tórego  należało  walczyć x 
caratem , nie m obilizując wokół te ­
go has ła  m as pracujących, u ła tw ia  
ła żerow anie n a  tym  haśle  elem en 
tom  nacjonalistycznym  w PPS. By­
ło to  tak że  przyczyną, że wielu, 
szczerze dążących do socjalizm u re ­
w olucjonistów , nie tra f iło  do w ła­
ściwych, klasow ych szeregów, 
gdyż dało  się uwieść „narodow ym " 
frazesom , jakim i szerm ow ali przy­
wódcy praw icy socjalistycznej.

Tradycje,
d o  k łó ry C h  n a w ią m je m y

Zbliżam y się do końcowego wrila 
sku. W św ietle tego wszystkiego, 
co pow iediieliśm y, s ta je  się zrozu­
m iałym , gdzie tkw i Isto tna przy­
czyna rozłam u w ruchu robotni­
czym. Przyczyna ta , w brew  oszu­
kańczej legendzie o „niepodległo­
ściowych" tradycjach  praw icy so­
cjalistycznej, leży zupełnie gdzie 

indziej. Is to tn a  przyczyna tego roz 
łam u, ja k i pow stał m iędzy rew olu­
cyjnym  nu rtem  w  ruchu  robo tn i­
czym, a obozem frazesu  socjalisty ­
cznego i narodowego, leżała w za­
gadnieniu w alki klasowej. To zdra­
da tych, k tórzy  przeszli na Służbę 
burżuazji, k tórzy  zdradzili szeregi 
walczącego p ro le taria tu , była źród­
łem tego rozłam u.

Oto dlaczego Polska Pa.-tia Ro­
botnicza, dostrzegając błędy, jak ie 
popełnili je j poprzednicy: „Prole­
ta ria t" , SDKPIL i wreszcie KPP, 
k tó ra  w poważnym  stopniu prze­
zwyciężyła te błędy — naw iąsuje 
do Ich chlubnych, rew olucyjnych 
tradycji i tradycje  te  chce złożyć u 
podstaw Zjednoczonej Partii Klasy 
Robotniczej.
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[PRZECIAD SeParatyst»czne dążenia dominiów 
PRASY—  rozsadzają „Wspólnotę Brptpjską“
W PRZEDEDNIU 

ZJEDNOCZENIA
„Głos Ludu" z dra. 23 bm. w 

związku z komunikatem Komisji 
W spółdziałania PPR i PPS o zwo­
łaniu w pierwszej połowi* grud­
nia br. Kongresu Zjednoczeniowe­
go zamieszcza artykuł- wstępny, 
który przedrukowujemy poniżej.

Zapowiedź ta nfe posiada bynaj­
mniej formalnego tylko znaczenia. 
Za zwięzłym tekstem komunikatu j 
Kom'sji Współdziałania kryje itf  j 
doniosły fakt polityczny.

Jasne jest, ie  jedność organiczna j 
może być zrealizowana wyłącznie!

Anglia m usi iść n a  ustępstw a 
w obec k ra jów  dom inialnych

LONDYN. ZaJcońozonja ranegdaj konferencja pacurie- 
rów dominiów brytyjskich byU dtywodesn «la!ego ib k  
naęcia ogniw łańcucha, którym Wielka Brytania wiąże 
z sobą kraje dominiaiete.

Wspólnoty Narodów", 
Wynikiem konferencji w  Londynie 

na gruncie jedności ideologicznej. s*», Jak podaje PAP, dwa zasadnicze 
Wykuwaniu tej jedności Ideowej po- i  fakty, które będą miały decydujący 
święcallśmy wszystkie nasze wysił-: wpływ na przyszłą rolą Wielkiej 
ki w ostatnich latach wspólnego! Brytanii w jej stosunkach między- 
frontu. Jedność ta dojrzewała w 1 narodowych:
powszedniej wspólnej pracy robot- J) Brytyjska Wspólnota Narodów 
niczych dołów obu naszych partii {przestaje być tworem politycznym, 

jednakże proces wykuwania jed- ściśle związanych ze sobą konstytu- 
noścl ideologicznej hamowany był cyjnie państw, przeradzając się w 
przez silny wpływ prawicowych ; luźną organizacją poszczególnych na 
elementów w PPS' które były wyra- rodów, związanych ze sobą jedynie 
zem nieprzezwyciężonej nacjonali- {wspólnymi interesami, 
stycznej i oportunistycznej przesz- I 2> brytyjski nie będzie mógł
toścl PPS. Hamulcem była również,w przyszłości podejmować jedno- 
słlna pozycja centryzmu w kierów- jstronnych decyzji, które by, jak do- 
nictwie PPS, która swym pojedna w- j tychczas, obowiązywały rządy do­

miniów. Odtąd podejmując jakąkol­
wiek decyzję w dziedzinie polityki 
międzynarodowej rząd brytyjski bę­
dzie musiał naradzać się z rządami

-musiał 
Brytyjskiej

czym stosunkiem do prawicy pow­
strzymywała proces wytwarzania 
jedności ideologicznej.

Ale również w nasiej Partii, w 
Polskiej PartU Robotniczej, były 
czynniki, które swoją oportunistycz- 
ną pustawą wpływały hamująco na 
rozwój tego procesu. Nosiciele pra­
wicowego 1 nacjonalistycznego od­
chylenia w kierownictwie naszej 
Parti byli wyrazicielami wzmożonej 
„tendencji do realizowania jedności 
organicznej „z całą PPS" bez eli­
minowania prawicy, wpełzania w 
kompromisoweść ideologiczną w ak­
cji zjednoczeniowej z PPS, zamyka­
nia oczu na niebezpieczeństwo od­
chyleń nacjonalistycznych 1 oporiss- 
nistycznych w przyszłej zjednoczo­
nej partii". (Z rezolucji sierprdowo- 
wrzośniowego Plenum KC PPR).

Partia nasza stoczyła zwycięską 
walkę z prawicowo-nacjonalistycz- 
nyrn odchyleniem w naszych szere­
gach. Usunięte zostały czynniki, któ­
re hamowały w naszej PartU pro­
ces wykuwania jedności ideologicz­
nej, stworzone zostały jasne pod­
stawy pełnej jedności w tej dziedzi­
nie. Lipcowe Plenum Komitetu Cen­
tralnego nakreśliło wytyczne do 
platformy zjednoczeniowej, dając

dominiów, jeżeli decyzje te mają 
mieć moc obowiązującą.

W wyniku obrad konferencji «- 
chwalono utworzenie specjalnego ae- 
kretarietu dl* spraw tyeh konsul­
tacji.

W związku k tymi zasadniczy­
mi przeobrażeniami, konserwatywny 
dziennik „Daily Telegraph" uważa, 
że obecny tytuł /królewski będzie 
zmieniony.

Rozwój nicłrn 
separatystycznego 
w dominiach

Inne dz'enniki zastanawiają tlę. 
czy wyniki konferencji premierów 
dominiów zdołają zadowolić w pełni 
aspiracje narodowe poszczególnych współpracę.

krajów, wefcotaceych w akład do- 
tycbcsuowej „Wspólnoty Narodów". 
Ruch separatystyczny w niektórych 
flomtataefe nie Jest aarra dnieniem no­
wym. Występował en jut od dawna 
w różnych fermach 1 t  różnym na- 
•Oeralem, c*leżnie ed składu naro­
dowego poszczególnych dominiów. 
Kraje takie, Jak Irlandia, południo­
wa Afryka i Indie zrywały się nie­
jednokrotni* de walki przeciwko 
brytyjskiemu panowaniu. Dążenia 
separatystyczne ujawniły się szcze­
gólnie aflrtie w czasie ostatniej woj­
ny.

Biorąc to wszystko pod uwagę, nie 
należy się dziwić, ie  poszczególne 
dominia zażądały kategorycznie od

W jaki aporadb ułożą się now* ste- 
aunki pomiędzy Wielką Brytanią a 
potsczefdłnyral dominiami — będzie 
■uleżało w dużym stopniu ed decyztt 
poszczególnych rządów w  domin ach 
pe powiewie Ich premierów ■ Lon­
dynu.

Depesza Teatru Polskiege 
x okazji 50-Iecia MChAT
Dyrekcja Państwowego Teatru 

Polskiego w W arttawie wysłała de­
peszę następującej treści:

Do Teatru Artystycznego MChAT 
w Moskwie 

„BO-letfe Moskiewskiego Artystyez

PRASA- - - - -
ZAGRANICZNA

Wielkiej Brytanii zrewidowania jej :Eeg0 Akademickiego Teatru im. Gor 
polityki w dziedzin:* współżycia sa m e g o  nie jest tylko uroczystością 
„Wspólnotą Narodów". {Narodów Związku Radzieckiego, lecz

Nie ulega wątpliwości, że dominia ■ kul t urameg0 *wlata'

W erbunek do wojska u d  W. Brytanii 
zakończył się zupełnym niepowodzeniem

Pozbaiuiesai żg iun ośct I m ieszkań  
Brytyjczycy dom agają  się ro zb ro jen ia

LONDYN (PAP) — Za-isiejcwsta* przez rząd brytyjski akcja wer 
bunkowa do wojska zakończyła • ? kompletnym rai e;:rr.vodzcr.itra. 
I tak np. w okręgu Wokfng kulo Londynu w .>tygqdn:u werbunko­
wym" do armii terytorialnej zgłosił się tylko 1 rek-ut.

W dniu 14 listopada odbędą o1*? natomiast %v Londynie i w całej 
W. Bryt:,nil wielkie demonstracje, w crasię których brytyjskie ma­
sy pracujące manifestować będą na rzecz pokoju 1 rozbrojeń**.
Żałosny dl* imperialistów brytyj­

skich wynik „tygodnia werbunkowe 
go" jest tym bardziaj znamienny, że 
„tydzień" zorganizowany był z wiel 
kim rozmachem. Urządzono ruchome 
wystawy wojskowe, lokalne władze 
publikowały liczne apele, koncerto­
wały orkiestry wojskowe i w ogo.e 

prawidłową ocenę przeszłości i tra- j zastosowano wsze.kie możliwa środ- 
dycji dwóch nurtów w polskim ru- | ki reklamy, 
cha robotniczym, określając rolę 1 j c  . M b , „ , a w  I S A  
zadania naszej Partu w obecnym o-!
kresie historycznym  i  w y ty cza ją c !0  P o z 5 c 'A - ' I
drogę Polski Ludowej w jej ro zw o -{ RZYM  (PAP) — Jak p e d a js  d r e n
ju ku socjalizmowi. jnilk „Republlca11 w korespondencji z

Po tej samej drodze, po linit usu- Waszyngtonu, celom podróży Cripp- 
waiua hamulców jedność', poszła i ! sa do USA było otrzymanie nowej 
wrześniowa Rada Naczelna PPS,1 pożyczki zbrojeniowej d’a Anglii, 
biorąc stanowczo rozbrat z prawicą, j Korespondent stwierdza, że koła 
gromiąc jej pozycje polityczne i j rztiCjowe St. Zjednoczonych wysunę- 
orgsnizacyjne, a zarazem potępiając • }y aze.r e g warunków, od których ma 
centrystów, którzy stale szli w su -|zaIeżeć przyznanie tej pożyczki, 
kurs prawicy. Przechodząc od słów Przede wszystkim żądają one odrzu- 
do czynów bratnia PPS przystąpi-1 cen:a planów nacjonalizacji przemy 
ła do oczyszczenia swych szeregów ! sh) mt,tai0wego i elektrotechniczne- 
od wszelkich elementów prawico-; gQ w Anglii, zwiększenia eksportu 
wych, jak również od żywiołów i 
klasowo obcych j wrogich.

Wałka z wrogam i jedności, odsu­
nięcie od wpiyw ów tych, którzy tę 
jedność hamowali łub sabotow ali
spotkało się z entuzjastycznym przy­
jęciem ze strony masy robotniczej, 
rozkołysanej falą niebywałej aktyw- 
uości politycznej.

W atmosferze tej aktywności po­
litycznej, ogarniającej coraz więk­
sze zasiępy robotnicze i chłopskie, 
wśród zaostrzającej s*ę walki kla­
sowej, w atmosferze walki o czy­
stość szeregów partyjnych realizu­
je się obecnie spofttość Ideowa kla­
sy robotniczej na gruncie marksiz- 
mu-leniń'zmu, ta właśnie spoistość, 
która jest jedynie możliwą podsta­
wą zjednoczenia organicznego.

Decyzja o zwołaniu Kongresu 
Zjednoczeniowego w pierwszej po­
łowie grudnia, a więc za 6 — 7 ty­
godni, świadczy o tym, że na dro­
dze do tak pojętej spoistości prze­
zwyciężyliśmy już największe prze­
szkody, że przebyliśmy już najtrud­
niejszy etap, że stajemy już bezpo­
średnio wobec historycznej chwil! 
likwidacji rozłamu w klasie robot­
niczej.

z imperium brytyjskiego do Sianów 
Zjednoczonych surowców strategicz­
nych, przebudowy przemysłu angle! 
skiego, umożliwiającej produkowanie 
materiałów wojennych według stan- 
dartu amerykańskiego, przerwania 
demontażu przedsiębiorstw przemy­
słowych w angielskiej strefie oku­
pacyjnej Niemiec, oraz zezwolenia 
na utworzenie anglo - amerykań­
skich towarzystw do eksploatacji 
surowców w koloniach brytyj&k'ch.

A tymczasem ludność głoduje
LONDYN (PAP) Ogłoszona przez 

rząd „Biała Księga" zapowiada, że 
wszelkiego rodzaju ograniczenia spo 
życia dla ludności brytyjskiej będą 
trwały co najmniej do czerwca roku 
przyszłego.

„Biała Księga" stwierdza, że po­
moc amerykańska w ramach planu 
Marshalla nie wystarczy bynajmniej 
na polepszenie sytuacji ludności i że 
do'ary amerykańskie umożliwią za­
ledwie utrzymanie dzisiejszej pół- 
głodowej diety.

LONDYN (PAP) — Ciężka sytua­
cja mieszkaniowa w W. Brytanii po­
ważnie niepokoi tutejszą opinię pu­

bliczną, koła parlamentarne j zwią­
zkowe.

W liście otwartym do min. Bev*- 
nn, opublikowanym na łamach „Dai­
ly Worker", grupa londyńskich rad­
ców miej-kich i przedstawicieli zwią 
zków zawodowych robotników bu­
dowlanych zapytuje min. Bcvana co 
się dzieje z Jego obietnicą wyborczą 
dostarczenia krajowi 4 Milionów no- podczas gdy plan budowy

mogą sobie doskonale d*ć radę b ez jTeatr » ,!•*  poc“ »ttóel"  n° -
Wlelkiej Brytanii. Natomiast położę- | ? eJ f ry  teatralnej na przełomie 
nie Wielkiej Brytanii Jest dziś tego | dwoch wieków.
rodzaju, ie  bez pomocy dominiów! Teatr PolsW w Warszawie który 
n'e mogłaby -ona uniknąć katastro- I niedawno obchodził swoje 35-lecie, 
falnej wprost ruiny gospodarczej, związany Jest silnymi więzami przy- 
Nałeży więc oczekiwać, że W ielka! i®®11 * działalnością Teatru Arty- 
Brytanie pójdzie na wszelkie u s tęp -! stycznego w Moskwie i w nlejed- 
stws wobec dominiów, byleby u t r z v |n y m  przedstawieniu ulegał p rz e m o ż -  
mać z nimi korzystną dla siebie i n^m wpływom genialnych Twórców.

! Teatru Artystycznego: K. S. Stani­
sławskiego i Wł. I. Nlernirowicza- 
Danczenki oraz wielkich niezapom­
nianych aktorów tego Teatru.

Wyrazy hołdu i podziwu, które 
dziś ślemy umiłowanej przez nas In­
stytucji oddadzą tylko w części uczu­
cia nasze pełne wdzięczności i naj­
gorętszych życzeń na przyszłość".

W imieniu kierownictwa i Zespo­
łu Państwowego Teatru Polskiego w 
Warszawie podpisał depeszę Dr Ar­
nold Szyilman.

W OCZACH PROSTYCH 
LUDZI

Cala jDakJaanana gadanina 
/przedstawicieli „zachodnich do- 
mokracji" nie jest w stanie 
przysłonić narodom należy 
tej oceny wypadków i przebie­
gu zgromadzenia ONZ. Sympa­
tie  ̂ nadzieje i pragnienia mas 
ludowych całego świata zwró­
cone są ku Związkowi Radziec­
kiemu, jako niezłomnemu bo­
jownikowi o bezpieczeństwo 
wszystkich narodów. .Wnioski 
radzieckie podyktowane głębo­
ką troską o przyszłość wolnych 
narodów, wywarły głębokie i 
niezatarte wrażenie na wszyst­
kich, komu sprawa pokoju 
szczerze leży na sercu.

Omawiając to zagadnienie 
PRAWDA" w artykule swego

korespondenta paryskiego pi»

wych domów w ciągu 10 lat.

Autorzy listu zwracają uwagę na 
les tysięcy rodzin londyńskich, któ­
rych zdrowie t życie zagrożone jest 
w poważnym stopniu wskutek fatal­
nych warunków mieszkaniowych. 
Sytuację pogarsza fakt zbyt wyso­
kiego komornego w nowych domach 
oraz prób podnoszenia komornego w 
domach starych.

Liczb", domów w trakcie budowy 
została zredukowana o ‘40 tys:ęcy. 
Równocześnie zwiększyło się budów 
nlctwo luksusowe. W ostatnich czte­
rech miesiącach władze udzieliły ze­
zwolenia na budowę prywatnych lu ­
ksusowych apartamentów, klubów i 
hoteli za sumę około 2 i pół m'liona 
funtów iitarljbgów w iednej tylko 
dzielnicy londyńskiej Westminster,

tanich

W ycieczka 1 0 0 0  m łodzieżow ych  
przodow ników  pracy  
WZ0 i do W arszawyna

mlesrAań jest wyraźnie sabotowany.

Ne o ni zgłosi rezolucję 
uj spraiuie polityki rządu

RZYM (PAP) — W zwiąsku z pół-
ofi-jalnym komunikatem agencji 
„Ansa" o moó.iwości przystąpienia 
Włoch do bloku zachodniego, frak­
cja parlamentarna włoskiej partii so 
cjalistycznej, uchwaliła tasolusję w 
sprawia polityki zagranicznej rządu, 
którą Nennj zgłosi w Jebie Posłów.

Ot.o tekst tej rezolucji: „Izba Po­
słów, wyrażając pragnienie pokoju 
nurtujące w całym narodzie wło­
skim, ujawnia w polityce rządu ten­
dencje do poparcia inicjatywy, któ­
ra zmierza do przekształcenia poro­
zumienia gospodarczego 16 państw 
europejskich, objętych planem M ar­
shalla, w koalicję polityczną, co w 
konsekwencji doprowadzić musi do

Drugi dzień procesu przecituko 
b. dyrektorouji „Wedla”

W drugim dniu procesu przeciwko 
KaiyńowT Whiteheadowi, b. dyrek­
torowi technicznemu fabryki „E. 
Wedel" w Warszawie, Sąd przystą­
pił do przesłuchania dalszych świad­
ków, które wykazały, że rewizjom 
stosowanym na fabryce poddawani 
°yli nie tylko robotnicy, lecz i po­
szczególni majstrowie, przy czym 
rewizje te odbywały się niekiedy w 
Sabin ecie samego dyrektora tech- 
rńcznego Whiteheada. Świadkowie 
stwierdzają również, że dyrekcja fa 
oryki zwalniała pracowników bez 
Wypowiedzenia, gdy podejrzewała

któregokolwiek z nich o przekona 
nia lewicowe.

W czasie zeznań świadka Lada- 
chowskiego doszło do konfrontacji 
świadka z oskarżonym. Whitehead 
podał poza tym w śledztwie, że zo­
stał zwerbowany do Armii Krajo­
wej przez świadka i przez niego za­
przysiężony. W toku konfrontacji 
świadek stanowczo zaprzeczył jako­
by miał zwerbować oskarżonego do 
AK.

Po wyczerpaniu listy łwiadków 
Sąd zamknął przewód 1 urządził 
przerwę w rozprawie do poniedział­
ku dnia 33 Is. m.

wciągnięcia Włoch do blcku wojsko­
wego mocarstw zachodnich.

Izba Posłów stwierdza, że interes 
kraju wymaga, aby rząd zaniechał 
wszelkich manifestacji, które mogą 
być interpretowane Jako przystąpie­
nie Włoch do koalicji i bloków, ma­
jących benpo średnio lub pośrednio 
znaczenie wojskowe.

Pierwsza część rezolucji uchwalo­
na została Jednomyślnie, natomiast 
długa jej część, Jakkolwiek uzyska­
ła większość głosów, spo Ikr ł a się z 
zastrzeżeniami centrowego k'erow- 
nictwa partii. W związku z tym na 
wtorek wyznaczone zostało wspólne 
posiedzenie frakcji parlamentarne-} i 
kierownictwa partii socjalistycznej 
celem usunięcia rozbieżności.

Na zlecenie Prezydium Rady Mi­
nistrów, Komisja Centralna Zw. 
Zaw. powierzyła Wydziałowi Mło­
dzieżowemu KCZZ zorganizowanie 
w dniach ca 23 do 25 bm. włącznie 
bezpłatnej wycieczki do Wrocławia 
na Wystawę Ziem Odzyskanych dla 
1.000 młodzieży przodującej w pra­
cy w fabrykach i majątkach rolnych 
na terenie województw: rzeszowskie­
go, lubelskiego i białostockiego 

Wycieczka ta, po zwiedzeniu Wy­
stawy, przyjedzie na jeden dzień do 
Warszawy, celem zapoznania się z 
odbudową stolicy oraz wszyscy u- 
czestnicy wycieczki zestaną w myśl 
życzenia Prezesa Rady Ministrów, 
Premiera Rządu R. P. w dniu 25 bm., 
o godz. 18-tej przyjęci w Prezydium 
Rady Ministrów.

Akcja na rzecz pomocy 
strajkującym robotnikom Francji

SZCZECIN. Zapoczątkowana przez 
OKZZ akcja pomocy dla strajkują­
cych robotników francuskich, obję­
ła już niemal wsaystkie zakłady 
pracy w Szczecinie i na Pomorzu. 
Dotychczas do OKZZ wpłynęło bli­
sko 2 miliony zł. przekazanych 
przez Związki Zawodowa,.

Do akcji tej przystąpiła również 
młodzież szkół szczecińskich, która 
łącznie z personelem nauczycielskim 
wpłaciła ponad 40 tys. zł. Na żebra­
niu Związku Młodzieży Polskiej po­
stanowiono przystąpić w najbliż­
szych dniach do organizowani* ma­
sowej ztfióorkl w zakładach pracy o- 
raz rozpocząć wspólnie z młodzieżżą 
SP zbiórkę po sklepach, lokalach roz 
rywkowych itp .

Pracownicy stoczni „Odra" opodat 
kowal: się dobrowolnie w wysoko­
ści 50 ii. od osoby, przekazując na 
cele .pomocy strajkującym górnikom 
francuskim ponad 40 t.ys. zł. Dalsze 
ofiary napływają. -

KATOWICE. Centralny Zw. Zaw. 
Górników prowadzi w dalszym ciągu 
akcję zbiórki pieniężnej na pomoc 
strajkującym górnikom francuskim 
Dotychczas górnicy z całej Polski 
złożyli na ten cel ponad 3 miln. zł. 
W wielu ośrodkach odbywają się 
specjalne zebrania załogowe, na któ­
rych polscy robotnicy wyrażają swą 
solidarność z francuskim światem 
pracy walczącym o swe słuszne pra­
wa.

D elegacja  uczonych radzieck ich  
na u roczystości PAU 

zw iedza s to licę
Delegacja uczonych radzieckien, 

która weźmie udział w jubileuszo­
wych uroczystościach Polskiej Aka­
demii Umiejętności — zapoznała się 
W dniu wczorajszym z odbudową 
stolicy.

W czasie pobytu w Warszawie u- 
czeni radzieccy przyjęci zostali przez 
ministra oświaty tow. Skrzeszewskie

sze:
„Prości ludzie na całym świeci* 

Jeszcze raz dostrzegli w ZSRR 
pzwnege, niezawodnego rsecssiifc* 
sprawy pokoju i bezpieczeństwa 
narodów. Nie jest rzeczą przypad­
ku, ie  w ostatnich ezasarh Delega­
cja Radziecka na seKjl ONZ © taty 
muje codziennie ze wszystkich aa- 
kątków kuH sdenosk’ej mnóetw© li­
stów, depesz, odcc-w zbiorowych 
Itp., skierowanych przez ludzi, na- 
łażących do nąJrozimitEzyeh 
warstw społecznych, lecz w jedna­
kowej mierz© zainteresowanych w 
z&pabieżeraiu groźbie wojny.

Wszyscy cl Iad:4e gorąco popie­
rają wnioski radzieckie o zakazi* 
broni atomowej l redukcji zbro- 
jr>ń 1 nzwołują Delegację Radziec­
ką da kontynuowania z dotychcza­
sową cnsrnrlą męskiej! szlachetnej 
walki z pcdżosaozaml nowej woj­
ny.

W ten sposób — reasują na ta, 
co się odbywa w salach pałacu 
Ck-.illot, ludzie prości, masy pru­
jące. Czytając te wypowiedzi coraz 
bardziej nMrera się przeświadcze­
nia, że ni- rrj?. na rwiecie takiej al­
ly, która by zdołała zagrodzić sło­
wom prawdy drogę do serc ludu. I 
jakby nie manewrowali dyplomaci 
zachodnio - europejscy, usiłująo
przedstawić wnioski radzieckie w 
fiłsryy.jm  świetle, jakby się nie 
wyslls.l* najemna prasa burżuazyj- 
nn, zastraszająca czytelników or- 
<łyn ara1;  6"»rs-rvrowanyhf"Strasza­
kiem „czerwonego niebezpieczeń­
stw?," — prawda zwycięża.

Miliony łudzi pracy co ras wy­
raźniej dostrzegają układ sił w 
świecis powojennym i mają moż­
ność nsMBrcęo przekonania się, 
gdzie są ich przyjaciele, a gdzie — 
rnagmrlc".
Zacytowany pa-zez nas arty­

kuł zawiera również Yŝ yjątki z 
listów otrzymanych przez De­
legację Radziecką z Francji, 
Niemiec, Anglii, Włoch, St. Zied 
noczonych, Australii i Wysp Ka 
andyjskich. Wszystkie te listy 
cechuje dążenie odsunięcia od 
ludzkości nowej wojny za wszel 
ką cenę. Niemal każdy list za­
wiera wyrazy gorącej wdzięcz­
ności za konsekwentną i upor­
czywą walkę o pokój, za śmia­
łe i  jawne demaskowanie za­
mierzeń amerykańskich kró­
lów armat. Tysiące szarych lu­
dzi z całego świata, stwierdzają

5CŁ’S S L ^
ski.

Dnia 24 bm. akademicy radzieccy 
udają się do Krakowa.

chinacje dyplomatów anglosas­
kich nie są w stanie przesłonić 
im prawdy i przekręcić faktów.

Wykonanie tnrześnioinego planu 
u; przemyśle hutniczym

KATOWICE. Huty żelazne podle­
głe Centralnemu Zarządowi Prze­
mysłu Hutniczego wykonały we 
wrześniu br. państwowy plan pro­
dukcji z nadwyżką. W poszczegól­
nych ’ grupach materiałowych uzy­
skano następujące wyniki: produk­
cja surówki — 110,6*/* planu, stali

Wynikiem znacznego podniesienia 
wydajności pracy rozbudowy hutnic­
twa jest stały wzrost produkcji w 
roku bież. Tak np. w porównaniu z 
ilością wyprodukowanych surow­
ców i wyrobów hutniczych we wrze 
śniu 1947 r. w ubiegłym miesiącu 
produkcja turówkl wzrosła o 24,3*/«,

Dyskusja spraujy Palestyny 
odroczona do ujyboróuj w  USA

PARYŻ (Obsl. w t). Dyskusja nad sprawą palestyńską w Komisji 
Politycznej ONZ została odroczona o tydzień na wniosek delegacji 
Iranu. Wniosek ten przyjęto 19 głosami przeciwko 16 i przy 14 
wstrzymujących się.

“ Odroczenie dyskusji nad sprawą 
Palestyny nie było niespodzianką 
Anglicy i Amerykanie zabiegają od 
kilku dni — jak to już donosił nasz 
korespondent z ONZ o porozumie­
nie z państwami arabskimi, lecz 
rząd amerykański nie chce ujawnić 
tego faktu przed wyborami na pre­
zydenta St. Zjednoczonych, w oba­
wie, że wyborcy żydowscy oddadzą 
swe głosy na kandydata partii po­
stępowej Wallace1*.

Przebieg głosowania nad wnios­
kiem o odroczenie sprawy palestyń-

rzeczywistymi przyczynami odrocze­
nia nie były względy proceduralne. 
Chodziło tutaj najwidoczniej o ma­
newr polityczny w związku z dą­
żeniem do przewlekania sprawy aż do 
chwili „,kiedy w pewnym kraju od­
będą się wybory".

D laczego f la y  u ła sk a w ił  
l iz ę  Kcch?

FRANKFURT (PAP). Gen. Clay wy-
skiej, ukazał w jaskrawym świetle j aŚnił / atCZe3K° ułf skawiJ„ ^  K 
jak delegacja amerykańska w yw iera! koi£ endanta °bozu koncentracyjnego

„wierną" większość. Na | W Buchenwaldzie ~  Uz« Koch- sk l‘1 zaną w swoim czasie na dozywot-

surowej — 107,9‘/«, wyrobów walco- 1  stali surowej o 13,5Vo i wyrobów 
wanych łącznie z rurami bez m ru walcowanych łącznia ■ rurami o 
— 109,7*/* 1 koksu — 98,7*/# (90,3*/*

nacisk na „wierną" większość. Na 
wezwanie do głosowania tylko 5-ciu 
delegatów podniosło początkowo rę­
ce. Wówczas delegat amerykański 
Jessup uniósł się na krześle i pod­
niósł rękę wyżej, trwając w tej po­
zycji do samego końca głosowania.

Delegat polski amb. Lange zapro­
testował przeciw odraczaniu dysku­
sji i stwierdził, ie  zaszkodziłoby to 
prestiżowi ONZ.

j nie więzienie za okrutne znęcanie 
się nad więźniami. Oświadczył on 
dosłownie: „Być może decyzja moja 
jest niewłaściwa, ale odpowiada ona 
mojemu sumieniu oraz zasadom 
sprawiedPwości „amerykańskiej"! 
Na czym polega ta „sprawiedliwość1* 
wyszło na jaw z chwilą, gdy gen. 

{Ciay oświadczył, że większość zbro­
dni, przypisywanych Ilzie Koch przy

Po głosowaniu amb. Lang* dożył I pada na okres, w którym St. Zjedno- 
deklarację. wyrażając żal z powodu | czone nie były jeszcze w stanie 

decyzji © ©droczeniu 1 stwierdził, że wojny z Niemcami
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Represje rządu francuskiego 
scementouiały jedność robotniczą

Stolica Ukraińskie * SER

P aryt. w październ iku  
Głośna już konferencja informacyj­

na SFIO, jest nadal szeroko komento­
wana w prasie francuskiej.

Powodów na to składa się wiek. 
Oto następnego dnia po konferencji, 

niezależny dziennik paryski „Franc - 
Tireur", do rósł, że na tejże konferen­
cji min. Mach oświadczy!, iż odkryj 
dowody na przygotowania do zamachu 
stanu przez de Gaulle'a. Oto co mial 
oświadczyć wg. Franc-Tireura min. 
Moch:

— „.„De Gaulle zdecydował *ię do 
przejścia na politykę siły i zamachu 
stanu Mam co do tego pewność...*1 

„Jules Moch nie zadowolił się tym 
prostym stwierdzeniem faktu — psze 
dalej Franc-Tireur — lecz przytoczy! 
wobec swych towarzyszy partyjnych 
cyfry, stany liczbowe oddziałów ude­
rzeniowych RPF, podał nazwiska or­
ganizatorów wojny domowej: m. 
Malraus i Soustelle..."

K a m i  M a ic u A e s tisQ ti
(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA")

>n.

P o d e jr z a n e  sprostowanie
Inne informacje uzupełniały tę wia­

domość szczegółami, że na trop spis­
ku zbrojnego wpadł Moch podczas 
swego pobytu  w Afryce Północnej, te  
tam miały się znajdować nici konspi- 
raęji i że w planach de Gaulle'a 1 RPF 
Alger miał odgrywać tę samą rolę, ja­
ka odegrało Maroko hiszpańskie dla 
Franco: ro'.ę bazy zbrojnej i wypado­
wej dla puczu.

Lecz w adomość ta została zdtmeo- 
towarui przez ministerstwo spraw wc- 
wnętrznych. W prasie popołudniowej 
ukazało się oświadczenie, stwierdza­
jące. że „...Franc-T‘reur przypisał mi­
nistrowi oświadczenia i wnioski syste­
matycznie zniekształcone i ni* odpo- 
w adające zupełn e jego exposć wy­
głoszonemu na prywatnej konferencji 
irformacyjnej..,“

Stwierdzić trzeba, że jak na wagę u- 
jawn onycii przez Franc-Tireura tak­
tów i szczegółów, dementi to jest —- 
pow.edzmy deLkatnie — ostrożne i 
mało kategoryczne. Nie wspom-na wca­
le o mer.tum sprawy, r.ie dementuje 
jasno i wyraźnie samej wiadomości o 
odkryciu gaullistowskiego spisku.

Plany cle G a u lle 'a
Odnoś; się wrażenie, że rządowi zro­

biło sie we Francji trochę oasno. Z 
jednej strony de Gaulle. Byłoby niedo­
puszczalnym błędem bagatelizowanie 
[ego wpływów i jego sHy. Zbyt długo by 
wyliczać powody tej sdy i tych wpły­
wów. Dla wielu pozostał symbolem 
„Ruchu Oporu", dla wielu — tacy się 
zawsze w zmęczonym społeczeństwie 
znajdą — tylko „silny człowiek" może 
wyprowadzić Francję z chaosu i  **- 
mętu, wreszcie dla wielu prawicowa

oów, anłykomunistów, zwykłych wste­
czników 1 kołtunów, dla skompromito­
wanych kolaboracją, dla wszystkich 
tych, którzy swą przyszłość i nadzie­
ję wiążą ze zwyc.ęstwem l panowa­
niem polityki dolarowej, z zahamowa­
nym  reform społecznych, z powrotem 
do władzy wielkiego kapitału i gospo­
darki liberalnej, de Gaulle jest jedyną 
ucieczką, a RPF, jedynym oparciem.

Ilekolwiek było by prawdy w donie­
sieniach o spieku zbrojnym, jest fak­
tem oczywistym, że RPF znajduje się 
w pełnym biegu, że w obliczu wybo­
rów do Rady Republiki rozwinął nie­
słychaną akcję propaganadową, że 
przystąpił do organizowania regular­
nych bojówek, że generał jeszcze ni­
gdy nie występował tak ostro i tak 
gwałtown e nietylko przeciwko komu­
nistom i lewicy, ale również przeciw­
ko rządowi j całemu obecnemu ustrojo­
wi francusk:enru. Jeszcze nigdy tak wy­
raźnie nie oznajmiał, że bliski jest 
dzień, gdy sięgn:e po władzę. Oto te­
raz dobiegła końca zmontowana p-ziz 
RPF olbrzymia kampania propagando­
wa. De Gaulle ogłosi! swego rodzaju 
„referendum": wezwał wszystkich
swych zwolenników do zakupienia i 
przesłania do centrali partii „Timbre 
de salut public" — „Znaczka wyba- 
wien a publicznego". (Brak poczucia 
humoru w tej nazwie jest zastanawia­

jący jak na stosunki francuskie, zwła­
szcza jeśli zważymy, że ów „znaczek 
wybawienia" kosztuje 59. franków) 
Andrć Malraux, szef gaullistowskiej 
propagandy oznajmił, że znaczków ta­
kich wykupiono ponad 3 miliony. 
Wprawdzie jak to podkreślają gazety 
lewicowe, 3 miliony to zaledwie 12 
procent wyborców i jeśli traktować tę 
imprezę, jako referendum, to rezultat 
r.ie jest zbyt pomyślny. Ale w każdym 
rcz’e stanowi dowód, iż maszyna par­
tyjna i propagandowa RPF jest już so- 
lidnie zmontowana.

Jednolity front robotników
Z drugiej zaś strony faktem jest je­

dnoczący się i jednolity front robotni­
czy.

Trwający już czwarty tydzień strajk 
górników, wykazał olbrzymią dyscy­
plinę i zdecydowanie robotników. W 
pierwszych dniach nPn. Moch usdował 
według swych 6tarych metod, zdławić 
strajk przez policję, wojsko, gazy łza­
wiące i wprowadzenie praw wojennych 
Wtedy to doszło do krwawych incyden­
tów w zagłębiu wschodnim — w Mi- 
cbeville, w Merlebach, w Nancy. Gór­
nicy stawili twardy opór. Przełamanie 
strajku siłą grozi prawdziwą wojną 
domową.

Zamieszki i gwałty policyjne odnio­

sły zupełni* niezamierzony skutek. Oto 
lepiej, niż setki wieców, szybciej rJż 
wszystkie wysiłki CGT zaczęły cemen­
tować jedność działania związków za­
wodowych, z takim trudem i mozołem 
rozbitą, przez ..Trzecią silę" rok temu, 
w ogniu strajku powszechnego.

Ody dworzec w Chalons -  sur M ar­
ne został ewakuowany przez policję pod 
pretekstem, że chrześcijański syndykat 
kolejarzy chce przystąpić do pracy — 
związki chrześc jańskle poinformowane | 
o tym notorycznym kłamstwie miej­

scowego prefekta, przystąpiły natych­
miast do strajku ; wraz z członkami 
CGT zajęły z powrotem dworzec.

Gdy rozeszła się wiadomość o star­
ciach w Micheville i Nancy, odzewem 
była fała strajków protestacyjnych. Na 
wiecach pojawiają się i przedstawicie­
le rozłamowej Force Ouvrtere, w fa­
brykach powstają wspólne komitety 
dzialan'a, do których wchodzą i przed­
stawiciele związków chrześcijańskich.

Obradujący w Paryżu Kongres CGT 
rzuca raz jeszcze wezwanie do zjed- 
roczem a- ruchu zawodowego 1 tym ra­
zem wezwanie to nie pozostaje bez e-

mmm. >
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Sto lica  U kra ińskie j S R R  Kijóyr —  la tem  194S roku. N a  zd jęciu  p*< 
praw ej: gm ach C entralnego D om u Tow arow ego

Pier msze posiedzenie  Kcmisfi 
Szkolnictwa Artystycznego

W dniu 19..X.rb. w sali obrad Mi­
nisterstw a K ultury  i Sztuki w  W ar­
szawie odbyło się pierwsze p lenar­
ne posiedzenie Komisji Ustrojowo-
Program owej Szkolnictwa A rtystycz 

cha. Napływają propozycje, by uzgod- nego.
nić żądania, by występować wobec rzą, 
du wspólnie.

A więc z jednej strony montująca się 
coraz żwawiej i energiczniej cała apa­
ratura, znana dobrze Europie ze wszy­
stkich faszystowskich zamachów stanu, 
z drugiej — pewny słuszności swych 
żądań, twardy i jednoczący s-ę front 
robotniczy.

Rządów; zrobiło się ciasno.

Komisja ta, powołana zarządze­
niem Min. K u lt  i Sztuki, jest o r­
ganem opiniodawczym i wniosko­
dawczym Min. Kult. i Sztuki w 
sprawach ustroju, planów, progra­
mów i metod nauczania w  szko­
łach artystycznych wszystkich stop­
ni i typów, 7. w yjątkiem  szkół wyż­
szych akademickich.

Komisja dzieli się na 4 podkomi-

Słowo drukowane 
chlebem powszednim isarodóm ZSRR

Konstytucja Związku Radzieckiego 
gw arantuje wszystkim obywatelom 
radzieckim  całkow itą swobodę pirasy 
Państw o zapewnia robotnikom  i ich 
organizacjom faktyczną realizację 
tego praw a przez dostarczenie odpo­
wiedniej ilości d rukarń , pap era , 
środków kom unikacyjnych itd. D ru­
karn ie i fabryki pap lam  są w  ZSRR 
własnością państw a, to znaczy ca łe­
go narodu, W szystkie gazety i wy­
dawnictwa należą do ludzi pracy, re ­
prezentowanych przez organizację i 
stowarzyszenia jak: Rady Delegatów, 
partia  kom unistyczna, związki za­
wodowe, związki młodzieżowe itp. 
W łasno dzienniki w ydają również 
organizacje nauczycieli, lekarzy, p i­
sarzy, artystów , sportowców, koleja­
rzy, rolników.

Dzienniki ukazują się we wszyst-

Tout. Kostek
Konstanty Jagiełło

Dziś,
ka, w

w n iedzielę 24 p a id z l tr n l• w walce I trudach dnia codzien- 
Ł ękach  pod O św ięcim iem  nego. Im  b y ły  one w iększe , im  

odbędzie się odsłonięcie kam ienia  walka po tężn ie jszą , ty m  m ocniej 
Z tablicą pam ią tkow ą ku  czci byłe- *ył i p rędze j szed ł naprzód  ku  wy­
go w ięźnia obozu  kon cen tra cy jn e - ty c zo n y m  celom , 
go w O św ięcim iu, tow . K on sta n tę- W  czasie kam panii w rześn iow ej 
go Jagiełły, k tó ry  w te j w łaśnie 1939 r. w stępu je  jako  o ch o tn ik  do  
m iejscow ości zginął od ku ł ge tta - armii po lskie j. K ap itu lac ja  zastaje  
pow ców . go na ziem iach  w schodnich. W ra-

T o w arzysz K o s tek  w ychow ał się ca jednak  szy b ko  do W arszaw y, 
na Pow iślu. Środow isko  robo tn icze skup ia  ko ło  siebie cz ło n kó w  C zer- 
m iało w ielk i w pływ  na ksz ta lto - w onego H arcerstw a, lew icy  m ło-  
wanie się jego św iatopoglądu. Jako  d z le to w e j PPS, reprezentow anej 
p ię tnasto le tn i chłopak w stępu je  do p rzez „Barykadę W olności" i na- 
C zerw onego H arcerstw a. Po k ilku  w iązuje śc isły  k o n ta k t z  grupą le-

kich obwodowych, krajow ych j re jo ­
nowych ośrodkach, ponadto są one 
drukow ane także w  fabrykach, na o- 
k rętach  i w  jednostkach wojskowych. 
Już w  1939 r. było w Związku R a­
dzieckim około 9 tysięcy gazet, a 
więc przeszło 10 razy więcej niż w 
1913 r.

10 m il ia r d ó w  n a k ła d u

Ogromne nakłady dzienników r a ­
dzieckich, tygodników i książek, w y­
daw anych we wszystkich Językach na 
rodów ZSRR, świadczą, że słowo 
drukowane stało się chlebem  po­
wszednim szerokich m as ludowych. 
Nie ma w  k ra ju  zakątka, do którego 
nie docierałyby gazety i książki. Dla 
przykładu przypomnimy, że na te re ­
nie Tadżykistanu i K irgizji nie uk a­
zywała się przed rew olucją ani jed­
na gazeta, ani jedna książka, podczas 
gdy w  1939 r. obie te  republiki posia­
dały 156 gazet. Pśoć dzienników wyda 
wanych na B iałorusi wzrosła za cza

sów rarfróecfcieh diwunastofcrotnie, w 
K azachstanie zaś i w  Turkm enii — 
trzydziestokrotnie. W Związku R a­
dzieckim ukazują się obecnie gazety 
w  siedemdziesięciu językach, a ogól 
no ich ilość dochodzi do liczby 2300. 
Wydawanie gazet i ksiąg  w  Językach 
wszystkich narodowości k ra ju  Jest 
jednym  z najdobitniejszych w yra­
zów prawdziwej swobody prasy w 
ZSRR.

Likwidacja analfabetyzm u wśród 
dorosłych, ogromny rozwój oświaty 
ludowej i w ydaw nictw  doprowadziły 
do tego, że książka słała się w 
Związku Radzieckim własnością mas 
pracujących. Ogólny nak ład  książek 
wynosił w  okresie 1917 — 1946 za­
w rotną cumę dziesięciu miliardów  
egzemplarzy. L ite ra tu ra m arksistów  
ska, a zwłaszcza dzieła Lenina i Sta 
lina dotarły  do każdej izby robotni­
czej, pod każdą strzechę chłopską. 
Człowiek radziecki nauczył się ce­
nić utw ory klasyczne litera tu ry  pic-k 
nej. Dzieła Puszkina, w ydane w  75

Histeryczna przyjaźń
P odajem y a r tyku ł znakom itego  radzieckiego  reżysera  film ow ego  
M . C ziaurelli, napisany specjalni e w zw ią zku  z m iesiącem  pogłę­
biania p rzy ja źn i po lsko  - ra d zieck ie j M . C ziaurelli jest realiza to­

rem  znanego film u  radzieckiego „P rzysięga“.

Mieaiąc Przyjaźń; Polsko - Radziec­
kiej posiada ogromne znaczenie nie 
tylko kulturalne, lecz i polityczne.

Odbywa się on w warunkach strasz­
liwego rozpasańa reakcji i histerii wo­
jennej w państwach kapitalistycznych,

m iesiącach na leżen ia  do  organiza­
cji w ysuw a się na sam odzie lne s ta ­
now isko. Prow adzi 21 grom adę im. 
K arola M arxa  na Ż oliborzu . Jest 
ogrom nie łubiany p rzez chłopców . 
N iezm ordow any i chę tny  do k a ż­
dej pracy, o tacza  szczególną  opie­
ką najbardziej upośledzoną  dzie

a przede wszystkm w USA. Dlatego też 
w icy partyjne], k tó ra  w ydaje  w tym  zupełnie zrozumiałe jest dążenie deino- 
okresle  „Chłopa i Robotnika .". Gru- < kratycznych krajów św.ata do zjedno- 
pa K o s tka  ko lportu je  oba p ism a j czenia i współpracy, zrozumiała troska 
konspiracyjne, przeprow adza  zbiór \ wszystkich ludzi postępowych o losy 
kę broni i organizuje „p ią tk i" dla  pokoju i ludzkości.
akcji dyw ersyjne j.

R o zp o czę te  d zie ło  przerw ane zo ­
sta je aresztow aniem  najbardziej

ciurnię A nnopo la  i R akow ca. Cie- a k tyw n ych  tow arzyszy . N a  „Pa-
wy-
kie-

szy  się szacunkiem  sw oich  
chow anków  i to w a rzyszy  z  
row nictw a.

W  n iedługim  czasie zosta je człon  
kiem  P rezyd ium  H u fca  W arszaw ­
skiego C zerw onego H arcerstw a.

w iaku" zna leźli się ta k że  tow . K o ­
s te k  i tow . S tan isław  D ubois. Obaj 
zosta ją  w ysłan i je d n ym  transpor­
tem  do  O święcim ia.

W spó ln ie  z  B arlickim , D ubois i 
innym i to w a rzysza m i K o s te k  orga-

Od te j chw ili jest m o torem  całej n izu je  grupę sam opom ocow ą, sku -
organizacji w arszaw skiej. W  tym  
okresie \o rg a n izu je  liczne obozy, 
połączone z  akcją  szko len ia  ideo­
wego. P rzezw ycięża  ogrom ne tru d ­
ności, aby m óc w ychow yw ać m ło ­
dzież  w duchu  klasow o-robotni- 
czych  zasad ideow ych , sprzy ja ją ­
cych walce proletariackiej.

W  okresie tw orzenia  sanacyjnej 
ko n s ty tu c ji w kw ie tn iu  r. 1935 K o ­
stek  wraz z  siostrą zosta je a reszto ­
w any za dzia ła lność przec iw ko  pa­
nującem u reżim ow i. Z w o ln iony  po­
tem  na m ocy am nestii pracuje  
jeszcze  in tensyw n ie j wśród m ło ­
d z ie ży  robotniczej.

W  czasie w yborów  do R ady M iej 
sk ie j w r. 1938, K o s tek  b ierze na 
siebie na jtrudn iejsze  zadania. A g i­
tu je  w śród m ło d zie ży  na zebraniach  
przedw yborczych  i ko lportu je  w y­
daw nictw a W ydz. Sam orządow ego  
PPS. W  w yn iku  represji ze  strony  
K om isaria tu  R ządu  K o s tek  wraz z 
wielu tow arzyszam i w ędruje po ­
now nie do w ięzienia, skąd  z tru­
dem  go w ydosta je  tow . D ubois.

Tow . K o s tek  należał do  ludzi, 
k tórzy  poczucie sw ej siły  znajdują

Odbyty nie dawno zjągd Towarzy­
stwa Przyjaźni Polsko -  Radzieckiej, 
był dalszym etapem pracy zapoczątko­
wanej przez postępowe jednostki całej 
ludzkości na Kongresie Pokoju we 
Wrocławiu. Wysiłki podejmowane w 
tym kierunku przez Zw. Radziecki1, kra­
je demokratyczne i wszystkich ludzi po­
stępowych spotykają się z najbardziej

gorącym poparciem i oddźwiękiem
wśród mas pracujących całego świata.

W czasie mego pobytu na Kongresie 
Wrocławskim widziałam w Polsce nie­
zapomniane w swej grozie widowisko 
— zniszczone miasta polskie. Widzia­
łem straszliwe ru ny i g-uzy prapol­
skiego miasta Wrocławia, widz ałem o- 
krutne rany zadane pięknej polskiej 
stolicy Warszawie.

językach osiągnęły dotychczas 32 m i­
liony egzem plarzy nakładu, utw ory 
Tołstoja—25 milionów egzemplarzy 
tw 65 językach), Gorkiego — 42 m i­
liony (w 63 Językach). U twory Nie­
krasow a i wielkiego rosyjskiego sa­
tyryka Sałtykowa - Szczedrina, k tó­
re  były drukow ane w  carskiej Ro­
sji tylko po rosyjsku, wydano po 
rewolucji w  dziesiątkach języków.

Obca lite ra tu ra  klasyczna, k tóra 
przed w ojną była dostępna ty lko  dla 
m ałej garstki wybrańców, jest dzi­
siaj. bardzo rozpowszechniona wśród 
mag czytelniczych. W związku R a­
dzi ecklr, przetłum aczono W iktora
Hugo na czterdzieści jężyków, M ar­
ka Twaina — na 25, Szekspira — na 
13, Dickensa — na 15 Języków.

W służbie postępu

Radzieccy robotnicy, wieśniacy, 
inżynierowie, lekarze 1 reprezen tan­
ci innych zawodów znajdują w d z ień  
nlkach odgłosy w łasnych zagad­
nień, dążeń, trosk i radości. Ludzie 
pracy opowiadają na łam ach gazet 
o swoich doświadczeniach, k ry tyku ­
ją  błędy w działalności przedsię­
biorstwa, instytucji czy organizacji 
społecznej 1 propagują metody Inłen 
sywnej i twórczej pracy w e wszyst­
kich dziedzinach produkcji m ateria l 
nej i duchowej. P rasa radziecka po­
święca w iele miejsca krytyce błę­
dów i niedostatków, widząc w  niej 
siłę radzieckiego ustroju. Im  bo­
wiem jakieś niedociągnięcie zostanie 
szybciej zauważone, tym  prędzej 
będzie ono usunięte. P rasa radziec­
ka przynosi swem u czytelnikowi tyl 
ko prawdę, nie ukryw ając przed 
nim  trudności 1 niedostatków.

sje: ustrojową, szkolnictwa muzycz­
nego, szkolnictwa plastycznego, szkol 
nictv/a teatralnego, filmowego i cho­
reograficznego. W skład Komisji 
wchodzą specjaliści z dziedziny po­
wyższych zagadnień.

W obradach pierwszego p lenarne­
go posiedzenia, którem u przewodni­
czył prezes nowopowołanej kom isji 
wicedyr. Dep. Szkolnictwa Artystycz, 
nego J. Swa toń, wziął udział w ice- 
min. K ultury  i  Sztuki tow. WŁ So­
korski, który, zabierając głos pod­
kreślił z naciskiem , że problem y 
nauczania w  szkolnictwie artystycz­
nym  muszą być tak  wypracowane, 
ażeby wychodzili z niego ludzie, k tó ­
rych twórczość będzie bezpośrednio 
związana z rozwojem  naszej gospo­
darki państwowej. Uczeni, p racu ją­
cy w wyższych szkołach, powinni 
dokonać poważnego wysiłku, aby 
spojrzeć na problem atykę swojego 
przedm iotu z nowego punktu widze­
n ia  dzisiejszej rzeczywistości. Wyż­
sze uczelnie artystyczne m ają być 
kuźnią nowej myśli artystycznej, 
myśli użytkowego nastaw ienia na 
potrzeby państw a.

Towarzysz w icem inister Sokorski 
poruszył następnie problem  szkole­
n ia instruktorów  zespołów am ator­
skich, do k tórych należy wciągać 
jak  najw ięcej robotników  i chłopów, 
gdyż wśród nich drzemią wielkie 
ta lenty  artystyczne.

Gazety
Jak więc radosnym ; krzepiącym jest ] ,udnoścl 

fakt, że młoda, demokratyczna Polska1 
Republika, nie opuszczając rąk, pracu­
je nad odbudową swego gospodarstwa.

Z całego serca witam Towarzystwo 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej i życzę 
mu wszelkich sukcesów w dziele dal­
szego wzmacniania przyjaźni i współ­
pracy naszych bratnich narodów,

MICHAŁ CZIAURELLI.

piającą w szys tk ie  e lem en ty  lew i­
cow e w celu p rzygo tow ania  sam o­
obrony w ięźniów . K a żd y  z  tow a­
rzyszy , k tó ry  zna lazł się na terenie  
obozu, u zysk iw a ł d z ię k i dzia ła lno­
ści K o s tka  op iekę  ze strony sam o­
pom ocy obozow ej w postaci le­
karstw , żyw nośc i i lepszego p rzy ­
dzia łu  pracy.

P od kon iec  czerw ca r. 1944 K o ­
s te k  organizuje ucieczkę  w raz z 
tow . T om aszem  Sobańskjm . P ozo ­
sta je jednak w pob liżu  obozu  i or- ( 
ganizuje liczne ucieczki, ratując w j 
ten sposób z narażeniem  życia  kil- j  

kunastu  tow a rzyszy . Poza ty m  pro­
w adzi akcję przesyłan ia  paczek  
Żyw nościow ych, lekarstw , p o cz ty  
oraz in form ow ania  w ięźn iów  o za ­
m ierzonej akcji ra tow niczej.

D nia  21 październ ika  1944 r„ w 
czasie akcji przejm ow ania  zbieg­
łych  z  obozu  p rzyw ódców  austria­
ckiego ruchu  soc ja listycznego  i 
członków  a k tyw u  lew icy obozow ej 
K on sta n ty  Jagiełło  padł w Łękach  
pod O św ięcim iem  od  ku l gestapow ­
skich.

W  Armeńskiej SRR
wmmS

W ykład zoologii na U nlw ersyte- 
ci* w Taszkiencie

S ta rzy  ko łch o źn icy  tańczą  
„taniec starców "

radzieckie udostępniają 
nauk i Lenina i Stalina, 

idee postępu i, dem okracji, pokoju i 
przyjaźni narodów. Wychowują 
swych czytelników w  duchu p a trio ­
tyzmu, pobudzając ich inicjatywę, 
aktywność twórczą i pom agając im  w 
w ypełnieniu narodow ych planów  
gospodarczych. P rasa  radziecka słu ­
ży nie uprzywilejowanym  w arst­
wom, lecz całem u narodowi, idei wy 
chowania w  duchu postępu i kultury. 
Dlatego czytelnik radziecki ceni i 
lubi dziennik radziecki, w ierzy mu 
i popiera go. P rasa  radziecka jest 
głosem ludu, głosem uczciwym i pel 
nym prawdy.

W larajach kapitalistycznych w y­
daw nictw a prasow e od daw na są
przedsiębiorstwam i handlowym i, są 
orężem monopoli kapitalistycznych. 
Magnaci prasow i zatruw ają syste­
matycznie um ysły swych czytelni­
ków, szerząc oszczerstwa i kłam stw a 
na szkodę interesów  klasy robo tn i­
czej. W ystarczy wspomnieć o roli, 
którą odegrała reakcyjna prasa 
Ameryki przy forsowaniu antyrobo- 
tniczej ustaw y Tafta - H artleya 1 
projektu  ustawy M undta, likw idują­
cego ostatnie pozostałości burżua- 
zyjno - demokratycznych „swobód".

Lud radz'eckt, pełnopraw ny gospo 
darz swego k raju , posiada praw dzi­
wie w olną prasę, k tóra reprezentuje 
jego interesy i  jest potężnym narzę­
dziem ekonomicznego i kulturalnego 
postępu narodów ZSRR.

ł  snrwBusow

Pisą ta  r o c g w f c a

Akcja na Cafe Club
A kc ja  p rzew idziana  zosta ła  w 

ttz e c h  punktach . C afe Club, m iej­
sce spo tkań  gestapow ców  i SS-m a- 
nów , restauracja dw orcow a ,M i-  
tropa", gdzie  za trzym yw a li się nie­
m al w szyscy  prze jeżdża jący  żo ł­
n ierze n iem ieccy, w reszcie dru­
karnia „N ow ego K uriera  W arszaw  
skiego", osław ionego gadzinow ca.

Żołn ierz*  G w ardii L u d o w ej wie- 
d^zjej-' dobrze, że  zadanie jest tru d ­
n e .-Ni* było  broni, poza  12 gra­
natam i i k ilkunastom a  p isto le ta ­
m i. W iększa  część  oddzia łów  zn a j­
dow ała  się w terenie.

A k c ją  na Caf e  C lub dow odził 
.J io m a n "  —  R o m a n  Bogucki, na  
„M itro p ę“ „ W ik to r"  —  Jan S k rze ­
szew sk i (brał w nie j rów nież udzia ł 
tow . gen. Janusz Z a rzyck i), na d ru ­
karnię „ M łot"  —  M ieczysław  
Ferszt. N a  o sta tn ie j odpraw ie na­
staw ili jednakow o  zegarki.

P unktua ln ie  o godz. 19 we 
w szystk ich  trzech  punktach  m iasta  
w ybuch ły  granaty, rzucone p rzez  
Gvsardzistów . Z g inę ło  34 w y ższy ch  
o ficerów  n iem ieckich  —  zab itych  
na m iejscu  lub  c iężko  rannych. 
W iciu  innych  odniosło  lże jsze  ra­
ny. S tra t w łasnych  nie było.

W  m ieście zapanow ał popłoch  
w śród N iem ców . K ilkanaśc ie dni 
p rzed tem  w różnych  punktach  
W arszaw y zaw isło  na szubienicach  
50 w ięźn iów  Paw iaka, lew icow ych  
dzia łaczy  n iepodległościow ych. 
Śm ierć ich m iała stać się p rzestro ­
gą dla po lskiego  ruchu oporu, 
m iała  gw arantow ać okupan tom  
b ezp ieczeństw o  i spokó j w gnębio­
n y m  i n iszczo n ym  system a tyczn ie  
kraju.

N a  m iejsce egzekucji spędzano  
ludność, spędzano  przechodniów , 
aby  w przekonan iu  N iem ców  
zw ięk szyć  sku teczn o ść  te j po tw or­
nej „ lekcji".

A le  nie ła tw o  było  złam ać du ­
cha oporu. B o jow nicy  G wardii L u ­
dow ej nie u lęk li się groźby a fiszów  
śm ierci, rozlep ianych  po całym  
m ieście, nie u lękli się groźby prze­
śladow ań i represji. W alka ich  —  
na którą  sk łada ły  się poszczegó l­
ne akc je  —  była  konsekw en tna  i 
sku teczna . Siejąc zam ęt w szere­
gach  w roga, obalając m it o ule­
głości uciskanego narodu i bezp ie­
czeństw ie  okupow anego  kraju  —  
Gwardia L ud o w a  szła  tw ardą dro­
gą do w yzw olen ia  narodow ego i 
społecznego.

A kc ja  24 październ ika  ugrunto­
wała  w spo łeczeństw ie  p rzekona­
nie, że  nie na leży  stać z  bronią u 
nogi i biernie czekać na w y zw o ­
lenie, g łoszone p rzez londyńskie  
ko m un ika ty . A kc ja  24 październ i­
ka pokazała , że  na terror wroga  
m ożna  było  i należało  odpow iadać  
terrorem .

ZA
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Oportunistą ma różne oblicza
Prawicowca łatw iej rozpoznać niż 

<4>ortimistq. Praw icow iec sprzedaje 
®wą ideologię ,41a  wynos", oportunl- 
Bteta ma ją  „do spożycia na m iej­
scu". Jed&n i drugi jest sakodliwy, z 
Jednym 1 drugim  trzeba walczyć, ję­
t e g o  i  drugiego usunąć z P artii.

K to je s t oportunistą? O portunistą 
Jest człowiek, upraw iający polityką 
Przystttóowania się do okoliczności, 
Naginania się do sy tuacji, celem czer 
Panda osobistych korzyści 

Zasadniczym elem entem  oportucniz- 
Bru jest niesHcaerość. zakłamanie.

Oportunizm jest typowy dla poli­
tyków l działaczy buriuazyjnyełi. 
Jest typowy d la m etod eocjaldcmo-

i e r z y  K a  m j ś c m

ną potrzebą być w  obozie rządzą­
cym. Ja k  to w  znanym powiedzeniu: 
„Oni nie zm ienlll &iq, oni n ie  są w in 
ni, że rządy- się zmieniły, cmi zawsze 
byli i są za rządem".

W ram ach PPS w  latach powojen­
nych przechodzili te same m etam or­
fozy. Te kam eleonki swojego chowu 
na początku „demaskowały wtyczki 
kom unistyczne" — dzisiaj udają le­
wicowców i  „dem askują" prawicą. 
Ody przypomnieć im ich dzieje, o- 
brwżają się. Jateto — oni?

4) Giętcy. Giętcy to ludzie o karku  
z waty, i  kręgosłupie zakręconym wfcraeft k t ó r e j  kleotogia l*w l-

ranotw a między burtuweją a prole­
ta ria tem  narzuca oportunizm  Jako 
m etodę działania. Postaw a bojowni­
k a  BocjaJizmu, postaw a mairksiaty* 
lenincwca wyklucza oportunizm. Pol 
ska P artia  Socjalistyczna przyjm u­
jąc Ideologię m arksizm u - len ia  izmu 
musi wyrzucić za bu rtą  elem enty re­
prezentująca postaw ą oportunistycz- 
Bą.

J a k  działa oportunistą, 0 0  go cha­
rakteryzuje? Spróbujm y określić kil 
ka spośród najczęściej spotykanych 
Postaw oportunlsty:

1) Kłam cy. K łam cą w  tyCbu eo- 
dzłetmym nazywamy człowieka, k tó­
ry  znając etan faktyczny, świadomie 
to  przeinacza. W życiu poflltycznym 
kłam cą nazwiemy człowieka, głoszą­
cego idee polityczne niezgodne z je-! 
* 0  przekonaniem. K łam cą Jest zwo­
lennik  reform iam u głoszący rew olu- 
kjaniam, zw olennik rozbicia ruchu 
robotniczego, głoszący jedność, wróg 
Związku Radzieckiego głoszący przy 
Jaźń. Inna rzecz, że niebezpieczna ta 
Postawa prędzej czy później zostaje 
Sdemaskowama. Prędzej aćy później 
kłam ca pokaże sw e rzeczywisto nie* 
naw  istne oblicze, prędzej ozy póź­
niej Jego działanie zaprzeczy pięk­
nym  słówkom, prędzej czy później 
jego pryw atne, „do epożyda na m iej­
scu" oświadczenia zdezawuują Jego 
ideologię „na wynos".

2) Bczidaowcy. O tych ludziach 
Wiele już się pisało. Przyszli oni do 
P artii nie dlatego, że są socjalistami, 
ale po to, by  mieć legitym ację p a r­
tyjną, k tó ra  m iała im  ułatw ić życie.

k im  m ają  do czynienia, przybierają 
różno obl'cza. Z prawicowcami będą 
reakcyjni, z lewicowcami — rew olu­
cyjni, z centrowcam i — powściągli­
wi; wolą „na wszelki wypadek" nie 
angażować się  po żadnej stronie, A 
nuż okaże się inaczej.

Odmianą tej samej kategorii są 
„milczący". Cl wogółe nie w ypow ia­
dają swego poglądu, z góry zgadza­
ją  się  ze wszystkim. Są zaprzecze­
niem  świadomego działania — rew o­
lucjonisty. Czasem tylko, przy k ie­
lichu, wylezie z nich ich prawdziwa, 
pożal się boże, ideologia.

8 ) Tchórze. Tchónz czasem rozum u­
je naw et słusznymi kategoriam i, ale 
boi się dać w yraz swoim przekona­
niom. Tchórz widzi spaczenie linii 
politycznej, ale „nie dhce się mie­
szać cb  tego", tchórz w idzi naduży­
cia, ale woli, oby Łnni o nich powie­
dzieli, tchórz po kątach opowiada, że 
on potrafiłby  zaprowadzić porządek, 
ale go nie zaprowadza, ponieważ 
woli się „nie narażać".

•) Kompromisowe?. To d ,  którzy 
„dla świętej zgody" gotowi są po­
święcić sw oje ideały. W łaśnie kom - 
pronoisowcy wprowadzili w  P artii 
politykę M ajstrow ania i zacierania 
różnic ideowych między praw icą a  le 
w ica party jną, politykę nie wyciąga­
nia zdecydowanych konsekwencji w  
stosunku do szkodników. Nie M aj­
strow anie, a le  iwłaónle ujaw nianie 
istniejących sprzeczności dem asko- 
waziie okrytych wrogów i wyciąga-

omówione powyżej różne oblicza o- 
portunisty, nie wyczerpują wszyst­
kich jego odmian. Cechą, po której 
najczęściej można oportundistę po­
znać, jest n»eszczerość, i na dzi­
siejszym etapie, kiedy towarzysze 
przysw ajają sobie metodę krytyki * 
sam okrytyki, oportunlstę można zde­
maskować. Pod pozorem sam okryty­
ki oportunistą powierzchownie, bez 
przem yślenia kw estii bez dogłębne­

go zrozumienia istoty 1 przyczyn 
swych błędów, form alnie wyrzeknie 
się swojej przeszłości. Trzeba bardzo 
czujnie do tych zagadnień podcho­
dzić. Metoda krytyki j sam okrytyki 
jest dla naszej P artii m etodą nową; 
niedostateczna czujność na tym waż­
nym odcinku stw arza niebezpieczeń­
stwo przeoczenia w  poszczególnych 
wypadkach jeszcze jednej próby o- 
poętunistów,
Zjednoczonej 
robotniczej.

Dzieci w  RTPD i ChTPD

Specja lny  nu m er „L eirego T oru“ 
p ośir ięcon p  obradom  Rady Nacz. PPS

Specjalny numer miesięcznika „Le- paganda i szkolenie partyjne, winno 
wy Tor" (Nr 8 — 10), poświęcony ułatwiać j pogłębiać zbliżenie ideolo- 
został wrześniowej Radzie Naczelnej giczne mas członkowskich obu partyj 
PPS, której wyniki podsumowuje w na platformie marksizinu-leninizmu. 
artykule wstępnym tow. F. Baranów- Tymczasem w dotychczasowej meto- 
ski, podkreślając ścisłą więź, jaka d r e  szkoleniowej w PPS można było 
istnieje między plenarnymi obradami zauważyć dążność do swoistej „eman- 
KC PPR z sierpnia br. i  obradam i! cypacji", co taktycznie prowadziło 
Rady Naczelnej PPS we wrześnu br. i partię na bezdroża nacjonalizmu i re- 
Przełomowe znaczenie tych uchwał i formizmu, 

przedostania się do! po-ega na tym, że, wskazały one w ła - ! Na podstawie różnych cytat tow. M.
’ ściwy kierunek rozwoju dla ruchu ro- Rybicki wykazuje szkodliwy wpływ 
botniczego i naszych stosunków społe- koncepcji tow. Osóbki-Morawskiego, 
czno-gospodarczych. tew,. J. Hochfelda i innych czołowych

Rewolucyjna metoda krytyki i samo- dzhlaczy PPS z okresu 1946 — 1947 
krytyki zastosowana po raz pierwszy na metody szkolenia partyjnego, któ- 
w PPS — pisze tow. F. Baranowski, re zatracało perspektywę drogj do *0 -  
pozwoliła na wyciągnięcie słusznych cjalzmu, a stawało się azkolenlem 
wniosków ideologicznych i organ i za- partii, pretendującej na pewnym eta- 
cyjnych, stała się przyczyną wielkiego pie do rób stronnictwa „ogólnego", 
kroku, jaki zrobiła PPS na drodze ku ponadklasowegc. 
jedności klasy robotniczej, jedności, „Przeciw teor*om rewizjonizmu" — 
opartej o rewolucyjną naukę marka'- oto tytuł artykułu tow. Witolda Wud- 
zmu-leninizmu, la. Na jego treść składa się znane

Poza treścią deklaracji CKW PPS z przesnówisn e tow. W. Wudla na Ra-

P artfi polskiej klasy

dnia 17 września br., Rezolucją Rady 
Naczelnej z 22 września br. i listem 
Rady Naczelnej do Prezydent* R.P. 
tow. B. Bieruta, miesięcznik „Lewy 
Tor“ przynosi cały szereg przemówień,

dzie Naczelnej PPS, które tak wybit­
nie zaważyło na toku obrad Rady. Ja­
ko jeden z głównych mówców lewicy 
partyjnej na ostatnim posiedzeniu Ra­
dy, tow. W. Wudel poddał anabzią

D zieci z p rzedszko la  R T P D  na Ż oliborzu  bawią się na dziedzińcu
w budow nictw o

i n ie  konsekwencji 
grup 1 Jednostek,

w  stosunku 
działających

freffg^g Bis**, ffwS€-§£ a

Jedyną ich Ideą jest kieszeń. j ako«%  jest m etodą m n W rto w ak ą .
ich dążentem je st wygodna ttfGMwtej „
sobie życia. Zaczerpnąwszy nieco ^
ideologii socja.W»tycaneJ, operują | ^  w  ®rty!ru!3
w  sposób nfetfedy z « D e w ,  a le  m - \°  postawach prawicowca w
wrae szkodliwy. BśaadBnrr r o W r ż  ***** tts trzec .
dlatego, to ludzie z  zew nątrz, spo- •
*a P artii, skłonni są dopatrrw ać ' 
w  nich typowych prza&rtswŁcieK P ar 
tli. Bexideowtec to  po prostu  kan­
ciarz, osrast, tylko, i© m onetą obie­
gową jego oszustwa je st ideologia.
Bezideowlec bynajm niej n ie  jest a- 
Politycazny, bezideowlec jest postacią 
* praw ej strony barykady.

3) Chorągiewki. To są ci z katego- 
gerij „gdzię zaw ieje w iaterek, tam  
oni już w  szereg". P rzed w ojną byli 
W sanacji, w  czasie w ojny robili ge­
szefty z Niemcami, a po wojnie po­
czuli się nagle socjalistam i. Przyszli 
dlatego do PPS, a nie do PPR, po­
nieważ PPS była w  ich pojęciu 
„mniejszym złem". Caują organicz-

Perełki gw ary  
dziennikarskiej

O kazuje tię , że  z  ty m  nieszczę­
sn y m  „szeregiem “ nie ty lko  Azien- 
niicarze poradzić sobie nic mogą.
•Bo eto  pew ien polonista  zapew nia  
m nie, żem  się pom ylił, w y tyka ją c  
błąd, piszącym : „szlo szereg ludzi".
P rzy  ty m  k r y ty k  m ó j pow ołuje się 
na językoznaw ców , rzekom o uena- 
iących tę  form ę. N iechaj więc za j­
rzy  do „Słow nika Polskich B łędów  
Językow ych" prof. St. S łońskiego, a 
na str . 201 znajdzie, że  nie szereg  
film ó w  „podobało" się, cUe „podo­
bał się", nie szereg ludzi „w stąpi­
ło" do urzędów , lecz „w stąpił" it'd.

N ie  m n ie j kłopotów , n iż z  „sze­
reg iem ", m iew a ją  pisuarze nasi z 
k a s o w n ik a m i niedokonanym i. W \
Poionym reportażu  czytam : ,N
K ępnie s k i e r o w y w u j e m y  się 
tó stronę rzeki"... itd. Po jak ie  li­
cho pan ten  się „skicrow yum je", a  
nie po prostu  k ieru je  — to-udno 
zgadnąć. N ie  stanow i jednak  w y ­
ją tk u , bo w  ty m  sa m ym  p iżm ie in ­
ny reporter nie lubi notow ać u s ły ­
szanych słów , lecz woli je  z a n o -  
ł  o w  y  w  a ć.

W spom inałem  ju ż  o niepotrzeb­
n ym  w tyka n iu  do zdań za im ków  
dzierżaw czych (zw łaszcza: sw ój).

oto now e p rzyk łady: ,fTe toszyst- 
kie uw agi m a ją  sw e źródło"... „JDro- 
aa ta zna lazła  s w ó j  w yraz"... JRoe 
Poczyna s w o j ą  działalność wszech  
ni ca radiowa"... „Ostatnie zdobycze  
techniki zna jdu ją  s w e  zastosow a­
nie",,, nZnalazło to  s w o j e  odbicie 

publikacjach"...
»O czekujem y n a wasze lis ty"  — 

ntów i red a kto rka  radiowa, zam iast:
>,‘Oczekujemy w aszych  listów ", „cze- 
ka m y  n a  w asze listy". Potem  za- 

rał głos je j kolega, by za/wiado- 
’’ttć nas, że  „odbył się obchód

wygłoszonych na wrześniowym posie- samokrytykę tow. J. Hochfelda, udo- 
! dzeniu Rady Naczelnej PPS r  prze- wadnlając, że jego próba samokrytyki 
' mówieniami ttow. Józefa Cyrank ewi- była jeszcze niewystarczająca, ponie- 
1 cza, Henryka Świątkowskiego, Stefa- waż w analizie swoich błędów nie do- 
! na Matuszewskiego, Tadeusza Ćwika, szedł jasno » otwarcie do przekona- 
j Feliksa Baranowsk-ego Marian* Rv- ni*, te  jest bez zastrzeżeń srurksistą- 
1 bickiego i Witolda Wudla na czele, j leninowcem.
I Całość materiałów aprawozdaw- ! Tow- W. Wudel przyznaj*, te  w M - 

czvch z Rady Naczelne"] PPS zamlesz- mokrytyce tow. J. Hochfelda widać 
czóna w „Lewym Torze" zmierza — szczere dążen-a do przezwyciężenia 
jak to słusznie podkreślił w swoim b:fdu< iakim była jego teorii synte- 
artykule tow. Henryk Świątkowski — z7- _ Natomiast absolutnie siewystar-
do stwierdzenia, te  PPS przechodzi 
ne pozycje marksizinu-leninizmu ze 
wszystkimi konsekwencjami ideologi­
cznymi ; organizacyjnymi tego faktu.

Przemów enia ttow. Józefa Cyran­
kiewicza, Henryka Świątkowskiego, 
Stefana Matuszewskiego ] Tadeusza 
Ćwika były już publikowane na la­
mach „Robotnika" toteż w recenzji 
wspomn'cć należy przede wszystkim o 
tych autorach „Lewego Toru", któ­
rych artykuły, albo wypowiedz; na

czająca byt* samokrytyka, dotycząca 
t.zw. socjalistycznego humanizmu. Cie­
kawą ] poważną anahzę krytyczną wy­
powiedz; tow. J. Hochfelda na Radz e 
Naczelnej — kończy autor stwierdze­
niem, że następstwem naszego ideok> 
gicznego przeobrażenia, w.nno być 
kształtowanie na nowo przez każde­
go z na* i przez całą partię swojego 
stosunku do historii SDKP1L, do KPP, 
dc PPR oraz do sławnej WKP (b). Z 
naszej strony dodać należy, że wszy-

Radzie Naczelnej nie są jeszcze znane sc7> którzy za.nteresowalj się samo- 
czytelnlkom naszego pisma. krytyką tow. J. Hochlelda na Radz e

Tow. Marian Rybicki w artykule Naczelnej, w im  i również zapoznać s ę

D zieci ch łopskie  ze  wsi Szczaw no , gm . M ajaczew ice, pow . Sieradz, 
słuchają  bajki w dziecińcu  C hT P D

.,O  lenInowśk4 szkolę socjalizmu" kie 
ruje naszą uwagę na zagadnienia szko­
leniowe. Autor podkreśla szereg błęd­
nych koncepcyj, które wpływały szko- 
d! wie na przebieg szkolenia partyjne­
go PPS. Przede wszystkim więc pro-

Ci|j grać Joiijfalsikiego

1Ss- l e t n i e j  r o c z n i c y  odsie- 
W iednia". S traszn ie długo trw a- 

t.a rocznica, 
to  ZCW 0 kłopotach tea trów  am a- 

rskich , pew ien korespondent 
t y ^ r ^ a, tó „łatwo znaleźć am a- 
h r h  n a  h r a b i n i e " .  Uważa, że  

abina odm ienia się nie ja k  sę-
*ha, iecz brzoskwinia.

OSTROWIDZ

N ie  m ogę pow iedzieć, abym  przepadała  za „Panem Jow ial- 
sk lm ". W ydaje m i się, że  jest to  jedna  z  na jsłabszych  ko m ed y j 
Fredry, pozbaw iona  tego w dzięku , hum oru  i p o e tyczn o jc i, k tóre  
czyn ią  z  tw órczości F redry zjaw isko  ta k  w y ją tko w e w lite ra tu ­
rze. W szys tko  tu  jest dość m ozolne. I  m askarada drugiego aktu  
i nadw iślańska fra n c u szczyzn a  szam bclanow ej i H elena i p r zy ­
słow ia Jow ialskiego, k tóre  w m om encie, gdy je  pisał Fredro b y ­
ły  now ością, ale k tó re  dziś  ju ż  starły  się na nic. M o że  ty lko  
szam belan jest kom ediow ą figurą, m ającą cechy trw ałości. A le  
poza  tym , p o w ied zm y sobie szczerze , c zym  „Pan Jow ia lski"  
m oże  zająć w spółczesnego widza? Z estarza ł się, a nie zam ienił 
w an tyk , bo i s ty low ości w nim  niew iele. C ó ż robić.

A le  w łaśnie ta błaha ko m ed yjka  obrosła, ponad  zasługę, 
tradycją  i co szczególn iejsze, w yw ołała  w ięcej dyskusji, n iż  w ie­
le, znaczn ie  bardziej w ażkich  u tw orów . Z  niej w łaśnie w yn ik ły  
zn a ko m ite  „O brachunki fredrow skie" , w k tó rych  Boy nie ty lko  
rzucił śm iałe, odkryw cze  spo jrzen ie na sam ego Fredrę, ale też  
w yka za ł dow olność sądów , ignorację i n iem u zyka ln o ść  a r ty s ty ­
czną  różnych  specjalistów  od litera tury. B yło  to  generalne w ie­
trzen ie  sto sunków  panu jących  w „ oficja lnej" po lon is tyce , a jed ­
nocześn ie ustaw ienie na w łaściw ym  m iejscu  F redry pod  w zglę­
dem  a rty s ty czn y m  i klasow ym . T ak jest, k lasow ym , gdyż Boy  
p ierw szy  spojrzał pod  ty m  ką tem  na naszego na jznakom itszego  
kom ediopisarza . Jego w spaniałe rozróżn ien ie m ięd zy  M olierem  
I Beaum archais z jednej strony, jako  p isarzam i rew olucyjnym i, 
przedstaw icie lam i m ającego w p rzyszło śc i zw yc iężyć  m ieszcza ń ­
stwa, a M ussetem  i Fredrą, jako  w yrazic ie lam i ginącej a rysto ­
kracji —  pow innoby się stać k la syczn e  w łaśnie  w dzis ie jszej 
epoce, k iedy  na te  spraw y je s te śm y  szczegó ln ie  wrażliw i.

N a  tę  kom ed ię  spoglądano różnie. Jedni, zw o lenn icy  tra­
dyc ji szlacheckie j p a trzy li na nią z  rozrzew nien iem , w idząc  
w n ie j pogodny  i n ie frasob liw y obraz po lskiego  dw orku . D o­
strzegano w nie j żąde łko  sa tyry  na c.k. s to su n ki galicyjskie , rza­
d zie j na g łupo tę  szlachecką . W reszcie jeden z kom en ta torów  
F redry u jrza ł w  „Panu Jow ia lsk im " obraz n iem al tragiczny, 
Z F redry zrobił krw aw ego sa ty ryka  sz la ch e tczyzn y , a z  dw óch  
m łodych  sza łapu tów , w ystępu jących  w te j kom ed ii —  niem al 
bohaterów  narodow ych. P rzeciw ko  te j p rzesadnej in terpretacji 
w ystąpił z  ca łym  ładunkiem  w iedzy  i dow cipu  Boy, w ykazując, 
t e  Fredro był n ieodrodnym  dziecięciem  sw ej klasy i epoki, że  
rew olucyjna  ch łosta  spo łeczna  była  m u obca, że  „Jowialski" jest 
n ic zym  innym , jak beztroską  kom edią . W śród  m nóstw a  cieka­
wych m yśli, analizuje B oy postać sam ego sta ruszka  Jow ia lsk ie­
go. m oże  to  nie taki ram ol jak nam  się zdaje, m oże to zbieracz  
przysłów  ludow ych  i autor bajek (fre d ro w sk ich ) czy li poeta?  
Słow em , m oże to  in te lektua lista . K to  go tam  wie? Z resztą  cie­
kaw ych  odsyłam  do książki.

A le  na jm ądrzejsza , najgłębsza  analiza nie zm ien i fa k tu , te  
dziś  ju ż  nie zna jdu jem y żadnych  p u n k tó w  s tyczn ych  z „Panem  
J o w ia lsk im '. N ie zna jdu jem y te ż  w sobie resztek  tradycyjnego  
rozrzew nienia . Banda kretynów , snująca się po sa loniku  po l­
skiego dw orku  nie przem aw ia  do nas, jako  satyra na szlachet- 
czyznę . N ie  m a w niej ow ej jadow itości, jaką zna jdu jem y bodaj 
w „ Szelm ostw ach  Skapena", a cóż dopiero w innych  kom ediach  
M oliera. N ic  a nic nie obchodzi nas ten głupi św iat, a ze zb y t 
w ątłego m ateria łu  jest u tkany , aby m iał budzić  w nas zg rozę  czy  
nienawiść. T o  nie je s t ani m alow id ło  epoki, ani w izerunek pew ­
nej klasy. Jedyne uczucia  jak ie  d ziś  „Jow ia lsk i“ budzi, to  głę­
boka obojętność. Czem u więc go wystaw iono?

Z apew ne p rzez  uroczą po lską  n iekonsekw encję. W iele się 
osta tn im i czasy  m ów iło , pisało, w ołało o konieczności przebu ­
dow ania repertuaru pod  ką tem  w idzenia  spo łecznym , dla po- 

■ trzeb  m asow ego w idza, dla przyb liżen ia  go do epoki, w której 
Żyjem y, dla poruszen ia  spraw najgłębiej go obchodzących . W  re­
zu ltacie  zaś tego m ów ienia , wołania, pisania, pokazano  nam : 
„Podróż pana P erichon", „Szelm ostw a Skapena" (no, o sta tecz­
nie!), „Pana Jow ialskiego" i w na jb liższym  czasie „D om  o tw ar­
ty". To osta tn ie przedsiavAenie będzie  m iało  nie byle jakiego  
w spółautora, bo Tuw im a, i to  m u daje na leżytą  rację bytu . A le  
jak to  tak w szys tko  ścisnąć do k upy  —  czy  nie w ygląda na to, 
t e  góra urodziła  m ysz?  I  to  dosyć niem raw ą m yszkę . U w ielbiam  
dobrą kom edię, tak jak w szyscy . A le  w yzn a jm y  sobie po cichu  
Że na o sta tn ich  prem ierach usta nasze sk łada ły  się raczej do 
ziew ania, n iz  do śm iechu. A  kom edię, k tóra  ju ż  nie bawi, choć­
by m iała sw oje m urow ane m iejsce  w historii litera tury, trzeba  
uznać za  zw ietrza łą . H um or jest bardzo lo tną substancją.

W iadom o zresztą , czem u  T eatr P olski w ystaw ił „Pana Jo­
w ialskiego" W  ho łdzie  So lsk iem u. Z gadzam y się w jzyrcy, że  
Solski je s t fen o m en em , zarów no a r ty s ty c zn y m  jak  biologicznym . 
A le  w łaśnie dlatego, że  sta ł się n ie jako  m o n u m en tem  narodo­
w ym , na leża łoby bardziej Starego M istrza  oszczędzać. Rola  
Jow ialskiego jest długa i m ęcząca. P a trzy liśm y ze drżen iem , czy  
wielki artysta  nie osłabnie, c zy  m u się aby co złego nie stanie  
zw ła szc ia  że choć werwa nie opuszcza ła  Go do końca, głos jego  
om dlew ał z ciągłego natężenia . N ie  wolno nas tak denerw ow ać, 
ani tak narażać Solskiego. D la Jego dobra i dla naszego spokoju  
w olelibyśm y G o byli w idzieć w jak ie jś m n ie jsze j. roli, gdzie  
m oglibyśm y się rów nie napaw ać Jego ku n sztem , ale bez tego  
uczucia  jakby  się M istrz  huśta ł na trapezie. Jeżeli ten  94-letni 
m łodzien iec  je st tak n ierozsądny, t e  nie dba o sw e zdrow ie, k to ś  
p ow in ienby m ieć rozsądek za niego. A  sw oją drogą warto by  
go sfilm o w a ć w e fragm entach  te j roli i paru innych . D ziś p rze­
cież techn ika  m oże  zapew nić aktorom  n ieśm iertelność i p o zw o ­
lić się n im i cieszyć  p rzy sz ły m  poko len iom . T o  F ilm ow i P olskie­
m u pod  rozw agę!

C zy  m am  tu m ów ić, t e  i cała reszta  obsady była  znakom ita . 
W ystarczą  nazw iska. Jasna rzecz, że  ka żd e  po jaw ienie się Ć w i­
kliń sk ie j budziło  zachw yt, ale' w o lelibyśm y w idzieć  tę  cudow ną  
a rty s tkę  w roli rów nie soczyste j, jak je j talent. Z e lw erow icz był 
nieodparcie ko m iczn y , zw łaszcza , że  sz tu ko w a ł te k s t znakom i 
tym i gierkam i m im icznym i. M am  ty lko  do niego pretensję, jako  
do reżysera, że  trzym a ł So lskiego  w głębi, zam iast go um ieścić  
jak na jb liżej ram py, by nic nie ginęło z tekstu . Z  praw dziw ym  
zadow oleniem  w itam  p. S tępn iów nę na pierw szej scenie pol­
skiej. P. B racka m iło, choć n iew yraźn ie szczebiota ła . P. W ień ­
czysław  G liński jest tęgim  aktorem , p o tra fił z  nudnej roli Lud- 
m ira w ydobyć w szystko , co było  do w ydobycia , bardzo wiele 
różnych  odcieni, p rzy  tym  m a w yborną d y k c ję "— rzecz  tak rzad  
ka u m łodych  aktorów . P. D om iniak, jak zaw sze  n iezaw odny. 
G orze j ty m  razem  w ypad ł p. W ołłe jko . C zy nie należało  te j roli 
ująć bardziej charakterystyczn ie , w yśm iać raczej tego „maliarza" 
ubrać go w pelerynę, ro zw ich rzyć  m u  w łosy, a nie robić z nie­
go grzecznego cacusia. D ekoracje p. F rycza  sm aczne i stylow e.

A  k iedy  ju ż  się tego „Jowialskiego" wygra d o  końca, z ło ­
żyć  go z  ca łym  p ie tyzm e m  do lam usa, n iech się od leży, m oże  
za  sto  la t k to ś  go o d kry je  i zrobi z  niego rew elacyjną prem ierę  
W now ym  ujęciu. N iech się ju t  o to  m artw ią nasze praw nuki

z przemówieniem tow. W. Wudla, opu- 
b! kowanym w ,Xewym Torze".

1 Artykuł tow. T. Wojeńsk ego, pt. 
„Walczymy o kulturę socjal styczną", 
jest jakby rozszerzeniem priemów.e- 
nia tow. T. Wojeńskiego, wygłoszone­
go na Radzie Naczelnej Pitó na ten 
sam temat. Autor poddaje krytycznej 
analizie działalność PPS • Spółdzielni 
„Wiedza" na odcinku kulturalnym i 
oświatowym wskazując na potrzebę 
zwiększeni na tym odcinku czujflpśc: 
klasowej i pełniejszego tTaktowani* 
zagadnień kultury •proletariackiej, so­
cjal stycznej.

O polityce przemysłowej partii pi­
sze tow. J. Salcewicz podkreślając, że 
jednym z błędów naszych na ode uleu 
gospodarczym było desygnowanie na 
placówki gospodarcze towarzyszy, któ­
rzy przy swojej fachowość; nie mieli 

j dostatecznego wyrob-enia partyjnego, 
a pomoc partii w Ich pracy okazaia s'ę 
niedostateczna.

Tow. Aleksander Żaruk-M^halski 
analizuje CKL-owsk e źródła b ’ędów, 
dotykając jednego z najbardziej cie­
kawych hlstoryczn-e i najmn ej zna­
nych ogółowi okresu kształtowana s ę 
odrodzonej myśli socjalistycznej w 
Polsce. Po omów eniu oblicza polity­
cznego CKL j dywersja t. zw. PPS- 
Lcwicy w szeregach RPPS, t ow. Za- 
ruk-Michaiski wskazuje jak koncepcje 

I tych grup odżyły w latach 1946 «■ 1947 
jako swoista „trzeć-a siła“ wewnątrz 
naszej partii, g 

Przeciw błędnym tradycjom wypo­
wiada się tow. Leon Wudzki, wska­
zując w szeregu cytat, że partia na­
sza n-e powinna s.ę op erać na nawy­
kach i przyzwyczajeniach i być zawsze 
gotową do obnażania prawdy, choćby 
(fcprawda była b. bolesna, 
jfc ) krytyce błędów terenowych pisze 
tow. Józef Machno anlizując dz ałal- 
neść trzyletnią organzacji krakow­
skiej PPS.

Ciekawy ten numer „Lewego Toru" 
kończą wyjątki 7. przemówień a tow. 
J. Hochfelda na Radzie Naczelnej.

EDWARD FUACZ

Wybitny choreograf  
odznaczony orderem  
Odrodzenia  P o lsk i"

Prezydent Rzeczypospolitej Pol­
skiej na wniosek Min. K ultury i 

■ Sztuki odznaczył prof. A leksandra 
j Sobiszęwskiego, wybitnego ch oreo-  
| grafa, Krzyżem K aw alerskim  orde- 
| ru Odradzenia Polski za zasługi p o-  
; łożone na polu szerzenia kultury  
choreograficznej w Polsce.

10  przodowniczek pracy 
w zakładach C eg ie lsk iego

POZNAN. W ósmym etapie współ­
zawodnictwa pracy zakłady Cegielski* 
go uzyskały dalszych 22  trzykrotnych 
przodowników pracy. Na pierwsze 
miejsce z normą 508 proc. wysunął 
się Kaz mierz Bąkowski, zaś tokarz 
Genowefa Zaraźniewska uzyskała 432 
proc. normy, spawacz Mieczysław Pa- 
liszczak 344 proc. normy, spawacz 
Krawczyk 340 proc. W grupce zwy­
cięzców znajduje się 10 kobiet zatrud­
nionych przy produkcji.
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Miński aktyw PPS stosuje 
skutecznie metodę samokrytyki ŻYCIE PARTII

W nikliwa ocena przeszłości 
pozw oli uniknąć nowych błędów

Posiedzenie .aktywu powiatowego PM  w Mińsku Masowieełrfns 
wykazało, że olbrzymia więkseośó dziatacor  tej organizacji tereno­
wej rozumie doniosłość zadań, Jak.e stanęły przed wszystk mł człon­
kami PariU. Przebieg konferenalŁ jednej ■ setek, które w chwili 
obecnej odbywają się na terenie eałej Polski udowodnił, to po ras 
pierwszy zastosowana a nas metoda krytyki i samokrytyki daje po­
ważne rezultaty. Po wyczerpującym referacie przedstawiciela wo­
jewódzkiego komitetu PPS, tow. Biewieaa, zebrani rozpoczęli dys­
kusję.
„Przez długi czas byłem przewód-

ale i wrogi. W szeregach partii zna­
leźli się kupcy, restauratorzy, właś­
ciciele młynów parowych i  właści­
ciele wielkiej ilości hektarów. Zna- 

| leźli się nawet dawni policjanci, 
i przedwojenni, zawodowi oficerowie, 
j endecy.
j Obecność tych ludzi wywarta wl- 
i doczny wpływ na organizację. Tar­
d a  między bratnimi partiami, wal-*

, . ~ ^_______   . ! Akademia na Mokotowienie zakończono. Jednomyślną uehwa , . . .  _
łę usuniętych zostało: ok. 40 osób ja- n a  • f na.^ *® , .
ko obcych ideologicznie 40 za nie- z  górnikam i francuskim i
róbstwo, 18 jako obcych klasowo i 8 ^  „  straj-
za pijaństw a Delegaci kół powróci'! fcująCvmi górnikami francuskimi, 
na swoje tereny pracy, aby tam odbędzie się w dniu 25 bm. masowy 
przeprowadzić taką samą robotę — wiec, zorganizowany przez Komitety 
robotę mającą na celu wzmocnienie Dzielnicowe PPS i PPR Warszawa- 
azeregów partii, wprowadzenia jaj Południe. Wiec odbędzie się o godz. 
na właściwe drogi, wytknięte przez 16.15.w sali „Społem" wejść e 

xa o tzw. „klucz partyjny", wysyła- i p o w a ły  Rady Naczelnej PPS . ,uL RóżaneJ
ale na poważne stanowiska ludzi | przez niskie drzwi baraku, wycho Po wiecu wyświetlane będą filmy

jbez względu na ich wartość, rozbija ds4ł! schylając się, aby nie uderzyć ^obu
------------------------ nie jednolitego frontu, przez 3abo-'0 fram ug, delegaci. Kilku z nich t

niczącym organizacji młodzieży — f ewT?f. uchwał Rady Naczelnej uchwałą zebranych zostało ju t usu- kładowych na terenie Dzielnicy Po-
OM TUR w Mińsku Mazowiec­
kim. Muszę stwierdzić, towa­
rzysze, stanowczo, że z zadań, 
które nakładało na mnie moje stano 
wisko, wywiązywałem się przez dłu­
gi czas bardzo źle. Towarzysze za-

rZ V C IE —  
[GOSPODARCZE

i walki między OM TUR a ZWM na PF3, te wszystkie zjawiska stawały 
terenie Mińska. Możnaby przypuścić się coraz częstsze, 
że spowodowane one były moim p ra 1 Atakowany jest ostro dotychczaao 
wicowym nastawieniem. Gorzej, to- wy sekretarz komitetu tow. Witow- 
warzysze, te walki wywołane były ski za to, że sam będąc robotnikiem 
przeze mnie a pobudek osobistej zapomniał o swojej klasowej przyna 
ambicji. Przede wszystkim nie zda-, ieżnośd, prowadził po dyktatorsku 
wałem sobie sprawy % tego, jakie partię, przyjmował do partii burtu- 
znaczsnie polityczne miały te niepo-jjów, otaczał się nimi, wydał legity- 
rozumienia. Towarzysze, na tę wal- macje partyjne bez porozumienia z 

[kę patrzyła młodzież niezorgnnizo- komitetem.
iwana, — ta  młodzież, którą jaknaj-l Wypowiedź tow. Witowskiego 
liczniej chcieliśmy widzieć w na- świadczy, że niewiele on jeszcze zro 
szych szeregach. Ta młodzież patrząc ’ zumiał ze swoich błędów. Tłumaczy 
na ówczesne nieporozumienia mię- się dyrektywami kierownictwa, opo- 
dzy dwiema organizacjami o podob-1 wiada o własnych zasługach, zapo-
nej ideologii, dążących do wspólne- mina — i to ostro podkreśla tow. wych ,,SP“. W rywalizacji o p ierw -; 
go celu, nabierała błędnego wyobra- Bilewicz w odpowiedzi — że żadenjazeństwo w pracy i nauce na pierwszej
ienda o tych organizacjach, zniechę- uświadomiony socjalista nie pozwą- j miejsce wysunęły się następujące bry- j w-EtxEnQrwa.
cała się do prowadzonych przez nas la się zepchnąć na manowce, jeżeli bady:

niętych % szeregów partyjnych. Zbii ?udnie — obowiązkowa, 
żyli się do Siebie złączeni ' wspólną
kar*- j Posiedzenie SK PPS

— Widzisz, jak nas wyrzucili — .
powiedział jeden. • w  poniedziałek dn. 25 bm. o godz.

„  MU hół tle mrnlrna} ’ 15 W  lokalu SK PPS przy Ul. MO-
i Ke* w t  i kotowskiej 24, odbędzie się plenarne

bez nas będą istnieć. j posiedzenie Stołecznego Komitetu
IRENA HUKOWSKA j Partii.

i  Posiedzenie
Komisji Rewizyjnej SK PPS

Dnia 25 bm. (poniedziałek) o godz. 
16 w lokalu Stołecznego Komitetu

Wyniki współzawodnictwa 
III ta rn u si brygad „SP‘‘

Trzeci turnu* junaków zakończy! PPS przy ui. M o k o t o w s k i e j  24, od- 
swą pracę w brygadach mlodzcżo- SKMPPS * ~

Obecność członków Komisji óbo-
fJ T lM O  ogromnej dewastacji la-

.  i <5w polskich w okresie naja­
zdu hitlerowskiego, dostarczają  
nam one dostatecznych ilości
drewna na potrzeby odbudow y , , >
kraju. D zięki zastosowaniu daleko  J* oswlatowycn 1 społecznych, do pamięta o celach i drogach socjaliz-j 24 Lotna Brygada „SP — 465,6 j 
idących oszczędności coraz wie- patrywał* si<i w tyl»  niezbyt czys-' mu. Tow. Witowski niczego się pkt., 21 Brygada — 458,6 pkt., 19 Bry-

-  - - - tej gry politycznej". ! przez cały czas swojej działalności, gada — 453,8 pkt., 13 Brygada — 431,5
„To, że stosunkowo wcześnie z tej widocznie nie nauczał, zaczął się co-j pkt., 8 Brygada — 428 6 pkt., 1 Bry-

ZEBRAN1A .
H  D Z IE L N IC A  S M D M U iS C I*

D n ia  35 bm . o godz. 16.SO w  lo k a lu  
D z la ln ic^  P P S  Ś ró d m ieśc ie , u i. M oko tow ­
s k a  51-53, od bodzie  a ie  z eb ran ie  ro z ssa -  
rso n e g o  a k ty w u  ko-biet P P S  I P P R  s  r e ­
fe ra te m  p t .  U c h w a ły  R a d y  N acz e ln e j P P S  
i P le n u m  K C  P P R .
t o  D Z IE L N IC A  O C HO TA

W  p o n ie d z ia łe k  d n ia  25 b tn. o godz. 16 
w  lo k a lu  CZPZG  p rz y  u l. S łu p ec k ie j n r  2a 
odb ęd zie  s ie  z eb ran ie  m ię d z y p a r ty jn e  
p rz ew o d n iczą cy ch  i p re le g e n tó w  D zieln ic  
P P S  i P P R  z re łe ra te m  p t .  „ R e w o lu c ja  
P a ź d z ie rn ik o w a " . O m a w ian a  b e d s  ró w n ie*  
s p ra w y  o rg a n iz a c y jn e .

W e  w to r e k 'd n i a  26 b m . o  goń*. 16,S5 
w  lo k a lu  D z ie ln icy  P P S  O cho ta , o d b ę d z ie  
s ie  p o s ied zen ie  K o m ite tu  D z ieln icy .

D Z IE L N IC A  O K O C H 6W
W  d n iu  26 bm . (w to re k )  o jrod*. 

o d b ęd zie  a ie  z e b ra n ie  w sz y s tk ic h  cz ło n ­
ków  Kół te re n o w y c h  P P S  od n r  5S—63, 
z te r e n u  D z ie ln icy  G rochów . Z eb ran i*  
o d b ęd zie  aie w  lo k a lu  D z ie ln iey  P P S  G ro ­
chów  p rz y  u l. P o d s k c rb if ts k ie j  6, II* p ię ­
tro .  O becność  w s z y s tk ic h  ob o w iązk o w ą .
t o  D Z IE L N IC A  BASKA K Z P A

W  d n iu  26 bm . (w to re k )  o godz. 19 W 
, lo k a lu  D z ie ln icy  P P S  S ask a  K ep a , uK 
i F r a n c u s k a  7. o d b ęd zie  s le  z eb ran ie  w sz y ­
s tk ic h  cz ło n k iń  S ek c ji K o b ie t.

ObeenoSó o b ow iązkow ą .

B  K O M IT E T  K O L E JA R Z Y  
W A R S Z A W A -W S C H O D N IA

K o m ite t K o le ja rz y  P P S  W -w a-P 7 sch o d - 
n ia  p o d a je  d o  w iad o m o śc i, *e d n ia  24 
p a ź d z ie rn ik a  1948 r .  (n ie d z ie la ) , o godz. 
10, w  sa li k o n fe re n c y jn e j D z ie ln icy  P P 3  
P r a g a -C e n tr a ln a ,  u l. S zw ed zk a  2'4. o d ­
będ zie  s le  z e b ra n ie  w sz y s tk ic h  K ó ł K o le ­
ja rz y  P P S  p rz y n a le ż n y c h  d o  K o m ite tu  
P P S  W a rsz a w a  - W sch o d n ia . O becność 
w sz y s tk ic h  to w a rz y sz y  w o ln y ch  od  za jęć  
ob o w iązk o w ą  p o d  ry g o re m  p a r ty jn y m .

Znowu odkryto grobjj
ksze ilości drewna przeznaczać 
m ożem y na eksport.

W  zw iązku Z dużym i transak­
cjami eksportowym i dokonanym i 
przez Polską Agencję Drzewną , 
zanotować m ożna pochlebne glo­
sy fachow ej opinii zagranicy o 
drevrnie produkowanym  przez La­
sy Państwowe. Prasa szw edzka in­
form uje. że nasza tarcica świerko­
wa uzyskała ostatnio na rynku ho­
lenderskim równą cenę tarcicy 
świerkowej szw edzkiej, mimo, że 
świerk na Półwyspie Skandynaw­
skim  ma lepsze warunki wzrostu.

drogi zawróciłem, w niczym nie u- 
eprewiedliwia mego postępowania. 
Przyniotóo ono wiele złego. Mogą 
dziś Jedno powiedzieć: dołożę wszel­
kich starań, aby naprawić swoje 
błędy..."

Przemawia

pom ordowanych żołnierzy radzieckich
fać, aż wszedł na drogi od socjaliz­
mu dalekie.

Tow. Witowski zapomniał — i o 
tym ciekawie mówił tow. Bojanow- 

,ski — że do PPS wstąpiła wielka 
• iloćć nowych, nieuświadomionych

gada — 401,9 pkt., 5 Brygada — 393,4 Przeprowadzone w ostatnich dniach 
pkt., 17 Brygada — 388,9 pkt., 16 Bry- przez Główną Komisję Badania 
gada — 388,2 pkt., 28 Brygada — Zbrodni Niemieckich w Polsce ba- 
377,5 pkt. i1 dania i ekshumacje na terenie zbio-

W dniu zakończeń'* turnusu Ko- rowyeh mogił żołnierzy Armii Czer- 
mendant Główny Powszechnej Orga- wonej, znajdujących się w obrę- 

młody, dwudziesto- jeszcze ludzi, którzy zamiast uczyć „izacji ,.Służba Polsce" pik Braniew-łbie dawnych obozów jeńców radziec 
kilkuletni, dawny przewodniczący‘się socjalizmu od starszych, patrzyli [ 8iti wyda! do o{.cer<5 W instruktorów i kich, dały przerażające wyniki.
OM TUR w Mińsku Mazowieckim "* ~ "“J   — -----------
tow. Łopuszański. Jest to trzecia 
z kolei wypowiedź samokrytyki . O- 
brady trw ają już ponad 3 godziny. 
Tow. Łopuszański ma silny głos,

pedzękowa! im za wzorowe wypei- ! bm. ekshumacje we wsi Grninki pod

rynkach ?światowych ^ s t  S ta ranna ; w v/‘9k«ości chłopi nie odrywają | zowleckiego mówili towarzysze na 
- * od mówiącego oczu. [obradach. Mówili i o swoich błę-

W niewielkiej salce baraku daw -' dach. Mówili niezawsze słusznie, nie

na międzypartyjne rozgrywki, na junaków'' specjalny '"rozkaz" 'k tó rym 1 Przeprowadzane w dniach 19 i 20 
walki nie mające nic wspólnego z - ~ '
walką o socjalizm i nabierając błęd­
nego wyobrażenia o roli PPS powię­
kszali szeregi szkodników.

O wielu jeszcze błędach partii, jej 
kierownictwa na terenie Mińska Ma

obróbka i staranna segregacja.
(k.w .j

PRZEMYSŁ MINERALNY 
PRZEKRACZA PRODUKCJA 

PRZEDWOJENNĄ

Produkcja przemysłu mineralnego w 
trzecim kwartale hr. wzrosła w po- 
rówitaaiu z tym samym okresem roku 
ubiegłego o 25 proc.

W poszczególnych branżach produk­
cja w III kwartale br. przeditawa s f 
następująco: cement 11U proc., szkło 
113 proc., ceramik* budowlana 110 
proc., ceramika szlachetna 135 proc., 
wapno 127 proc., kam eń 111 proc., 
surowce mineralne 105 proc., pap* i 
izolacja 136 proc.

Należy zaznaczyć, iż produkcja por-

nych keszar w Mińsku Mazowiec­
kim jest szaro od dymu z papiero­
sów. Jest cicho, jak makiem zasiał.

Z kolei zabierają głos inni: ttew. 
Karol Wysokiński, Frelak, Szulc, 
Bojanowski. Z ich wypowiedzi wy­
łania się powoli obraz życia, pracy,

zawsze rozumieli Istotę zagadnienia, 
r;ie zawsze doceniali błędy ważkie, 
przeceniali czasem drobne uchybie­
nia.

Zanotowaliśmy i  wypowiedź inną. 
Wypowiedź towarzysza, który przy­
szedłszy na zebranie nietrzeźwy,

zatług i błędów komitetu powiało-1 skrytykował krytykę i samokrytykę,
obrzucił wyzwiskami najwartoś­
ciowsza wypowiedzi, powiedział, że 
nie wolno, z partii usuwać burżujów, 
lecz trzeba ich „uczyć socjalizmu".

wego, poszczególnych członków, 
wreszcie całej organizacji tereno­
wej.

Obraz jest stosunkowo jasny. Rok
1945, pierwsze miesiące po uwolnię- iTow- Stasiński, czynny dotąd dzia­

nin ie obowiązków.

srkła o -70 proc., cementu zaś o 10 
proc. więcej od najwyższej produkcji 
przedwojennej.

CIĄGNIK OGRODOWY 
.PRODUKCJI KRAJOWEJ

Fabryk* przyczepełc wmcchodowych
w Antoninku wyprodukował* próbny 
ciągnik ogrodowy, mający azerokie 
zastosowanie przy wszelkiego rodzaju 
pracach na roi; oraz dla cek)w trans­
portowych, Ciągnik te i| wyproduko­
wany prze* fabrykę w Antoninku jest 
p e r wszy m w Polsce.

Fabryk* po przeprowadzeniu drob­
nych poprawek przystąpi do masowej 
produkcji tych ciągników.

WYNALAZCZOŚĆ
W PRZEMYŚLE WĘGLOWYM

Jerzy Potyka, były robotnik war- 
#ztatu mechanicznego na kopalni 
„Sw. Barbara — Wyzwolenie", obec­
nie sztygar maszynowy tej k opalni, 
skonstruował prasę hydrauliczną do 
prostowali a stropie żelaznych na zim­
no.

Oszczędności uzyskane przy użyciu 
aparatu ob. Potyki obliczono przed 
kilkoma miesiącami na 400 tys. zł ro­
cznie dla jednej tylko kopalni. Obec­
nie pomysłodawca zastosował swój 
aparat i do ihnych jeszcze celów, a 
m'anowicie do gięcia szyn przy pro­
dukcji łuków do obudowy.

Zastosowanie tego pomysłu we ws*y 
stkich zakładach przemysłu węglowe­
go przyniosłoby oszczędności w wyso­
kości 37 mil onów zł roczn e.

OBSZAR ZASIEWÓW 
W RUMUNI!

Według rumuńskiego ministra rolni­
ctwa obszar tegorocznych jesiennych 
zas ewów bjdz e się przedstawiał jak

W zrost spożycia cukru 
dowodem podniesienia 

stopy życiowej
Według danych Centralnego Za­

rządu Przemysłu Cukrowniczego, 
spożycie cukru na terenie całego 
kraju w roku bieżącym wzrosło 
znacznie w stosunku do lat ubie­
głych, oraz do okresu przedwojen­
nego. Podczas gdy w 1937 — 1938 
spożycie cukru wynosiło 11,9 kg. na 
głowę, to obecnie cyfra ta wzrosła 
do 14,5 kg.

W roku bieżącym szczególny’w gc«/». Jak wynika z dotychczaso-
      wzrost spożycia cukru zaobserwo-1 wych danych wykryto od 0,5*/» —

niu kraju: do czynnej pracy nad o d ,ł6CZ partyjny zdemaskował się. Udo jwano w bpcu i sierpniu, co wiąże 2  5°/« chorych na gruźlicę wśród D o ­
budową Polskiej Partii Socjalistycz-j w°ónii naocznie swoją obcość ideo- ,sif; ze zwiększonym zapotrzebowa- , borowych.
nej na terenie powiatu mińskiego Uogiczną, pokazał jak trudno czasem iniem sezonowym na cukier do prze-j p Q zakończeniu akcji Minister 
staje kilku zaledwie działaczy, w ! za leźć  wroga, który się uparcie dworów owocowych. W lipcu r. b . ; obrony Narodowej Marszałek Mi- 
większości dawnych, zasłużonych* maskuje: tow. Stasiński do tej pory 81(>balny rozchód cukru w kraju wy chał Żymierski przesiał do Ministra

' ' ' ‘ ' ' zdrowia dr Michejdy list w którym
czytamy m. in.:

„Po zakończeniu badań radiolo-

Torunlem na terenie znajdującego 
się podczas wojny obozu przejścio­
wego wykazały, że znajduje się tam 
około 20 tys. zwłok. Ofiary hitlerow 
skiego barbarzyństwa umierały z 
głodu 1 od chorób, głównie tyfusu i

ślady śmierci gwałtownej, uderzenia 
w tył czaszki tępym narzędziem.

Badania, przeprowadzone w dniu 
21 I 22 bm. we wii Sielczyk i w*i 
Kaiłów, powiat Biała Podlaska, wy­
kazały obecność około 30 ty a zwłok 
jeńców. Zwłoki noszą wyraźne śla­
dy śmierci gwałtownej.

Wreszcie w pow. Grajewo we wsi
Bogusze natrafiono na cmentarz, 
zawierający 20 tys. zwłok.

Badania przeprowadzane były 
przez Główną Komisję Badania 
Zbrodni Niemieckich w Polsce przy 
udziale Komisji Okręgowych oraz

celany wyniosła o 200 proe. więcej niż ; bojowników 0 socjalizm. Wśród nich ! ctes-ył się wśród towarzyszy dobrą l° lós* 43,7 tys- ton* wobec 32,5 tys. 
przeciętna produkcja przedwojenna. miejsca zajmują trzej fc>ra-1 opinią*.. Tow. Stasiński został z par-

< « . .a fl lrłArv/*Jł Memn'fl.A i_ : tij tienniafti śelrncia, których narwisko przewija s ię j^ i usunięty, jako pierwszy na liście
stale wśród wypowiedzi członków 
zebranych na aktywie. Nazwisko lu­
dzi, którzy stawiani są za wzór, lu-

obcych ideologicznie.
Aie była i inna historia. Tow. Ry­

ci elski reemigrant z Francji, właści-
dzi, którzy od początku reprezento- ciel warsztatu tekturowych pudełek, 
wali nieugiętą wolę walki o praw- j zatrudniającego 19 osób, mającego 
dziwie lewicowe oblicze partii, o 800 tys. obrotu tygodniowego zrzeid 
czystość klasową jej szeregów. I prawa własności bez odszkodo- 
Ttow.: Wysokiński Stanisław, Wy- ;wania na rzecz spółdzielczości
sokiński Karol i Wysokiński Józef 
kontynuowali walkę o socjalizm tak, 
jak im to mówił ich robotniczy in­
stynkt klasowy Towarzysze ci z bie 
giem czasu napotykają na swojej 
drodze przeszkody. Nieodpowledzial

Towarzysz Ryciełsk; powiedział, 
że ideały partii robotniczych są mu 
bliskie i chce, aby nic nie stało na 
przeszkodzie w jego drodze do so­
cjalizmu. Tow. RycielSki cieszy się 
zaufaniem towarzyszy, jego prośba

ni ludzie, którzy dostali się do kie- ■ została uwzględniona, a nawet zo- 
rownictwa dopuszczają do partii ele-[stał wiee-przewodniczącym nowego 
ment obcy nie tylko klasowo, ale i 1 komitetu powiatowego PPS. 
ideologicznie, nie tylko zresztą obcy | Po pięciu godzinach obrad, zebra-

Rozpoczyiia się proces redaktorów  
„Noujego Kuriera W arszawskiego"

Prokuratura Sądu Okręgowego w 
Warszawie sporządziła akt oskarże­
nia przeciwko grupie współpraco­
wników hitlerowskiego „Nowego 
Kuriera Warszawskiego" l innych 
niemieckich szmatławych organów 
prasowych, które ukazywały się w 
Warszawie podczas okupacji.

W procesie, który rozpocznie się 
w dniu 25 listopada zasiadają na ła­
wie oskarżonych — Józef Sierzpu- 
towskl, Alfred Szklarski, Czesław

Pudłowski, adwokat Kazimierz Ga­
szyński, Jan  Wolski (pseud. „Ja- 
wohl"), Józef Muszyński, Tadeusz 
Trepanowski, Władysław Leśniew­
ski, Mieczysław Kwiatkowski, To­
masz Pągowski, Adam Królak, Zien­
kiewicz i Kazimierz Augustowski. 
Wszyscy oni zostali aresztowani w 
różnych miastach Polski, gdzie ukry­
wali się częstokroć pod obcymi na­
zwiskami.

ton w tym samym miesiącu w ub. 
roku.

Wzrost spożycia cukru jest dowo­
dem podnoszenia się stopy życiowej 
konsumentów Polski

Ponad 19 tysięcy 
fachowców obsługuje naszyny 

rolnicze
Techniczna obsługa roln'ciwa prze­

szkoliła w swoich ośrodkach szkole-

czerwonki. Kilka ’tylko zwłok nosi' przedstawicieli Armii Czerwonej.

W yniki badań radiologicznych  
poboroutych rocznika 1927

Masowe badania radiologiczne po- gicznych u poborowych rocznik* 
borowych przeprowadzono po raz 1927, zainicjowanych i prżeprowa- 
pierwszy w Polsce w 1948 r. Akcja dzonych przez organa Ministerstwa 
ta miała na celu niedopuszczenie do Zdrowia na terenie całej Rzeczypo- 
wojska chorych na gruźlicę. Mini- spolitej i po zameldowaniu mi przez 
sterstwo Zdrowia wykonało tę akcję szefa Departamentu Służby Zdrowia

'MON-u o tych imponujących, jak na 
obecne nasze możliwości, wynikach— 
prześwietlono bowiem £3n/o poboro­
wych — pozwalam sobie złożyć ob. 
Ministrowa, jak również wszystkim 
biorącym udział w tej akcji leka­
rzom i personelowi pomocniczemu 
M’nisterstwa Zdrowia —  ̂ serdeczne 
podziękowanie w imieniu własnym 
i Wojska Polskiego.

D z i ś  s p o t k a n i e  s z a c h o t u e  
B o r o t r s k i — G a t u l i k o i u s k i  in  s a l i  T P P - R

Druga połowa partii pierwszej 
rundy turnieju o mistrzostwo War­
szawy nio przyniosła specjalnych 
niespodzianek. Borowski wyzyskując 
niedokładności debiutowe Dobrzań­
skiego uzyskał dużą przewagą i od- 
łożył partię w pozycji prawdopodob- 

n.owych od 1945 r. do chwili obecnej nj0 wygranej. Szpotański przekom- 
ponad 19.000 orób. Z tego 16.738 na know ał się w partii z Zapolskim i
kierowców ciągnikowych, 1.316 me­
chaników zespołowych, 177 monterów 
warsztatowych i traktorowych oraz 55 
kierowników ośrodków maszynowych.

Akcją szkolenia byli cbjfci inspek­
torzy mechanizacji, obsługa lckomo- 
bd i pługów parowych oraz personel 
administracyjny.

Fabryka mydła „Słońce" 
pod zarządem robotników

TORUŃ. — Vf fabryce mydła 
„Słońce" w Toruniu wykryto osta­
tnio olbrzym i i  nadużycia. Właści­
ciele fabryki zużywali duże Ilości 
tłuszczu jadalnego do wyrobu my­
dła, czym przyczyniali się do chao-

następuje: pszenica 2.700 tye. ha, wo- su na rynku mięsnym 1 tłuszczo- 
bec 2045 tys. w ub. r.; żyto 135 tya. wym. ,
ha wobec 106 tys. W związku z tym robotnicy fa-

•Z dniem 25 października 1948 r. biuro  British Council 
w W arszawie przeniesione zostanie do nowego lokalu p. a.

Al. Jerozolim skie 19
Biblioteka British Council, mieszcząca aię dotychczas p m  
Al. I-sizej Armii W. P. 11, zostanie zamknięta w dniu 26 
października i ponownie otwarta w dniu l  Uatopada pr*y 
&l. Jerozolimskich 19.

bryki wybrali 3-osobowy zarząd fa 
bryczny, który kieruje Już od kil­
ku dni fabryką zam iast aresztowa­
nych właścicieli. Pierwszą decyzją 
nowego kierownictwa jest rozbudo­
wa fabryki i powiększenie załogi 
robotniczej do stu ludzi.

Konfident gestapo 
skazany na śmierć

KRAKÓW. Sąd Okręgowy w K ra­
kowie wydał wyrok śmierci n a 1 
volksdeutscha Henryka Koppela,' 
oskarżonego o wydanie w czasie' 
okupacji w ręce władz niemieckich 
szeregu członków ruchu oporu.

Koppel, b. oficer W. P. wydalony | 
7. wojska w 1938 r. za pijaństwo, 
pracował początkowo w jednej z e r- i 
ganizacj! podziemnych w Krakowie. ‘ 
Aresztowany w 1941 r. przeszedł na 
usługi gestapo podpisując „volks- j 
listę". W wyniku zbrodniczej d z ia - ' 
łalności Koppela, aresztowano w , 
Krakowie wiele osób, które Niemcy 
zamordowali w obozach.

zamiast dać mata, przegrał w koń­
cówce. Eyszak po dużym błędzie 
przeciwnika wygrał z Szuksztą, a 
Granowski po dłuższej walce wygrał 
z Króliszem.

W drugiej rundzie uzyskano na ra ­
zie trzy wyniki. Zapolski w dobrej 
pozycyjnej partii pokonał Ryszaka, 
Dobrzański szybko i efektownie wy­
grał z Szulcem, a Granowski z 
Szuksztą.

Pozostałe partie drugiej rundy, a

m. in. bardzo ważne spotkanie Bo- 
rowiski — Gawlikowski odbędą się 
dziś o 10 rano w sali Tow*. Przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej.

Ponad 5 miliardów 
ze sprzedaży inwentarza żywego

Ministerstwo Rolnictwa I Reform 
Rolnych przeprowadziło likwidację 
Biura Dystrybucyjnego inwentarza 
żywego, otrzymanego w ramach po­
mocy UNRRA.

Polska otrzymała około 138 tys. 
koni, okcło 16 tys. sztuk bydła oraz 
270 sztuk trzody chlewnej. Minister­
stwo Rolnictwa wpłaciło do Skar­
bu Państwa z tytułu sprzedaży po­
wyższych przydziałów UNRRA — 
5.238 milionów zł.

Nie zabraknie 
drzewa opalowego na zimę
W chwili obecnej lasy państwowi 

pos adają olbrzymią ilość I min. 600 
tys. metrów przestrzennych drzewa 
opałowego do dyspozycji Polskiej 
Agencji Drzewnej PAGED. Zapas ten! j 
pozwoli na całkowite zaopatrzenie lud- j I 
ncści całego kraju w opał na zimę. j I 

Aby zaopatrzyć równomiernie wszy-' 
•tk>* składy PAOED-u odbywa się 
obecnie aa wielką skalę zakrojona 
akcja przerzutu drzewa opałowego zji 
okolic lesistych do bezleśnych.

S. t  P.

Władysław OSIŃSKI
b. pracownik P, F. K. w , Warszawie 

chorąży Dzielnicy FPS Włochy 
b. przewodniczący Dzielnicy PPS Woła 

bojownik S. O. B, z 1E95 r.
aredzony dnia 26.VI.1887 roku +- zmarł dnia 21.X1S48 roku 
Pogrzeb odbędzie s:ę dn a 25.X br. o godz. 15 na Cmentarz 

Wolski, o czym zawiadamia
DZIELNICA PPS WŁOCHY

TOWARZYSZ

W Ł A D Y S Ł A W  O S lN S K V
długoletni członek FPS (od 1705 r.), ostatnio Dzielnicy ..Wola*, 
srarł dnia 21.X. 1948 r., przeżywszy 1.!. 61.

.V Zmarłym tracimy nieodżałowanego Towarzysza-chorążego walki
o Socjalizm.

Wyprowadzenie zwłok nastąp: dnia 25.X.1948 r o godz 15-ej 
domu przy ul. Kasprowicza 29 (Bielany) na cmentarz Wolski. 

Towarzyszy prosimy o liczny udzia! w pogrzebie.
KOMITET DZIELNICY fP S  ..WOLA"

pip n i i w i t i  W iW  ii i !■
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Ą'oszgfig» i d o w i e m
W alka z analfabetyzm em

7Va terenie Warszawy zafiończo- 
fio spis analfabetów i półanalfa­
betów. Dokładne wyniki nie są 
Jeszcze znane, przewiduje się jed­
nak, że odsetek analfabetów w 
stolicy wyniesie 8 proc. czyli — 
ok. 45 tys. psób. Wyższy procent 
Przypadnie niewątpliwie na dziel­
nice peryferyjne, niższy zaś na 
Śródmieście, Mokotów i Żoliborz- 

Wydz. Oświaty i Kultury dla 
Dorosłych zorganizuje dla tych 
osób kursy specjalne, obejmujące 
w przybliżeniu zakres czterech klas 
szkoły podstawowej. Zrozumiałe  
jest, te  w ramach 108 godzin nau­
czania, jakie się projektuje, nie 
będzie można pomieścić tych wszy­
stkich przedmiotów, z którymi 
normalnie uczniowie zapoznają się 
w przeciągu czterech lat. Niemniej 
Jednak absolwenci kursów uzyska­
ją podstawowe wiadomości o Pol­
sce Współczesnej, zdobędą umie­
jętność pisania i czytania, oraz wy­
konywania czterech działań aryt­
metycznych.

Słuszny jest, naszym zdaniem,
wprowadzony przez Wydz. Oświa­
ty i Kultury dla Dorosłych system  
zróżnicowania kursów według wie­
ku słuchaczów. Niejednokrotnie  
ludzie starsi wstydzą się swego 
nieuctwa przed ludźmi młodszy­
mi, i odwrotnie. Dużo osób nie 
chce zrozumieć, że analfabetyzm  
występujący równolegle ze szcze­
rymi chęciami do nauki nie przy- 
nosi wstydu. Nie wszyscy przed 
wojną mogli uczęszczać nawet do 
szkoły powszechnej.

Społeczeństwo powinno wykazać  
jak największe zaintersowanle wal­
ką z analfabetyzmem. W Warsza­
wie trzeba zorganizować gęstą 
sieć kursów. Często brak będzie 
pomieszczeń i dlatego apelujemy 
do użytkowników większych lo­
kali biurowych, by w godzinach 
wieczornych odstępowali te pomie­
szczenia dla kursantów. Lokali 
tych będzie bowiem potrzeba kil­
kaset.

Robotnicy irypoiriedzą swoją opinię 
o pracy Ubezpieczalni Społeczne)

Z szybkością  126 km. na godzinę  
sza la ła  w ich u ra  nad W arszaw ą

Przedwczoraj w  nocy rozszalała się
Ład Warszawą wichura, przeplatana 
deszczem, która trwała przez cały 
dzień wczorajszy. Jak nas inform u­
je PIHM, bezpośrednim powodem  
huraganu jest ośrodek niskiego ciś­
nienia, który uform ował się nad 
Finlandią.

Poryw isty w iatr w yrządził sze­
reg szkód w  W arszawie w  postaci 
potłuczonych szyb, oberwanych gzym  
sów, rynien i uszkodzeń pokrycia 
dachów. Pow ażnie ucierpiały rów ­
nież drzewa w parkach. Zanotowa­
no kilka Wypadków drobnych oka­
leczeń przechodniów. Na szczęście 
obeszło się bez interw encji pogoto­

w ia technicznego Straży Ogniowej, 
które wczoraj do godz. 18 miało 
dzień raczej spokojny.

Szybkość wiatru dochodziła chw i­
lam i do 35 m. na sek. czyli 126 kin. 
na godzinę! D la porównania warto 
wspomnieć, że naw et „zwyk.y" wiatr 
o szybkości 10 — 20 km. na godz. 
jest już w m ieście łatw o w yczuw al­
ny.

Na dzień dzistelsry PIHM przepo­
wiada zachmurzenie zmienne z m o­
żliwością przelotnych opadów. Ma­
ksym alna temperatura ok. 10 stop­
ni. Umiarkowane, chwilam i dość je ­
szcze silne i porywiste w iatry ż k ie­
runków północno-zachodnich. (Ks).

Pierwsze zebranie dpskuspjne 
odbędzie się u „Wedla" 26 bm

R ada Zw iązków  Zaw odow ych organ izu je w  począt­
kach  przyszłego tygodnia w w arszaw skich  fabrykach  i za­
k ładach  p racy  zebrania dyskusyjne n a  tem at działalności.
niedociągnięć i b raków  Ubezpieczahri Społecznej. O prócz 
przedstaw icieli Związków Zaw odow ych w zebran iach  wez­
m ą udział p rzedstaw iciele U bezpieczalni Społecznej i tym ­
czasow ej R ady Z akładu U bezpieczeń Społecznych.

Ludzie pracy mają na ogól wiele 
pretensji i  żalów do Ubezpieczalni 
Społecznej. Na nasze biurko redak­
cyjne napiywlły * napływają ciągle 
listy pełne narzekań i najczęściej słu­
sznego rozgoryczenia. W listach tych 
ubezpieczeni skarżą się na stoeunk’ 
panujące w Ubezpieczalni, na niewła­
śc iw y  stosunek lekarzy, brak lekarstw j liśmy na łamach „Robotnka" bez 
i biurokrację. Bywa niejednokrotn-e, że j w fkszego zresztą niestety rezultatu 
cztow ek istotnie chory i potrzebujący Niew ątpliwe wiele z

nanie najprestszego zab egu. Pięt zące 
*ię formalności są częstó przeszkodą 
n’e do przekroczenia dla człowieka, 
który musi myśieć o swym warszta­
cie pracy i nie może na próżno tracić 
czasu.

Sprawy te niejednokrotnie porus-ta

chory i potrzebujący 
pomocy jest odsyłany od jednego 
okienka do drugiego, wyczekuje cały­
mi dniami przed drzwiami gab’he’iiw 
lekarskich, lygodn ami czeka n i wyko-

istn ejących 
braków n e da się usunąć za jednym 
zamachem. Ale 6ą usterk.. które moż­
na i trzeba usunąć. Wiele niedociąg­
nięć wynika tylko z nieudolności, i

ope*żałości funkcjonariuszy Ubezpte- 
etałnś

Dlatego inicjatywę zorganizowania 
w warszawskich zakładach pracy ze­
brań dyskusyjnych a udaiałem włada
Ubezpieczalni i przedstawicieli Zw. 
Zawodowych musimy powitać * uzna­
niem. Bezpośredni kontakt i  ubezpie­
czonymi wyjdiie na pewno na dobre 
obu stronom i  przyczyni s-ę niewątpli­
wie do zmiany istn ejących 'stosun­
ków.

Pierwsze zebranie dyskusyjne odbę­
dzie s;ę w zakładach „Wedla" przy
ul. Zamoyskie30 , w czwartek 28 bm o 
godz. 16. Dyrektor i lekarz naczelny 
Ubezpieczalni Społecznej wygłoszą 
sprawozdania z dotychczasowej dzia­
le iności Ubezpieczalni, a następnie 
ubezp erzeni — rotjOtn cy. i robotnice 
fabryki wezmą udz pl w dyskusji. Ze­
branie u „twedla" 'jest pierwszyzn z 
serii zebrań dyskusyjnych. W następ­
nych tygodn'ach przedstawić ele Ubez­
pieczalni cdwledza dalszć zakłady 
pracy na terenie tSj’arszawy,

Przypuszczamy, że ubezpeczeni n’e

Ulice Woli i Mokotowa otrzymają 
więcej chodnikom niż projektowano

Dla dziatw y D zie ln icy  Koło 
poiusiaje D om  Kuiturp D ziecka

Na Kole przy ul. Dalbora buduje | 
RTPD wielki dzielnicowy ośrodek] 
Wychowawczy dla dr. eci. Ośrodek sk’a 
dać się będzie z kilku dużych, nowo­
cześnie urządzonych i wyposażonych 
baraków. Punktem centralnym ośrodka 
będzie „Dom Kultury Dziecka" z 
tw  etl.cą, mogącą pomieś0'ć 400 dzie­
ci. W  ośrodku będą się mieściły licz­
ne sale do zabaw, biblioteka d z e c ę -  
ca, Czytelnie, »zątnd)n kuchnie, łaźnie. 
Okplp 1000 dzieci będzie się tu mogło 
ńczyć i bawić jednocześnie.

Koszt budowy ośrodka wyniesie po- j 
Bad 11 miki. zł. Fundusze na ten cel i 
tebrało RTPD, gtówn « z *f arności j 
publicznej. Większą subwencję w wy- j 
•ckości 600 tys. *1 przyznała Towa-i

rzystwu Warszawska Łpóidzisln a Mie ­
szkaniowa.

Mieszkańcy Kola niezależnie c-d zb.ó 
rek pieniężnych jakie przeprowadzali, 
oi arowali pracę. Już od k iku tygod­
ni w każdą niedzielę i w każde święto 
co najmniej 6to osób, mieszkańców 
Koła wykonuje roboty ziemne oraz ni­
weluje teren, na którym powstaje ośro­
dek. Budową ośrodka kieruje bezinte­
resownie tow. inż. Pągowska, Powsta­
je on pod hasłtm: „Żadne dz eeko Ko­
ła nie powinno wychowywać się na 
ulicy".

Nie wątpimy, Że społeczeństwo
Warszawy dopomoże w realizacji tego 
zamierzenia i wesprze swą ofiarnością 
budowę dziecińca kolskiego. (Rs)

18 przedsięb iorstw  zg ło s iło  się  
do w sp ó łza w o d n ic tw a  pracy

Ini naźdzlem ika zgłosiło 2 zespoły po 7W okresie 8 tygodni października 
18 przedsiębiorstw budowlanych w  
Warszawie zgłosiło w iele zespołów  
robotników budowlanych do w spół- 
żawodnlctwa pracy. M ię d z y  in, SPB  
grupa IV zgłosiło trzy zespoły ro­
botników. SPB, Oddział V przy bu­
dow ie gmachu ul. Senatorska 37

zgłosiło 2 zespoły po 7 murarzy
PPB, Oddział Bud. Osiedli zgłosiło 
przy budowie gmachu W ierzbowa 11 
trzy zespoły murarzy oraz pomoc. 
PPB nr 13 przy budowie Domu Z je­
dnoczonej Partii zgłosiło 17 robotni­
ków  ziemnych przy wykopach pod 
fundam enty.

Zm iana nazw y n ie w ie le  p om ogła
WAN, który niedawno zm ien ił,tek  przesłał ZAN Dzielnicowym  Ra-

Bazwę na ZAN (Zarząd Administra­
cji Nieruchomości) nie zm ienił jed- 
ta k  w cale (przynajmniej na razie) 
tnetod swej pracy. W dalszym  cią­
gu w szystko posuwa się w  żółwim  
terapie. M. in. dopiero w  ub. pią-

Dzięki pom ocy  m ieszk ań ców  
rozszerzon o  zasięg robót

Dzięki dobrze zorganizowanej współpracy W ydziału Dróg 1 Mo­
stów  z D zielnicowym i Iladami Katodowym i, będzie można znacznie 
zw iększyć w  dzielnicach robotniczych liczbę ulic, na których popra­
wiona zostanie nawierzchnia i ułożone będą chodniki. Dzielnicowe 
Rady Narodowe W arszawa-Połudnle i W arszawa-Zachód przedsta­
w iły  Kom isji Społecznej, czuwającej nad w łaściw ym  wyzyskaniem  
kredytów  Rady Państw a dodatkową listę Ul!<5, na których należała­
by przeprowadzić prace.
DRN W arszawa-Południe skom u- ' , — ~ .  , “7 , ,

n ikow ah  s-ę najszybciej z Wydęta- i d2,e,lmc3\  (ul\  Ciechanowska
łom  Dróg i Mostów. W wyn'ku trgo!* Dygusms.ciogo) osiągnięto 
porozumienia gruz i lesz, który usu- cszc^ o n M d  finansowe, 
wano w e wrześniu w  „Miesiącu Od- wykonam u 5°*/. projeWowMiyc.i ro- 
budowy" z niektórych ulic, Pr r , w o > ot p r y s k a n o  tylko 2 3 *  kredytów, 
żono od razu na miejsca wskazane B rygada-inw*«tjreyjn* Wydz. Drog i |  
przez Wydział Dróg 1 Mostów d o | M ostów ukończy.a rowmez. pr»«J- 
zasypywanra wybojów i dziur na- terf :« ow o Prace brukarsire nc N o-' 
w ierzchni ulicy. Odpadł prteto k o s z t j* !1 M arszałkowskiej i m cie  b yć, 
przewozu {skierowana do rozpoczęcia prac w j

Na Żoliborzu, gdzie pracowali j u - . innj-ch M ielnicach miasta, 
nacy (ul. Daniłowskiego) craą, rniesz Można w ięc przypuszczać, i i  na i

tskże
Przy

kilkunastu ulicach, które początko­
w o pom inięto z braku kredytów i * 
braku odpowiedniej ilóśći Wykwali­
fikowanych robotników, zjaWią się  
ekipy brukarskie.

Dotyczy to m.in. ulic: Belgijskiej 
(chodniki przy Ośrodku Zdrowia) i 
Sm ulikow skiego (200 m etrów chod­
nika). Kosztem 200.000 zł projektują 
się również naprawę mostku przy 
ul. czerniakow skiej. Na Woli dodat­
kow o rem ontowane bęclą ulice: Gór 
czewska, Żytnia, Wolska, Pasteura 1 
ZaWiszy. (Razem ok. 8.000 metrów  
kwadratowych naw ierzchni j chód 
ników). M ieszkańcy Woli zadeklaro­
w ali swą pomoc przy ul. Wolskiej 
(rejon stadionu — ul. Ludwiki) 1 
przy Ul. Żytniej (odcin.ek od ul. .Mły­
narskiej do ul. Szlepkierów. Na Żo­
liborzu Dzielnicowa Rada Narodowa 
i K om itety Blokowe przyrsakły po­
móc przy pracach e emnych na ul. 
Twardowskiego, Balickiej, Przyby­
szew skiego i Kołobrzeskiej. (Rs)

ojrarticzą się tylko do krytyki, *le 
zdobędą się tak ie  m  wysunięcia pew­
nych konkretnych projektów, które w 
formie dezyderatów przedstawiłaby 
później Ubeipieczaini — Rada Związ­
ków Zawodowy eh. (Ks)

ćfcSi 
Alt ;..

4, tysiące dzieci i młodzieży 
skorzysta zwczasów zimowych
W O gródkach Jord an ow sk ich  
o t w a r t e  będą lod ow isk a

Już 22 tys. dzieci 1 młodzieży w arszawskiej przebywało na tur­
nusach wypoczynkowych, organizowanych przez t rydz. Wczasów Za­
rządu M iejskiego. W sezonie jesiennym  i zim owym  z ośrodków w y ­
poczynkowych będzie mogło sk sr iy sta i dalsze 4 tysiące. W  trzech  
stałych ośrodkach Wydz. Wczasów poczynił już pray gotowania na 
okres zim owy, zaopatrując je w sprzęt sportowy. Przygotowania  
fio sezonu zim owego trwają również w warszawskich Ogródkach 
Jordanowskich.

U w aga, m ieszkańcy Pragi
Dzieci i  młodzież szkolna, przeby­

wająca w  ośrodkach w ypoczynko-

TKATU POLSKI (Karasi* 2) :
Niedziela — g. 15 „ C y d '; g. 19 „Psa  

Jcwialaiti” .
Nleó*i«i» — aoda. U  „Fantasy” , god*. 

19 ’„Fa.i Jowi&Taki”.
Poniedziałek - -  fo d ’ . 18 „Wilki 1 owce”. 
Wiorajc -r godz. 19 ,,£*an J ia 'ia ia k ) .  
Środa —" ((oda. 19: .J»an Jowlalaki'*, 
Cawartek — godz. 19 „Fantasy '.
P i*tek — g-śdz. 19 „Pan Jowialskl” . 
Sobota — godz. 15 „Cyd” i godz. I ł  

„F*a Jowialaki” .
N iedziela — goda. 14 ,„Fantasy” ; poda  

1* „Pad Jo*rl*i*ki” .
TEATR ROZMAITOŚCI («*r&ahu»W »kS  

i )  : godt. 15.80 „Aabusia” ; godz. 19 J\7Ą] 
mosiT.-a Scapuia” .

TEATR „PLACÓWKA” (ul. Krdlewrit* 
13) : godz. 19 „Krwaw* gody".,

TEATK H ALI (M ar.aainoic.ka Zl) t 
gada. 19 „Podróż pana Perrichod".

1 SA TB „(OM OLBIA” (ui. Szwedzka 2 ) l 
godz, 19 „Pow rót” .

TBATB ruWSŻMCHNT (ul. Zamojskie­
go): g. 19 ,,Paryżausz* i grzesznik” .

TEATR K Ł U 1 Ć I H I  (Mokotowska 13)1 
godz. 15 i 19 „Se*aj” . W niedziel* •  
15.30. W  poniedziałek teatr nieczynny.

TEATR NOW I lut. Pulawaka *»): 
godz. 19 „Porwanie Babinek” . W n ie­
dziel* o 15. W koóeowycd prdbacb „Doaa 
otwarty'' Bałuckiego.

TEATR DZIECI WARSZAWY (aa.a 
YMCA): przedstawieni* odwoiane.

■'TEATR „WhOi:łSLI.U WARSZAWSKI" 
(Zygjnuntowska 8): rewia pt. „Konferen­
cja ONZ”, poc*. 17.18 i 19 15. w nlebaiel* 
JJ,' 17.15 i 19.15.

TEATR LALEK „NIEBIESKIE WIODĄ 
L ii” (Marszaikpwana 69): w próbach
, .K opciuszes” 1 „Bajka •  rybaku i rybo* 
A.' Puszkina w  tłum. J. Tuwima.

TEATR GULIWER (Królewska 1S): w 
próbacii „Korsarze” .

CTKK pod dyr. Dln-Dona (PI. Staryn- 
kiewlcza). Codsiennie o godt. 19.Ł9. W ni* 
dziel* o godz, 1* i 19.30.

MUBBIJM NAEODOW*
W ystawa K aletki Radzieckiej I pokes 

maiaraiwa roayjsk‘(5go. Zbiory staie: ma- 
larslvi’o polskie, obce i jztuk* golycka. 
ilUzeum o lw ane codziennie w godz. 10 — 
16,, w sobat*. niedziel* 1 św ista w godt. 
10 — 13. W poniedziklek Muzeum zam- 
kni«t*.

„FANTAZY” W NTWDMEL®
O GODZ. U

Z powodów technicznych przedstswient* 
popołudniowe w i&atrze Pclakuń w ri,a- 
dn. *i* 34 bm. odbedaie s i ł  w y la tiaw a  e  
godz. 14. (Srany będria ,J a h ta g y ” .

TEATR d z i e c i  WARSZAWY 
NIECZYNNY

Dyrekcja „Teatru Dzieci W atem  wy"
podaje do wisdomoóci, że z powodu cho­
roby aktora; przedstawienia sztuki „Bu­
dowali moat” soetaiy odłożone aa do od­
wołania.

KONCEUTY BZIE tu ifC OV, K
Wydz. Kultury i Sztuki Z. M. or*ar:nu- 

j* w niećfz eiś 24 brń. 2 koncerty dkol- 
jiicowe w ramach m ieiieca pogłębieni* 
prpyjaiHl poisko-rkdżieckiej w  •aa.aeh: 
Sr.koly PowsseclineJ przy ul. Kordeckie. 
gó  64 o ‘godz. 19 i gimnazjum przy ul. 
K iynarsklej 2 o godz. 17. Koncerty odbę­
dą si*  przy współudział* artystów : S.
ifakow sxiej, H. Wernikówny, j .  BereżyA- 
3kiego, H. Ladosza, 'i. Skowroóekiego.

(-(a a iaą. i
tfATJLAN;f IC!’ł (Chmielna S3): vN*rztf- 

jCzoną s Turkmenii’', 1'ooz. 5ea;i*ów; lSf
torek O g r ó d k ó w  Jordanowskich, Z o - 116> 17 * S i- Di a Zw. Zaw. o 19.
S ta ł  już opracowany Szczegółowy! „A K T U A L N O Ś C I”  (w k in ie  S y r e n a ) :
program w ykładów  na kursie, który od dnia 23'7' *awi®e?'on* do odwołania, 
obejm uje 100 god*in w ykładów  1

ę.'W*P.&TM

staną również .to ry  saneczkowe. 
Sprzętu sportowego na pewno nł* za
braknie.

Kurs dla instruktorek
W. najbliższym  czasie Wydz. Wcza­

sów zamierza przeszkolić 30 instruk-

„ A K T U A L N I)SC I”  iw  k im a  S ty lo wf t l  
ty łk o  jeden  eean» * g o ili. U . N ow y pro­
gram  aktualności nr 47.

W dniu 26 bm. Gazownia Miejska 
napełni sieć gazową gazem  na niżei 
w ym ienionych ulicach Pragi: ul. Sta
Iowa, 11 Listopada od Inżynierskiej ■ „ . _  , , , ,
do w iaduktu kolei, Strzelecka, W i - !

' . i środkach trw a od 2 do 4 tygodni.

jest obowiązujący dla wszystkich in­
struktorek. „PALLADIUM" (Hot* 7-9): ,.Admirał

Zarząd Miejski żyw o interesuje *ią dnA°W
w ych nie przerwie nauki. Na m ie j- , śprawą w czasów  i na ten ceł p rz e -1 po lo n ia” 
seu w czasów  zorganizowane są szko-j*naeza dość poważne *umy, n a d a l1 „p‘*tnariu.etni 
ły  zastępcze. Turnusy odbywają się jednak odczuwa braki finansowe. 1S- 19’ *!• 2w- ^aw 
cały rok i  dają możność nie tylko j Uważamy, że na wazelki* sprawy  
wypoczynku, ale także poznania pięk związane z dzieckiem  i jego zdro-

„FALLADIUM”
‘. Pot 

1 Za*,’, o  17, d n A

P O L O N IA "  (M a rsz a łk o w sk a  58 ): 
k a p i ta n ” . Puc* godz. 13,

„S Y R E N A ”  ( I n ż y n ie rs k a  2 ): „ A d m ira ł
N ach im o w ” . P o es . go d s . 13.80, 14,50, 15 80,

dom Narodowym do zaopiniowamia, 
wykaz domów, w  których ma zamiar { 
przeprowadzić drobne rem onty z 
kredytów  przeznaczonych na p op rą -, 
w ę warunków  m ieszkalnych w  dziel­
nicach robotniczych. ( R )  I

W yniki sob otn ich  tuyścigóu;
GONITWA 1. —  N agroda 60.000 

dyst. 2400 m tr. 1) W awrzyn, 2) 
“ alw a, 3) Bussoroh E l H aifi. Tot. 
Pojed. 390, prane. 360 i  360, porz. 
• 50 zł.

GONITWA 2. — N agroda 70.000 
®» dyst. 2400 m tr. 1) D akaszm a, 
- ł  Dzolis, 3) Goplana. Tot. pojed. 
98‘1, franc. 300 1 300, porz. 1200 zł.

GONITWA ?. — N agroda 150.000 
« .  dyst. 1200 m tr. 1) O ni, 2) N a- 
J°l» 3) Girlanda. Tot. pojed. 660, 
Irenc. 510 i  630, porządk. 2.670 zł. 

GONITWA 4. — N agroda 100.000 
„Spi7.edatna“,dyst. 2200 mtr. 1) 

Itshm us, 2) Koroniarz. 3) Irak II.

IśltSMiA OSOSidE-
g - A T r a l n y  Urz^d P lairow ania zakupi: 
* ^2t. odkurzaczy elektryczn ych , 4 szt. 
•polerek elek tryczn ych  i 10 azt. froterek  
ó ;4Ąich. O ferty  akładai1: C. U. P . W y-  
v S  -  C’b-'Podarczy, D aezyftsk iego 10, po- 

J _  do dn ia  LXI.48 r.

pończoszn icze , p ła sk ie  sp rz e - 
Kar—nie<5.roso — Mokotoiyska i  m. 16.rczen-ski.

Tot. pojed. 750, franc. 600 i 1020, 
porządk. 4.680, tripla 12.060 rł.

GONITWA 5. — N agroda 200.000 
zł. Przeszkody, dyst. 4200 m tr. 1) 
Ganey, 2) Sobiepan II, 3) A sta. 
Tot. pojed. 630, frane. 360 i 540, 
porządk. 1890, trip la 3860 'zł.

GONITWA 6. — N agroda 80.000 
zł. H andicap, dyst. 3000 m tr. 1) Ga 
nimed, 2) W icher IV, 3) C leverhof. 
Tot. pojed. 1500, Iranc. 990 i 720, 
porządk. 5610, trip la  22.200 Zł.

GONITWA 7. — N agroda 200.000 
zł, dyst. 1200 m tr. 1) H om el, 2) 
Szczecin, L iliana. Tot. pojed. 4S0, 
porządk. 630, tripla 11.160 zł.

GONITWA 8. — N agroda 150.000 
zł, dyst. 1200 m tr. 1) Bochnią, 2) 
N icoll, 3) P iła. Tot. pojed. 390,‘ po­
rządkow y 750, tripla 6990 zł.

GONITWA 9. —  N agroda 80.000 
zł, dyst. 2200 m tr. D L lsander, 2) 
Łańcut, 3) Pika. Tot. pojed. 1290, 
porządk. 1650, trip le 4020 zl.

Przy m alej frekw encji publiczno­
ści totalizator zdołał obrócić sum ą  
18.845.400 zł, przy udziale Łodzi w  
w ysokości 1.393.000 zł.

leńska od Konopackiej do Szw edz­
kiej, Kowieńska, Szwedzka, Bród­
nowska, Kam ienna, Letnia, Równa, 
Czynszowa, Środkowa, K ow elska i 
Konopacka.

Mieszkańcy w yżej wym ienionych  
ulic proszeni *ą o zachowanie środ­
ków ostrożności t  urządzeniami ga­
zowymi. W razie stwierdzenia u lat­
niania się gazu zawiadom ić telefo­
niczni© lub osobiście pogotow ie Ga­
zowni: Praga: Inżynierska 3 —  tel. 
51-27, Warszawa: Ludna 16 — tal. 
8.01-18, tel. 8,52.18.

z a k ł a d  d o s k o n a l e n i a  r z e m i o s ł a  w  w a r s z a w i e
/

zaw iadam ia, ie  z dniem  15 lis topada r. b.
r o z p o c z y n a  s i ę

Korespondencyjny Kurs Budownictwa
subsydiow any przez M inisterstw o Odbudowy. N auka bez­
płatna. In fo rm acje i zapisy — sek retaria t, ul. Z ł o t a 58.

N a le iy  zab ezp ieczyć  
urządzenia kan alizacyjn e na zim ę

D yrekcja W odociągów i K anali­
zacji przypom ina, że w  m yśl obo­
w iązujących przepisów  zabezpiecze­
nie 1 u trzym sn le w  należytym  sta ­
n ie  insta lacji w odociągow ych  1 k a ­
nalizacyjnych należy do obow iąz­
ków  w łaścicieli nieruchom ości.

Przed nastaniem  m rozów  trzeba  
zabezpieczyć pom ieszczenie w odo­
m ierzow e prze* napraw ę uszkodzo­
nych ścian, w staw ien ie  brakują­
cych drzwi i okien, odpow iednie u- 
ezczelnienle itp.

Ra] narciarzy
Oborniki Śląskie — ośrodek, kfó- 

ry otrzym ał niedaw no radiowęzeł, t o ' 
m iejscow ość położona w górzystym ,1 

(m alowniczym  terenie. Debrze w ypo- 
' saione budynki ośrodka mogą po- 
■ m ieścić 350 osób. Ośrodki w  K oście- • 
i liskach koło Zakopanego i w  Szklar- ! 
| ik iej Porębie, gdzie kierowana jest | 
j młodzież szkół zawodowych nadają l 
się znakom icie na zim owe turnusy, i 
W czasowicze będą mogli za nie w iel j 
ką opłatą korzystać z bogatego sprzę 
tu Sportowego — nart, sanek 1 łyżew, 
a tak ie  z  ubrań narciarskich. Zorga­
nizowany będzie specjalny kurs jaz­
d y  na nartach. [

Na terenach w arszawskich gród- i 
ków Jordanowskich otw arte będą' 
podczas zimy lodowiska dla młodych  
amatorów łyżw iarstw a. Otwarte zo-

wiem, z młodzieżą 1 jej w ychow a, 
niem  należy prelim inować sumy 
jaknajwiększe, które c pewnością  
nam się w przyszłości zamortyzują.

(St.)

5' 6°*W 53. Ew. Ław. • 18,80.
(Mai. 11, 1

„P rieeau ęip ” (Broduk. cza.-ka) 
18. 15, 17, 81. Ew. E»w. « 18.

„STYLOWY” (Marsiałkowrka 118):
„ F r iic a u c ią ” (yroduk. czack*). p o c i .  g.

„TĘCZA”  (S uzina 4 ): „N auczycielk a
w ie jsk a ” . P o c i. *ean*.! 15A0 i 80,80. Dl*  
Zw. Zaw. 15.

Latarnie elektryczne  
3  u licach  Wolina

Elektrownia

C -  ---- f*—"-~fi MOWN î k.a& s>3<iO
ł»ONIKDZIAUEK , 25 PA2DZ1U&M1KA  

Warsxaw* I
5,111 fltr*3zrx. w iad. por. 6,20 Kone. por. 

dla św ia t*  F racy. 6,10 Dz. por. 6.25 Idu*, 
por. 7,00 V /iad. dz. por. 7,35 L ekcja ję -  
xyka roeyjsk iego . 7,40 M uz. por. 8,55 

Szkolna G azetka R adiow a, 9,60 „B oga-rolna T>c»l w teł *' 7̂ **“c tw a naturalne Polaki . 11,40 Aud. szk ol- 
13,04 „W iad. połudn. 12.20 K oncertn a. . . . .  , _ _ .

eoliatów. 12,45 Aud. dla wsi. 15.Ś0 Ka.;;.ż-
ki mdwi*” aud. dl* diisdi. 15,46 Muzyka. 
16,00 m . popoiudn. 16,80 „Co to jeet kum 
emnol” ? 16.50 Pog. 17,00 Konc. roirywk. 
17,50 „Aresztowanie księdza fc ie a ic n n e -

ro” . 18,(X) U tw ory  B rahm sa. 18,20 Arie  
pieśn i Morarta. 18,85 „tricizka K la s ilo r -  

n a ” . 19,00 K onc. rozrj-wk. 18.40 W szech ­
n ica  R adiow a. 20.00 Dz. w lec i, 20 45 Mur- 
% p iy t. 21.00 K w artet SlowiaO ckl op, 28. 
21,30 „ S ia tek  D srb en t” . 22,00 K onc. 23,00 
O stat. w iad . 23,10 M ui. tan.

Warszawska ukończy 
ła prace przy odbudowie ulicznej 
sieci elektrycznej na Woli, na u li­
cach: Długosza, Tyszkiewicza i Oża­
rowskiej. Dziś po raz pierwszy za­
płoną tam latarnie elektryczne. P ra­
ce te zostały sftnanśowańe z ostat­
nich kredytów  Bady Państw*. (R )'8 u ^ V u * * r w a  2 y » ‘| ł » 6^ r 2 ii iu

W ftr» « w a  I I  ,
17,15 Pleśni ludofte. 17,30 Cidrpkl *- 

w m ". 17,43 Muz. lekka. 18.00 l>z pftpol. 
15.13 M ui. 13,46 Mul, ludowa. 1Ś.00 „C if 
iar brtemeni*”. 19.20 Muayka ponaina. 
19 50 Sonata na wiolonoself. 2Ó.M DWen 
wleez.2l.00 „W rytmie t*neoatyn»”. 22,00
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P re n u m e ra ta  m ies ięczn a  w k r a ju :  zl 120, z ag ran ic*  300. P r e n u m e ra tę  naleZv o u 'a

ci* O dcinka p odać  n a leży  n azw isk o , im le , poczt* o ra z  n u m e r ez laku . P rzy
F r zy  o p ła c a n iu  p re n u m e ra ty  na  ociwro- 

. _ -.n ię , pocztę  o r a i  nu inei 
im ia m e  a d re s u  podać  trz e b a  p o p rz e d n i a d re s .

CEN Y  OGLOSZEK ,

n f !S i n la  d ro b n e  po  zł 30 zą w y raz . P o s z u k iw a n ie  p racy  po  zl 15 za w y raz
W te k śc ie  re d a k c y jn y m  do  <0 min zl 100. od 71 - 120 m m  zl 140 od 121 -  2(K) 
m m  zi l T ó ^ d  201 -  300 nipi *ł M », j ,o w y ą ę j Kio rum « r | o ‘ aa l  m m  a z e r o S c

,  . , , ii* 80 p roc . Za te rm in o w y  d ru k  og łoszeń
A d m in is tra c ja  ais o d p o w ia d a .

O G ŁU SZ EN IA  P R Z Y JM U JĄ  I

C entralne feiuro Og! 1 Reki. Sp Wyd. „ W ied z a ” Oddala! w W arszaw ie, Al
J e r o z o l i m s k i e  80, te! S85-05 o raz  A g e n t u r y  .m ie jsk ie . AJ Gen. S i k o r s k i e g o  18— 
. . I m p e t  . K o l e k t u r a  M a r s z a ł k o w s k a  1 — L. L Jrb an ow icz ,  s k l e p  l m a t .  p i ś m  
1 w s z y s t k i e  o dd z ia ły  Sp. W y daw n . . „ W i e d z a  w F o l s u e  Pwińka Ageu< ja  P ić  
s o w a  — B i u r o  < )g ło s z e ń  i R e k l a m  W toa ui M łuaz .  J ugo^łGW iańr-k ie j 11 vt> iystki»> 
o d d z i a ł y  P A  P  w P o ls c e .  R ; u r o  O g ł o s z e ń  . . C z y t e ln i k  - C e n t r a l a  u  Da 
ł z ^ i i r k i e g o  18 1 o d d z i a ł y  Mai 5£a łko*s>ka 3 6 P o e n a n s k a  J8, T a r g o w a  

— W a r s z a w a  M a r s z a ł k o w s k a  łłó, S r  A • ■'
FM

\ lll n (' 
Woltjość" 

di. Z łota 4.
a rszaw a  

B iu ro  U głosaeń T eofil
tn
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Dziś o godz 10 początek wielkiej welki 
o nagrodę przechodnia redakcji,,Robotnika u

Czy zwycie£a starzy  zawodnicy 
czy też  młodzi nowicjusze

Bieg uliczny „Robotnika" stał się wielkim wydarzeniem 
tegorocznego sezonu lekkoatletycznego w stolicy. Do bie­
gu zgłosiło się ponad 1000 zawodników z dziesięciu woje­
wództw. Liczba startujących jest czterokrotnie większa niż 
w roku ubiegłym, przyczym w ogromnej większości to mło­
dzież zrzeszona w organizacjach MZP. ZSCh., K.C.Z.Z. 
i „SP“. Ogólne zaciekawienie budzi występ sportowców 
Ludowych Zespołów Sportowych, którzy w dzisiejszym 
biegu debiutują w stolicy.

■Według naszych informacji, za-

Zatatw sprawę i żegnaj

dorski, Samborski, Jankowski, Na- 
lewajko, Górka, Syk, Smętek, Za- 
ranek, Raszek. Sekretarze: Sienkie-

wodnicy Ludowych Zespołów Spor­
towych mogą sprawić duiżą niespo­
dziankę, albowiem większość z 
nich przebywa Już od dłuższego 
czasu na obozie kondycyjnym w 
Warszawie i odbywa treningi pod 
fachowym kierownictwem.

Ze zgłoszonych zawodników zna­
nych długodystansowców, przybyli 
wczoraj wieczorem Wierkiewicz z 
Warty poznańskiej, Więckowie i 
Widerski z Wisły krakowskiej. Po­
za tym  przyjechało szereg mniej 
znanych zawodników, którzy od­
g raża ją  się, iż zajm ą pierwsze 
miejsca. Walka zatem będzie niewąt­
pliwie zacięta i trudno w tej 
chwili przewidzieć, czy zwycięstwo mistrzostwo Polski rozegrało tylko 3 
indywidualne odniosą renomowani J zawodników polskich Nowak i Szwar

cer (AZS Wrocław) oraz Osika — 
AZS (Warszawa), którzy osiągnęli 
bardzo słabe wyniki.

atmoife-

wiczowa, Paczyński, Berłowski, 
Tucz, Zakrzewski, Tłuchowski.

Spośród nagród ofiarowanych dla 
zwycięzców w biegu „Robotnika" 
na uwagę zasługuje nagroda ze­
społu pracowników drukam i i eks­
pedycji „Robotnika", którzy w tym 
roku podobnie jak  i w poprzednim 
ufundowali nagrodę w postaci weł­
nianego dresu i żetonu dla naj­
młodszego uczestnika biegu, pod­
kreślając w ten sposób moment 
propagowania biegów wśród na;fl 
młodszych. W zeszłym roku nagro- 

! dę pracowników drukarni „Robot- 
I nika" zdobył trzynastoletni Zyg- 
1 m unt Zawadzki.

Jeszcze raz apelujemy do zawod­
ników o zachowanie ścisłej dyscy­
pliny i stosowanie się do zarządzeń 
kierownika biegu, a  publiczność 
upraszamy o zachowanie porządku 
i nleprzeszkadzanie zawodnikom 
podczas biegu na całej trasie i na 
mecie.

W numerze jutrzejszym zamie­
ścimy szczegółowy opią przebiegu 
naszej imprezy wraz ze zdjęciami 
fotograficznymi. Bieg „Robotnika" 
będzie filmowany przez Kronikę 
Tygodniową Filmu Polskiego oraz 
transm itowany przez Polskie R a­
dio.

Rewanż radzieckich lekkoatletów  
za porażkę w sztafecie 4  x  100

madziła na stadiorńe ponad 5 000 wi­
dzów. Atrakcyjność imprezy osłabił 
brak najlepszego dziesięcióooisty poi 
skiego, Adamczyka. Dziesięciobój o

zawodnicy o tradycji i nazwiskach, 
czy taż nowi spośród ZMP lub Lu­
dowych Zespołów Sportowych.

Wczoraj wieczorem większość nu­
merów startowych została już wy­
dana przedstawicielom organizacji. 
Pozostałe numery będą wydawane 
dziś rano między godz. 8 a 9 w se­
kretariacie biegu w lokalu „Robot­
nika". Równocześnie zawodnicy, 
którzy nie byli zbadani przez le­
karzy w swoich organizacjach, bę­
dą poddani badaniu lekarskiemu 
w lokalu „Robotnika".

Kierownictwo biegu spoczywa w 
ręku tow. Władysława Boskiego z 
Wydziału Kultury Fizycznej i Spor­
tu ZMP. Sędzią głównym biegu jest! .   „
Wiceprezes WOZLA Sienkiew icz^0 w czasie 42-2- Zwycięstwem tym 
Marian, starterem  -  Jankowski - zawodnicy radzieccy

WROCŁAW. — Mimo dotkliwego i 10,7 sek., 3) Gołowkin (ZSRR) 10,8, j cow, Karakułów) 42,2 sek., 2) Polska
zimna, zapowiedź startu doskona- 4) Rutkiwski 10,9 sek (Kiszka, Stawczyk, Lipski, Rutkow-
nych lekkoatletów radzieckich zgro- 100 m. kobiet: 1) Duchowicz I ski 42.6 sek.

(ZSRR) 12,1 sek., 2) Ślinowa (ZSRR) j Szafeta 4 X 100 m. pań: 1) ZSRR
12,6, 3) Brockówna 12.2, 4) Wilhel- (Duchowicz, Blinowa, Wasjliewa,
mi 33,5. Czudina) 49.8 sek., 2) Polska (Pesków

80 m. p. pł„ 1) Penners -  13 0 sek. Ra> Słcmczewska, Brockówna, Gębo-
„  , ,, . , . lisówna) 52,0 sek.Kula pań: 1) Andreiewa (Z3RR) , , , . ,,„ . . • „OT,™ Skok w dal panów: 1) Wohtow14,15 m., 2) Sewnukowa (ZSRR) 13,44 „ „Q „  '  . ,

m , 3, ,2 3, „ .  g j g
Rzut miotem: 1) Kanaki (ZSRR) m

50 85 m' Skok wzwyż nań: 1) Geni kor
, , , . . Sztafeta 4 X 100 m. panów: 1MZSRR) 1,63 m.. 2) Czudina (ZSRR)

rycznych, zawoonicy radzieccy osią- (Sanadze> Gołowld;l) Kuźnie- 155 m„ 3) Pankówna 1,45
gnęli szereg doskonałych wyników.
Na specjalne wyróżnienie zasługuje 
bieg 100 metrów mężczyzn, w któ­
rym po ostrej walce zwyciężył Sa- 
radze (ZSRR) w czasie 10,7. Kiszka 
był drugi, osiągając ten sam czas.
Zawodniczka radziecka Geniker u- 
zyskała w skoku wzwyż nienoto- 
wany na boiskach polskich wynik 
163 cm.

Często się u nas narzeka na 
biurokrację, na opieszałe załat­
wianie spraw w biurach, urzę­
dach i na niezmiernej długcści 
ogonki przed okienkami.

Oczywiście. Ciocia Biurokra­
cja święci tu triumfy, ale czy 
tyll-zo ciocia Biurokracja?

Staje w ogonku interesant, 
odczekuje swoją godzinkę i do­
staje się wreszcie przed urzęd- 

1 nika. Wyłuszcza swoją sprawę 
j i zaczyna się taniec z figurami. 
I Zamiast opowiedzieć krótko 
swoją sprawę, otrzymać odpo- 

; wiedź i odejść, interesant zoczy 
l na gaworzyć w sensie co by by­
ło gdyby nie było i co by się 
stało, gdyby się to i tamto nie 
stało. Potem interesant stwier­
dza, że już kiedyś podobną spra 
wę załatwiał i decyzja by a ta­
ka i że może urzędnik zna tam­
tego urzędnika i że w ogóle „ta­
kie dziś czasy panie szanow­
ny“.

I Jeszcze jest gorzej, jeżeli in- 
j teresant przypadkiem otrzyma 
| odpowiedź odmowną. Następują 
I tłumaczenia, groźby, prośby, 

biadołenia i tu ogóle sądny 
dzień.

Mimo złych warunków

Obywatele Interesanci. Zro- 
zumcie, że jeżeli dostaliście się 
nareszcie do okienka czy poko­
ju, to jeszcze Was nie upoważ­
nia do zabierania czasu urzęd­
nikom do końca godzin służbo­
wych. Pamiętajcie że za Wami 
jeszcze ciągnie się cały długi o- 
gonek przeklinających, którzy 
nie mają czasu. Pamiętajcie, że 
tak samo Wy przeklinaliście 
tych, którzy stali przed Wami i 
zbyt długo załatwiali swój inte­
res.

Urzędnik na ogół nie ma o-
choty rozmawiać o sprawach 
prywatnych interesanta pod­
czas godzin służbowych a prze­
de wszystkim nie ma na to cza­
su. Czas trzeba oszczędzać.

Nie chcę oczywiście twier­
dzić, że biurokracja jest u nas 
tylko złudzeniem, ale pewien 
jestem, że jeżeli pomyślimy o 
oszczędności czasu w biurach i 
urzędach, to ową biurokrację 
zaczniemy znacznie mniej boleś 
nie odczuwać.

Załatw więc sprawę Intere­
sancie i żegnaj.

STRĄCZEK

Kącik rackos-uc

Stanisław. Czas mierzą: Czesław 
Foryś, Szlachciak, Paruszewski, 
Burzyński, Moskwa, Chlebowski. 
Kierownik celowniczy: Paruszew-
ski Zenon, celowniczy: Małek, Si-

Najwięcej emocji dostarczyła szta­
feta 4 X 100 m. mężczyzn, zakończo­
na zwycięstwem zespołu radzieckie- 

cięstwem tym 
zrewanżowali 

się za porażkę poniesioną w tej kon­
kurencji w Warszawie.

Wyniki techniczne:
100 m. mężczyzn: 1) Sanadze

(ZSRR) 10,7 sek., 2) Kiszka (Polska)

Rezygnacja p!ęściarzy ŁSCu z. d d szych  ro z g ry w e k
o  nrslrzesłw o

F est iw a l  filmu r a d z ie c k ie g o

i

ŁÓDŹ. Zarząd ŁKS na odbytym 
wczoraj w eczorem specjalnym posie­
dzeniu, postanowi jednogłośnie wy­
cofać swą drużynę p;ęściarską z roz­
grywek o drużynowe mistrzostwo 
Polski.

Decyzję swą ŁKS motywuje nastę­
pująco: 1) krzywdzącymi werdyktarn 
sędziów w ostatn-ch spotkaniach r.a

niekorzyść swej mistrzowskiej druży­
ny, 2( zdyskwalif kowaniem zawodni­
ka Marcinkowskiego, mimo iż posia­
dał zwolnienie lekarskie (chora ręka). 
3) Niewyznaczeniem sędziów neutral­
nych przez PZB na niedzielny mecz 
ŁKS — Tramwajarz.

O swej decyzji postanowiono na­
tychmiast zaw adomić PZB i GIJKF.

Sakowsis [W ęgry] mislrzem Polski w szp adzie
WROCŁAW. W Hali Ludowej we | finału zakwalifikowali się Tilly (Wę- 

Wroclawiu rozpoczęły się wczoraj ju-! gry), Sakowic (Węgry), bkiwa" (CSR),
b ieuszowe mistrzostwa szerm ercze 
Poiski w obsadzie międzynarodowej 
Na starcie prócz najlepszych szermie-

Dajwloski, Przeźuz.ecki, Fiszer i Ku 
b ńsk; (Polską), Z pierwszej grupy 
floretu pań do finału zakwalifikowały

Wstrząsająca scena z radzieckiego filmu biograficznego
Newski"

rzy Polski stanęl. doskonali fiorec ści się: Woffowa (CSR), Nawrocka i Mar
kowska (Polska).

W drugim dniu międzynarodowych 
mistrzostw szermierczych Polski ro­
zegrano spotkanie w szpadzie. Z za­
wodników polskich startowali m. in. 
Nawrocki, Sobik i Soltan. W finale 
rozegrano 28 walk. Tytuł mistrza 
Polski zdobył młody zawodnik wę­
gierski Sakowits demonstrując wspa 
niałą foirmę. Do sensacji mistrzostw 
zaliczyć należy zwycięstwo młodego 
Bachmana (Polska) nad doskonałym 
Czechem Rybką w stosunku 3:2.

węg.erscy z mistrzynią olimpijską 
Iloną Elek na czele oraz szerrn erze 
Czechosłowacji.

W pierwszym dniu rozegrano około 
80 walk eliminacyjnych we florecie 
pań i panów. Dużym sukcesem może 
s ę poszczyc-ć miody zawodnik ślą­
ski Kąsek, który w decydującej roz­
grywce o wejśc.e do finału, pokona! 
dobrego Czecha Linthardta. Prócz Ka­
śka do finału zakwalifikował* się Wę­
gier Palocz, Czech Rybka i Polak 
Soltan

W drug ej grupie floretu panów do

Miliony m łodzieży  startowały 
w b egach  na przełaj w ZSRR

Na całym terenie Związku Radziec 
kiego zakończyły się już jesienne ma 
sowe bieg; na przełaj, w których u- 
czestniczyło kilka milionów młodzie- 

Aleksander I ty. V7 Slm'eropXu odbędzie się dziś 
I w niedzielę finałowy bieg, którego

zwycięzca zdobędzie tytuł mistrza 
ZSRR w biegu na przełaj na rok bie 
żący. Najlepsi biegacze Związku Ra­
dzieckiego z ws-zystkich republik wy­
jechali już do Simferoipola.

■ Sądząc z  powodzenia, jakim i się 
cieszyły w ykłady krakoijskie.go V- 
niwersytetu Ludowego, spodziewać 
się można nie m niejszej popularno­
ści zapowiedzianych audycji Wszech 
nicy Radioivej, mającej mieć pro­
gram  bardziej usystem atyzowany  ł  

zaokrąglony. Może się nawet oka­
zać., że kolo głośników gromadzić 
się będzie audytorium daleko licz­
niejsze, niż się organizatorzy spo­
dziewają. Nie tylko bowiem a k ty ­
wiści partyjni, nauczyciele, przo­
downicy pracy i kierownicy świe­
tlic odczuwają głód wiedzy. Jest 
wielu zupełnie szarych ludzi, k tó­
rym  brak wykształcenia dokucza t  

psuje życie. Należy  i  o nich pamię­
tać. Toteż jest rzeczą bardzo wa­
żną, by w ykłady prowadzili nie ty ­
le wybitni uczeni, ile zdolni popu- 
laryzhtorzy, ludzie, mający dar mó­
wienia zrozumiale o rzeczach do 
zrozumienia trudnych.

O trzym aliśm y świeżo nauczkę, 
jak potrzebne jest różnicowanie siu 
chacsów, gdy chodzi o podnoszenie 
ich kultury. Oto ogłoszono w Nr. 
39 tygodnika  „Radio i Świat" kilka  
listónc, dotyczących muzyki. Z tre­
ści ich wynika, że dotychczasowe 
wysiłki, by ją ogółowi uprzystęp­
nić, biorą za przeciętność poziom 
zbyt wysoki. A poza tym , że wra­
żliwość na sztukę nie koniecznie to­
warzyszy kulturze umysłowej. Ro­
botnik budowlany pisze, że zaczy­
na, dzięki p. SwolkieniovA, rozu­
mieć Mozarta i w ogóle m uzykę  
poumżną; prosi też o nią. Róumo- 
cześnie urzędnik z Warszaury o- 
świadcza, że ma już dość tych 
„symfonii i B-m ollów"... Męczą go. 
Syn rolnika z Rzeszowskiego za­
chwyca się — wbrew suem u ojcu—  

Szopenem, a pracownik umysłowy  
z Grójca żąda jak najuńęcej ope­
retek. ltd.

Oto, że jeśli chcemy podnieść kul 
turę m uzyczny ogółu, to komenta­
rze i wykłady trzym ane być po­
winny na kilku  poziomach, a nie 
na jednym. ,in teligentow i", który  
miesza bemole z symfoniami nic 
nie dadzą objaśnienia p. Swolkienia,

czy dr. Zofii Lissa. Znacznie odpo­
wiedniejsze byłyby dla niego słu­
chowiska „V wujcia kluczyka na 
pięciolinii".

A propos!.. Czemu przerwano na­
dawanie tych tak łubianych przez 
dziatwę audycji T Były nie tylko 
zręczne, wesołe, ale też davMly 
podstawy muzykoznowsiwa, tak u 
no3 zaniedbanego. Warto też przy 
sposobności zapytać, co się stało 
z Rodzinką . ;owąf.. Malcy, któ­
rych obserwL.i bardzo byU jej 
sprawami przejęci. Czuli się człon­
kami społeczności i na każde we­
zwanie pojmZamej ,Mamusi radio­
ivej" śpieszy.I z  darami dla po­
trzebujących pomocy „braci' i  
„sióstr" radiowych. Zasypywali też 
Skrzyneczkę listami i nigdy nie za­
niedbywali w ysluchiuxvnia odpowie­
dzi na nie. Zbliżało to, spcncfalało s 
Radiem przyszłych jego, niewąt­
pliwie najwierniejszych abonentów. 
Likuńdacja owej Rodzinka by­
łaby zaprzepaszczeniem rzeczy do­
brej. Szkoda.

Odezwa p. Januszewskiej (o 
czym pisałem w  poprzednim „Ką­
ciku"! nie wielki, jak dotąd, odnio­
sła skutek, skoro na antenę dostał 
się taki elaborat, jak „Hania i S a ­
ni banie", rzecz jeszcze słabsza, niż 
słuchowisko o budowie domu. Szko 
da muzyki p. A niołkiewicza, szko­
da starannej reżyserii dla takich 
wypocin grafornaństwa.

Natomiast wśród słuchowisk dla 
dorosłych mieliśmy ostatnio kilka 
zupełnie udanych. Taki np. „Dyli­
żans miłości" Wł. Krzemińskiego B 
muzyką A. Klucznioka bardzo miłe 
pozostawił wrażenie.

Z dużym zaciekawieniem oczeki­
waliśmy zapowiedzianej przeróbki 
utworu Jlii Erenburga: ,JLew na 
placu". Nie wiem, jak rzece w yj­
dzie na scenie, ale ten hochsztap­
ler amerykański, honorowany przea 
małą mieścinę francuską jako do­
mniemany agent Marshalla, bar­
dzo się w  radiofonizacji upodobnił 
do „Rewizora z  Petersburgaf'. Bra­
kowało mu tylko finezji i dowcipu 
Gogola. J. BOROWICZ

DALEKIE LATA 1
Zlazłem ze słupa i znowu nic nie widziałem. Jedynie po szyl­

dach sklepowych poznawałem ulice, którymi szliśmy. Oto scho­
dzimy w dół ku Funduklejowskiej, koło teatru Bergonie, oto 
skręcamy na Kreszczatyk i mijamy cukiernię Kirchheima. Mi­
nęliśmy ulicę Luterańską i księgarnię Idzikowskego.

— Dokąd my idziemy? — spytałem dziewczyny w karakuło­
wej czapeczce.

— Do Rady Miejskiej. Tam będzie wiec. Jesteśmy teraz wol­
ni jak ptaki. Czy pan rozumie?

— Rozumiem — odrzekłem.
— Gdzie pan mieszka? — spytała nagle.
— Przy Nikolsko-Botanicznej.
— Czy rodzice wiedzą, że pan bierze udział w pochodzie?
— Wszyscy teraz idą w pochodzie — odpowiedziałem, stara­

jąc się uniknąć rozmowy o rodzicach
Minęliśmy sklep Bałabuchy z suszonymi owocami, potem 

ulicę Nikołe.jewską i zatrzymaliśmy się, gdyż dalej nie można 
już było iść. Aż do samej Rady stał gęsty tłum. Na dachu Ra­
dy błyszczał pozłacany posąg św. Michała Archistratega — 
herb miasta Kijowa. Widać było szeroki balkon od frontu. Stali 
na nim ludzie z gołymi głowami. Jeden spośród nich zaczął 
przemawiać, ale nic nie było słychać. Widziałem tylko, jak 
wiatr poruszał jego siwymi włosami.

Ktoś chwycił mnie za ramię. Obejrzałem się. Za mną stał 
nauczyciel łaciny, Subocz.

— Konstanty Paustowski — rzekł surowym głosem, chociaż 
oczy mu się śmiały — i ty tutaj!? Natychmiast wracaj do domu.

— Proszę się nie obawiać, chłopiec jest pod moją opieką — 
powiedziała dziewczyna.

— Przepraszam, mademoiselle, nie wiedziałem o tym — od­
powiedział grzecznie Subocz.

Tłum zakołysał się i usunął do tyłu, rozdzielając nas z Su- 
boczem. Dziewczyna wzięła mnie za rękę i zaczęliśmy się prze­
ciskać w stronę chodnika.

— Spokój, obywatele! — krzyknął ktoś obok nas chrypliwym 
głosem.

Zrobiło się bardzo cicho. Dziewczyna dotarła ze mną do tro- 
tuaru. Pociągnęła mię ku ścianie żółtego domu ze sklepioną 
wnęką bramy. Poznałem gmach urzędu pocztowego.

Nie mogłem zrozumieć, dlaczego tak mocno mię trzyma 
i ciągnie do bramy. Nic nie widziałem oprócz pleców ludzkich 
i gołębi, które latały nad tłumem, połyskując w słońcu jak kart­
ki papieru. Gdzieś w oddali zaśpiewała trąbka: ti-ti-ta-ta-ta! 
ti-ti-ta-ta-ta! Potem znowu zaległa cisza.

— Towarzysze żołnierze! — krzyknął ten sam chrypliwy 
głos i natychmiast potem coś trzasnęło głośno, jakby rozdarto 
sztukę płótna, i na głowy nasze posypał się tynk.

Gołębie sfrunęły gdzieś w bok i niebo zrobiło się znowu zu­
pełnie puste. Nastąpił drugi trzask i tłum rzucił się ku ścianom 
domów.

Dziewczyna wciągnęła mię w głąb podwórza i, zdążywszy raz 
tylko jeszcze rzucić okiem na Kreszczatyk, ujrzałem małego 
studenta w rozpiętym płaszczu. Student ów skoczył na parapet 
sklepu Bałabuchy i podniósł rękę z czarnym browningiem.

— Co to jest? — zapytałem.
— Strzelają! Wojsko strzela.
-— Po co?
Dziewczyna nie odpowiedziała nic. Biegłem z nią przez wą­

skie, pogmatwane podwórza. Za nami było słychać krzyki, wy­
strzały, tupot nóg. Dzień od razu pociemniał i powlókł się żół­
tawym dymem. Trudno mi było biec z powodu tornistra w któ­
rym podskakiwały książki.

Wybiegliśmy podwórzami na Prorezną i poszliśmy W górę do 
Złotej Bramy. Koło nas w szybkim pędzie przejechały dwie 
karetki pogotowia ratunkowego. Mijali nas bladzi ze zmęcze­
nia, zdyszani ludzie. No Proreznej przegalopował oddział Ko­
zaków. Na ich cze'e sadził na koniu oficer z obnażoną szablą. 
Ktoś przeraźliwie gwizdnął za nimi, lecz Kozacv nawet sic nie 
obejrzeli.

— Boże, co za podłość! — powtarzała dziewczyna. — Jaka pu­
łapka! Jedną ręką dać wolność, a drugą — rozstrzeliwać!

Zrobiliśmy wielkie koło i obok soboru św. Włodzimierza wy­
szliśmy na skwer Nikołajewski — akurat w tym samym miej­
scu, gdzie niedawno wisiałem na sztachetach, krzyczałem „hu­
ra" i machałem czapką.

— Bardzo dziękuję — powiedziałem do mojej opiekunki. — 
Stąd juz mam blisko do domu. Sam dojdę.

— No, dobrze — odpowiedziała. — Niech pan idzie. I nie za­
pomina tego, co tu się wydarzyło.

— Nie, nie zapomnę — odrzekłem drżącym głosem.
Dziewczyna poszła. Oparłem się o żelazne ogrodzenie skwe­

ru i zdjąłem czapkę — uciskała mi głowę. Głowa mię bardzo 
bolała. Czułem lęk. Koło mnie przystanął na chwilę staruszek 
w meloniku i spytał, co mi jest. Nie mogłem wykrztusić ani 
słowa Staruszek pokiwał głową i odszedł.

Włożyłem z powrotem czapkę i poszedłem do domu na Ni- 
kolsko-Botaniczną. Zapadał zmierzch. W oknach błyszczały 
purpurowe światła zachodu W tym czasie zwykle zapalano la­
tarnie uliczne Ale czemuś teraz się nie paliły.

Na rogu naszej ulicy zobaczyłem matkę. Szybkim krokiem 
szła naprzeciw mnie. Chwyciła mię za ramiona, potem nagle 
krzyknęła'

— Gdzie Borys? Cz- nie widziałeś Borysa?
— Tam! — pokazałem w stronę Kreszczatyku.
— Idź do domu! — powiedziała matka i pobiegła ulicą pod 

górę
Postałem chwilkę, popatrzyłem za nią i powlokłem się do 

domu Na naszej ulicy było jak zwykle ousto. W oknach błysz­
czały już światła. Ujrzałem lampę z zielonym abażurem w ga­
binecie ojca na biurku. W otwartej fu~' bramy stała na-za 
pokojówka Liza. 7djęłe. ze mnie torn i" wytarła mi twarz 
swoja chusteczką i rzekła:

— Wybrałeś dobrą porę na spacery! Zwariować z wami moż­
na! Chodź, to się umyjesz.

(49) (d. c. n.)


